








Szukam, szukam, szukania mi trzeba... 


Ponury skarbiec 


Kolejna grupa naukowców zamierza dotrzeć do grobu Czyn- 
gis - Chana. Kilkunastu amerykańskich archeologów w sierpniu 
rozpoczęło poszukiwania. Miejsce, gdzie został 
pochowany twórca potęgi mongolskiej, od 800 
lat okryte jest tajemnicą. Na temat ogromnych 
skarbów, jakie spoczywają obok 
władcy, krążą legendy. Podobno / [4 
zabijano wszystkich, którzy 
widzieli kondukt pogrze- 
bowy, a potem konie tra- 
towały przez wiele dni 
miejsce pochówku, aby 
żaden śmiertelnik nie 
zakłócał spokoju Czyn- 
gis - Chana... 









Skarb tysiąclecia 

Wrocławscy archeolodzy natrafili na największy średniowieczny skarb, 
jaki do tej pory odkryto w Polsce. Denary w formie zbrylonej masy „cze- 
kały” na archeologów zaledwie 30 cm od rur kanalizacyjnych w potęż- 
nym, choć zniszczonym, glinianym dzbanie. Po 
wstępnym badaniach okazało się, że to pochodzące 
2 XV wieku denary miejskie - bite przez Wschowę, 
oraz książęce zczasów Władysława Wameńczyka 
i Kazimierza Jagiellończyka. Inwentaryzacja każ- 
dego denara będzie kosztować złotów- 
=. kę Razem dajeto sumę 100tys. zło- 
tych. ODKRYWCA chce pomóc 

archeologom w zdobyciu tej 

sumy. 
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Rekin i dwa messerschmitty 


Oniemieckim samolocie zatopio- 
nym koło Drawska Pomorskiego 
słyszało wielu eksploratorów. Spra- 
wą zainteresował się również pan S., 
który zdecydował się zainwestować 
duże pieniądze w wydobycie maszy- 
ny. Wydatek opłacił się - z odmętów 
jeziora nurkowie wyciągnęli Messer- 
schmitta 109 typ G. Pana S. nie inte- 
resowały jednak zabytki. Samolot był 
dla niego okazją do zrobienia dobre- 
go interesu. 
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Legenda Czarnego Krzysztofa 
Prawie pięćset lat temu w Legnicy stracono największego i naj- 
słynniejszego śląskiego rycerza-rozbójnika, Czarnego Krzysztofa. 
Przez ziemie, których czuł się panem, przebiegały ważne szlaki ku- 
pieckie i handlowe, co wydatnie sprzyjało zbójowaniu. Nie gardził 
żadnymi łupami. Zadowalał się zdobyczą na bogatych kupcach, ale 
też nie pogardził chłopską kiesą. Urzędnicy obiecywali mu ułaska- 
wienie w zamian za wyjawienie miejsca ukrycia kosztowności. Ry- 

cerz wolał jednak stryczek niż zdradę tajemnicy. 
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Szkoda czasu na umieranie 


Bungy jumping wy- 
myślono dwadzieścia lat 
temu. Zwyczaj ten prze- 
nieśli turyści z Australii 
i Nowej Zelandii. Bog- 
dan Kopka z Krakowa, 
zwany Gulem, zobaczył „yć 
to w telewizji i natych- 
miast postanowił spró- 
bować. 

Wymyślił sobie cało- 

wanie ziemi, skok zwany 
przez osoby nie wtajem- 
niczone pocałunkiem a 
śmierci. Tak wymierzał 
długość liny, aby skacząc 
dotknąć twarzą trawy. 
Na dowód na ziemi kładł 
kartkę wysypaną tal- 
kiem. Zostawiał na niej 
odcisk ust. 


Str. 47 






Lufa i kara 


Kolekcjoner militariów z Pińczowa w województwie świętokrzy- 
skim Andrzej Grygiel w ciągu kilkunastu lat dorobił się jednej z naj- 
bogatszych prywatnych kolekcji w regionie. Zorganizował także sie- 
dem dużych wystaw w pińczowskim Muzeum Regionalnym. Ten hi- 
storyk, regionalista stanął przed sądem oskarżony o nielegalne 
posiadanie broni i amunicji. Jednak 13-stronicowy akt oskarżenia 
zawiera wiele błędów i nieścisłości, Prokurator w zadziwiający spo- 
sób „myli” kaliber broni, ilość materiału wybuchowego w zapalniku 
czy rodzaje granatów. Niezbyt precyzyjne oceny wydawali także 
biegli sądowi. Dotychczas odbyło się już 7 rozpraw... 
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Ponadto: 


Dlaczego mafia nie jest zainteresowana kupowaniem broni oć 
kolekcjonerów © Jak mieszkańcy Lidzbarka Warmińskiego ukrył: 
na Górze Krzyżowej monstrancję © Kim był Clarence Bloomfield 
Moore - geniuszem archeologii czy rabusiem © Jak Goebbels przy- 
gotowywał misteria religijne © W jaki sposób Brytyjczycy ocali 
panienki z domu publicznego dla oficerów sztabu Rommla © Kied: 
na Dolny Śląsk wróci średniowieczny ołtarz św. Barbary © Kto z2- 
glądał do studni na Jasnej Górze. 
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Takie motto przyświecało przez 
długi czas wszystkim Czytelnikom 
ODKRYWCY. Razem z nami szuka- 
liście skarbów, wchodziliście do nie 
znanych dotąd podziemi, odkrywali- 
ście tajemnice historii, zarówno tej 
najdawniejszej, jak i tej nieco młod- 
szej. Zawsze staraliśmy się bacznie 
śledzić organizowane przez Was ak- 
cje, być tam, gdzie działo się coś cie- 
kawego, uczestniczyć w ważnych dla 
całego ekspłoracyjnego środowiska 
wydarzeniach. Po blisko półrocznej 
przerwie - która wynikła, jak to się 
ładnie mówi, z przyczyn od nas nie- 
zależnych - wracamy do Was w nie- 
co zmienionej formie. 

Regularnie, każdego miesiąca bę- 
dziemy Was informować, co w poszu- 
kiwawczym światku piszczy. Zmienił 
się nieco skład redakcji, do współpra- 
cy zaprosiliśmy wiele nowych osób, w 
tym znanych archeologów i history- 
ków. Ale ODKRYWCĘ chcemy reda- 
gować przede wszystkim przy Waszym 
udziale. Tak, jak dawniej, czekamy na 





Szanowni Czytelnicy 


Szukam, szukam, szukania mi trzeba... 


relacje z podróży, akcji eksploracyj- 
nych, szalonych wypraw. 

Mamy też dla Was niespodziankę. 
Wśród osób, które przyślą do nas naj- 
ciekawsze wspomnienia z poszuki- 
wań, rozlosujemy nagrody. Szczegó- 
łów szukajcie na tej stronie. 

Każdego miesiąca będziemy Was 
też namawiać na trochę szaleństwa. 
W tym numerze możecie z nami sko- 
czyć na bungy, aż strach pomyśleć co 
zrobimy następnym razem. W końcu 
Odkrywca był zawsze gazetą dla lu- 
dzi ciekawych życia, dla ludzi, którzy 
nie mają czasu na nudę. 

Kończy się rok i wielu z Was z 
pewnością powiększyło swoje kolek- 
cje o nowe znaleziska, wrażenia, 
przygody. Tego też życzymy Wam w 
nadchodzących miesiącach. Beczek 
ze złotem, skrzyń tajnych dokumen- 
tów, słoików kosztowności. Przede 
wszystkim zaś życzymy nieustającej 

frajdy z poszukiwań. Bo o szukanie 
przecież chodzi przede wszystkim. 
Joanna Lamparska 
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Napisz do ODKRYWCY, 


wygraj wykrywacz! 


Prawie każdy z Was choć raz brał udział 
w jakiejś akcji poszukiwawczej. Z pewno- 
ścią i teraz, mimo nadchodzącej zimy, bę- 
dziecie starali się trzymać rękę na pulsie, 
uczestniczyć w organizowanych w całej 
Polsce eksploracjach. Opiszcie krok po kro- 


J 


kra E Ga RA A AGD dy Rk ALAA 


ku Wasze badania, podzielcie się z nami 
opowieściami o tym, jak dochodziliście do 
tajemnicy, po prostu jak wyglądało Wasze 
kopanie. Na autora najciekawszej relacji 
czeka ten wykrywacz metalu. „Przyznamy” 
go tuż przed oddaniem do druku marcowe- 
go numeru „ODKRYWCY”. Macie więc 
sporo czasu, a w kolejnych numerach nasze- 
go miesięcznika czekać na Was będą kolej- 
ne niespodzianki. 









White's 3900 D Pro Plus 


Sprawdzony na całym świecie wykry- 
wacz dla hobbystów. Z funkcją ALL ME- 
TALL/DISC-Electronic (nadaje się do śred- 
niej i małej wielkości części żelaznych). 
Wyświetlacz z kontrolką, bateryjki, głośnik. 
Gniazdko słuchawkowe. Maksymalna głębo- 
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kość szukania 140 cm. Dodatkowo elektro- 
nika sterująca, 2 rury teleskopowe, podpó! 
ka na rękę. wodoszczelna 21 cm sonda szu- 
kająca, 6 baterii 1,5 V. 





Cena katalogowa 1.699 zł. 
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Poznał legendarnego Enrique Poli, który szuka skarbów od trzydziestu 
lat. Jego zbiory wprost porażają, zarówno pod względem bogactwa form, 
jak i fachowości opisu nie spotykanego w muzeach państwowych. 


Tropiciel 
złotych miast 


Z ROMANEM WARSZEWSKIM, podróżnikiem i dziennikarzem specjalizującym się w tajemnicach 
Ameryki Południowej, rozmawia Radosław Biczak 


- Wrozlicznych podróżach po Amery- 
ce spotykał się Pan nie tylko z legendami 
0 zaginionych miastach i bajecznych skar- 
bach, ale również z poszukiwaczami, z 
których wielu łowieniem skarbów zajmu- 
je się zawodowo. Pod patronatem mie- 
sięcznika „Nieznany Świat” zorgani: 
wał Pan wyprawę na tajemniczy płasko- 
wyż Marcahuasi w Peru. Indianie 
uważają to miejsce za niezwykłe, w ich 
legendach tam właśnie schroniły się zwie- 
rzęta przed potopem. Są tam ogromne 








Roman Warszewski (po lewej) w gościnie u Enrique Poli, króla południowoamerył 


rzeźby, tajemnicze podziemne korytarze 
zawalone skalnymi złomami i ofiarne 
pochówki, a wła: ie całe cmentarze. 
Jak rzeczywiście wygląda sprawa tajem- 
nie płaskowyżu Marcahuasi? 

- Marcahuasi jest miejscem wyjątko- 
wym, znaleźliśmy tam ślady nawiązujące do 
sztuki Olmeków, których kultura material- 
na jest uznawana za najstarszą w Ameryce. 
Sęk w tym, że znalezione przez nas reliefy 
Olmekowie 
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sięcy lat temu i był to pierwszy cywilizo- 
wany lud w Ameryce Środkowej. Na pod- 
mokłych terenach wznosili ziemne pirami- 
dy i rzeźbili gigantyczne bazaltowe głowy 
o grubych wargach i płaskich nosach - bar- 
dzo podobne do tych, które odna 
na Marcahuasi. Takie odkryci 
przyjęcia dla naukowców, bo próbuje posta- 
wić na głowie całą prekolumbijską chrono- 
logię i sugeruje, że Olmekowie nawiązywali 
do kultury, ki rozwijała się około dzie- 
sięciu tysięcy lat temu. 

















- Pierwsze obserwacje z wyprawy zawarł Pan w książce - Absolutnie żadnych, byli wręcz przyjacielscy. Poznałem na- 
„Marcahuasi - kuźnia bogów”. Czy poźniej pojawiły się jakieś wet legendarnego króla hauaqueros - Enrique Poli, który szuka skar- 
nowe wnioski? bów od trzydziestu lat. Jego zbiory wprost porażają; zarówno pod 

- Właściwie nie doszukałem się niczego nowego. Wprawdzie w względem bogactwa form, jak i fachowości opisu nie spotykanego w 
ubiegłym roku wróciłem na płaskowyż razem z ekipą filmową, ale muzeach państwowych. Prócz prekolumbijskiej ceramiki, złotych 
siłą rzeczy była to ciężka praca związana z realizacją filmu, w któ- figurek, masek, nakryć głowy i ozdób, zgromadził także wspaniałe 
rym starałem się przedstawić wcześniejsze obserwacje. Czy zamie- zabytki z okresu kolonizacji Ameryki. O fachowości jego działań naj- 
rzenie się powiodło, będzie można ocenić już wkrótce, bo film lepiej świadczy fakt, że przy pewnym odkryciu uprzedził ar- 


kupiła stacja „Discovery”. Reszta badań Marcahuasi to 
zadanie dla naukowców, którzy jak na razie niezbyt 
się do tego kwapią. 

- Czyżby Pańskie rewelacje nikogo nie in- 
teresowały? 

-Nie jest aż tak źle. Środowisko naukowców jest 
jednak szalenie konserwatywne i nie pali się do rze- 
czy nowych. Najlepszym przykładem jest odkryte 
przed kilkoma laty przez polskiego archeologa- pro- 
fesora Krzysztofa Makowskiego monumentalne 
miasto San Juan de Iris. Zaledwie cztery godzi- 
ny jazdy samochodem ze stolicy Peru - Limy. 
w nadbrzeżnym pasie Andów, profesor Ma- 
kowski zlokalizował ruiny, które śmiało moż- 
na nazywać małym Machu Picchu. O mieście 
wiedzieli doskonale miejscowi Indianie. Zapro- 
wadzili tam profesora pokazując mu nie tylko grobowce, nisze 
strażników i mnóstwo najróżniejszych przedmiotów codzien- mat Paititi otrzymałem od salezjanina ojca Szeligi, który 
nego użytku, ale również dziewięciometrowe ka- dowiedział się bardzo dużo od Indian z plemie- 
mienne mury, które są najwyższymi obwarowa- 477 lm T nia Pirów. Właściwie miasto można uznać 
niami w Andach! Zdawać by się mogło, że tak ; za zlokalizowane, ale to dopiero połowa 
rewelacyjne odkrycie przyciągnie tam całą 4 sukcesu - trzeba do niego jeszcze do- 
rzeszę specjalistów - nic bardziej mylnego trzeć, a to sprawi ogromną trudność. 
- Profesor Makowski zgłosił odkrycie San . Rejon jest wyjątkowo niedostępny, a 
Juan de Iris sugerując, że ruiny mogą być niesamowicie trudna do przebycia 
niezwykle obiecującym stanowiskiem dżungla porasta bardzo strome sto- 
archeologicznym. Ale jak dotąd nie pod- ki. Rozmawiałem z uczestnikiem 
jęto tam żadnych regularnych wykopa- pewnej wyprawy w ten rejon - wy- 
lisk, Zaginione miasta interesują miejsco- cinali sobie drogę w bambusowym 
wych Indian, którzy częstokroć są z gąszczu, by po czterech dniach 
nimi bardzo zżyci, ale traktują je jak stwierdzić, że nie idą po ziemi 
coś naturalnego, oraz hauaqueros, tylko na wysokości koron 
czyli rabusiów starożytności, drzew. Dodatkowo spra- 
dla których ruiny są dochodo- wę komplikuje wojowni- 
wym źródłem zarobku. czy szczep Indian Ko- 
gapakoris - odłam ple- 
mienia Machigengów, który uważa się za 

bezpośrednich spadkobierców Inków i poczu- 
wa do obowiązku ochrony przed obcymi miejsc 
związanych z zamierzchłą historią. 

- Indianie i dżungla na drodze do El Dorado, 
już brzmi to jak legenda - kiedy planuje Pan eks- 
pedycję? 

- Chciałbym wyruszyć w przyszłym roku, ale 
zanim do tego dojdzie, muszę zgromadzić odpowied- 
nie środki finansowe. Potrzebne są bardzo duże pie- 
niądze, bo wydaje się nieodzowne wykorzystanie drogi 
powietrznej i desantu ze śmigłowców, a godzina lotu 
kosztuje 1500 dolarów. 

- A co będzie, jeżeli Indianie mówią prawdę i na 

odkrywcę w podziemiach Paititi czekają bajeczne 


cheologów o dwa lata i to, co znaleźli naukowcy, było tyl- 
ko resztkami przeoczonymi przez Enrique... 
- Wróćmy jeszcze do zaginionych miast. 
Jak to możliwe, że w dobie niesamowicie do- 
kładnych zdjęć satelitarnych może uchować 
się całe miasto, przecież nie jest to igła w 
stogu siana... 

- To jest właśnie fenomen południowoamery- 
kańskiego kontynentu. Zdjęcia satelitarne bardzo 
pomagają w poszukiwaniu, ale dżungla zazdrośnie 

strzeże tajemnic i jeszcze niejedno miasto czeka 
na swojego odkrywcę. Nie chciałbym zapeszyć, ale 

wiele wskazuje, że jestem blisko legendarnego mia- 
sta Paititi, w którym można się spodziewać nieprze- 
branych skarbów El Dorado. Zajmuję się tym tema- 
tem od pewnego czasu i mam wiele informacji, które 
układają się w spójną całość. Większość wiadomości na te- 





































me 


- Czy hauaqueros są 
zjawiskiem powszechnym 
w Ameryce Południowej? 

- Można nieomal mówić o gałęzi przemysłu po- 
dobnego do hodowli koki, tak samo dochodowego i 
nielegalnego. Hauaqueros można podzielić na dwie gru- 
py: biednych wieśniaków, którzy wydobyte z grobów 
przedmioty sprzedają stosunkowo tanio przygodnym 
turystom, oraz doskonale zorganizowane grupy zawo- 
dowców, którzy dysponują odpowiednimi środkami 
finansowymi i wiedzą fachową przewyższającą wie- 
dzę archeologów. Oczywiście instytucje rządowe do- 
strzegają skalę zjawiska i starają się przeciwdziałać, sto- 
sując drakońskie kary dla wszystkich próbujących wy- 
wozić prekolumbijskie zabytki. Przemytnicy muszą się 
liczyć nawet z wyrokiem do 15 lat więzienia, co rzecz 


jasna nie wszystkich odstrasza i co jakiś czas na ryn- skarby? 
kach kolekcjonerskich Stanów Zjednoczonych - Nie ma o czym marzyć - wszystko musi zostać 
i Japonii pojawiają się południowoamerykań- Taką złotą figurę można kupić od peru- na miejscu, a odkrywcy pozostaje ogromna sa- 
skie dzieła sztuki. wiańskich rabusiów za kilka tysięcy dola- tysfakcja. 

- Nie miał Pan kłopotów ze spotkany- rów i sprzedać na Zachodzie za kilkakrot- Ze skarbami czy nie - życzę powodze- 
mi na szlaku hauaqueros? nie wyższą sumę. nia na szlaku wspaniałej przygody. 
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RESZE U 8:4 BANTOWZSKUYNZSKA 











W lecie całą Polskę obiegła sensacyjna wiadomość. Na ślad 
Bursztynowej Komnaty natrafiono w zamku w Bolkowie na 
Dolnym Śląsku. Nie minęło kilka dni, gdy odezwali się świad- 
kowie przekonani, że komnatę ukryto w piwnicach zamku 
Czocha. Bursztynowego cudu szukano w Niemczech, Ro- 
sji, Czechach, Austrii, nawet na Litwie. Szukano również w 

























































Polsce. Bezskutecznie. 


Bursztynowa Komnata zaginęła pod 
koniec drugiej wojny światowej i - jak do- 
tychczas - nie udało się natrafić na jej ślad. 
Na poszukiwania tego arcydzieła osiem- 
nastowiecznej sztuki barokowej wydano 
w sumie chyba więcej pieniędzy niż wy- 
nosi materialna wartość komnaty. 
Obecnie szacuje się ją na 300 do 500 mi- 
lionów dolarów. Ale jej wartość kryje się nie 
tyle w pieniądzach, które tak podniecają 
poszukiwaczy, co w zaklętym w niej pięk- 
nie sztuki dawnych mistrzów obróbki 
bursztynu. 

Bursztynowa Komnata stała się sław- 
na dopiero po jej zaginięciu w tajemniczych 
okolicznościach pod koniec drugiej wojny 
światowej. Później narodziła się legenda, w 
której fakty wymieszano z fikcją, a praw- 
dę z mitami, przy okazji zacierając wiele 
Śladów. 

To arcydzieło sztuki narodziło się na 
początku XVIII wieku z woli króla Prus - 
Fryderyka 1. Chciał on pozostawić po sobie 
coś, co będzie podziwiane przez stulecia. Po 
kilku latach żmudnych prac powstał gabinet 
bursztynowy, składający się z dwunastu 
płaszczyzn ściennych i dziesięciu fragmen- 
tów boa: |, które można było dowolnie 
zestawiać. 

Bursztynowe cacko, będące wprawdzie 
dziełem kilkuosobowego zespołu, lecz jednak 
największy wkład twórczy miał - jak się zdaje 
- Andreas Schliiter, olśniewało tych, którzy 
je widzieli. Choćby cara Rosji - Piotra I, któ- 
ry gabinet z bursztynu zobaczył podczas 
wizyty w Berlinie w 1716 roku. I tak mu się 
spodobał, że goszczący go następca Fryde- 





















ryka I na tronie pruskim - Fryderyk Wilhelm 
I podarował mu to arcydzieło licząc, że w 
przyszłości ten iście 
królewski prezent zaowocuje 
sojuszem Prus i Rosji 


Ale dopiero ponad trzydzieści lat póź- 
niej, po wybudowaniu zespołu pałaców w 








jedną z sal pałacu Jekatierinskiego (Kata- 
rzyny). A że sala ta była większa od tej w 
Berlinie, bursztynowy gabinet znacznie roz- 
budowano, a jego kompozycję wzbogacono 
o jeszcze wspanialsze elementy. Dzieło 
Schliitera i kolegów dotknęła ręka barbarzyń- 
cy, który jednak okazał się równie utalento- 
wanym artystą. Był nim nadworny architekt 
Elżbiety - Warfołomiej Rastrelli. To właśnie 
on przekształcił bursztynowy gabinet w 
Bursztynową Komnatę. 

Przez prawie dwa wieki zdobiła ona jed- 
ną z sal pałacu Jekatierinskiego. Przetrwała 
obie rewolucje 1917 roku i dopiero po zaję- 
ciu zespołu dawnych pałaców carskich przez 
hitlerowski Wehrmacht bursztynowe wykła- 
dziny zdemontowano, zapakowano do 
skrzyń i przewieziono do Kónigsbergu (Kró- 
lewca). W stolicy Prus Wschodnich znalazły 
się one 14 października 1941 roku i zostały 
przekazane doktorowi Alfredowi Rohdemu, 
dyrektorowi zamkowych zbiorów sztuki w 
Królewcu i jednocześnie wybitnemu znaw- 
cy bursztynu o europejskiej sławie. 

To w wojennym Królewcu Bursztynową 
Komnatę widziano po raz ostatni, gdy przez 
kilka miesięcy 1942 roku eksponowano ją w 
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jednej z sal pokrzyżackiego zamku. Po nie- 
wielkim pożarze, który wybuchł w zamku, 


bursztynowe boazerie 
oczyszczono z sadzy 
i ponownie złożono do skrzyń 


Zmagazynowano je w zamkowych piw- 
nicach i pobliskich schronach, gdzie też prze- 
trwały dwa wielkie bombardowania alianckie 
Królewca w końcu sierpnia 1944 roku, cho- 
ciaż - według niektórych relacji - uległy wte- 
dy zniszczeniu drobne fragmenty komnaty. 
Te, których nie pomieściła nieco mniejsza sala 
w zamku królewieckim i o których zapewne 
zapomniano podczas pakowania boazerii do 
skrzyń, zostawiając je gdzieś w zamku. W 
każdym razie doktor Rohde w liście z 2 wrze- 
śnia 1944 roku do tajnego radcy - profesora 
Heinricha Zimmermanna z Berlina - napisał, 
że chociaż zamek królewiecki został zbom- 
bardowany i ogarnął go pożar, to jednak zgro- 
madzone w nim dzieła sztuki nie ucierpiały. 
Również - dodał jakby dla podkreślenia tego 
faktu - Bursztynowa Komnata. 

Gdy w nocy z 27 na 28 sierpnia 1944 roku 
pierwsze bombowce alianckie nadlatywały 
nad Królewiec, część dóbr kultury już wcze- 
śniej wywieziono ze stolicy Prus Wschodnich, 
ewakuując je albo w głąb Niemiec, albo zabez- 
pieczając w pobliskich wioskach i miastecz- 
kach. Choćby w odległym o około 70 kilome- 
trów od Królewca Wildenhoffie. Do znajdu- 
jącego się lam majątku von Schwerinów już 
wczesnym latem 1944 roku ewakuowano 
część zrabowanych przez hitlerowców eks- 
ponatów z muzeów Kijowa i Charkowa, 
głównie obrazów. Rychło też z polecenia dok- 
tora Alfreda Rohdego, który zresztą osobiście 
pojawił się w Wildenhoffie, przywieziono 
kilkadziesiąt zaplombowanych skrzyń z eks- 
ponatami pochodzącymi z zamkowych zbio- 
rów sztuki. Nigdy nie ustalono, co się w nich 
znajdowało, ponieważ 





zaglądanie do tych skrzyń było 
kategorycznie zabronione 


a doktor Rohde nikogo o ich zawartości 
nie poinformował. 

1 dlatego też w końcu lat pięćdziesiątych 
wysunięto hipotezę, że w skrzyniach tych 
mogły znajdować się boazerie Bursztyno- 
wej Komnaty. Tym samym poszukiwania 
tego arcydzieła sztuki wkroczyły na ziemie 
polskie, ponieważ dawny Wildenhoff po 
wojnie znalazł się na terytorium Rzeczypo- 
spolitej. To obecne Dzikowo koło Górowa 
Iławeckiego. 

Właśnie w nadgranicznym Dzikowie w 
1960 roku zorganizowano pierwszą dużą 
akcję poszukiwawczą. Przeczesano ruiny 
okazałego kiedyś pałacu von Schwerinów, w 
którego piwnicach złożone były skrzynie 
przywiezione z Królewca. 

Eksploratorzy nie wiedzieli wtedy, że już 
12 czerwca 1945 roku, a więc jeszcze przed 
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podzieleniem Prus Wschodnich na części: 
polską i radziecką, w Wildenhoffie przeby- 
wała ekipa Ludowego Komisariatu Kultury 
ZSRR pod przewodnictwem pułkownika 
profesora Aleksandra Briusowa, który w 
prowadzonym przez siebie, a odtajnionym 
kilka lat temu dzienniku zanotował: „Nie 
znaleziono nawet śladów zwożonych tu ko- 
lekcji. Albo ich tu nie było, albo rzeczy te 
zostały ewakuowane. Tylko w trzech po- 
mieszczeniach piwnicznych porozrzucano 
dokumenty z domowego archiwum rodu 
Schwerinów”. 

Kolekcje te jednak w pałacu Schwerinów 
na pewno były zmagazynowane i według 
najnowszych informacji, opracowanych na 
podstawie szczątkowych relacji świadków, 
zostały wywiezione przez Niemców w nocy 
z 17 na 18 lutego 1945 roku, na kilkanaście 
godzin przez zajęciem Wildenhoffu przez 
Armię Czerwoną. Gdy Rosjanie wkraczali do 
majątku, 


pałac Schwerinów płonął, 
podpalony ponoć przez 
wycofujących się Niemców 


Nigdy nie ustalono, dokąd skrzynie te ewa- 
kuowano. Najprawdopodobniej schowano j 
gdzieś w pobliżu, chociaż jeszcze 20 lutego ist- 
niała - przynajmniej teoretycznie - możliwość 
wywiezienia skrzyń nad brzeg Zalewu Wiśla- 
nego w okolice Braniewa. Czy skorzystano z 
tej niebezpiecznej, bo będącej pod stałym 
ostrzałem Rosjan drogi? Pewnie nie. 

W każdym razie Dzikowo rozpoczęło 
swoistą gorączkę złota, a raczej bursztynu, 
inaugurując trwające w Polsce do dziś poszu- 
kiwania arcydzieła sztuki z Pałacu Jekatie- 
rinskiego. Bursztynowej Komnaty szukano 
w Lidzbarku Warmińskim, Człuchowie, nad 
Zalewem Wiślanym w rejonie Kadyn i Tolk- 
micka, w podziemiach Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego i Gór Sowich, w Pasłę- 
ku oraz w dziesiątkach innych miejsc. Pene- 
trowano również leżący na dnie Bałtyku nie- 









Alfred Rohde, dyrektor zamkowych zbio- 
rów sztuki w Królewcu. 
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Rohde w li 
zbombardowany 


z 2 września 1944 roku do % 
i ogarnął go pożar, to jedna 






daleko Ustki, ale już poza pasem polskich 
wód terytorialnych, wrak „Wilhelma Gu- 
stloffa” - niemieckiego transportowca stor- 
pedowanego przez radziecki okręt podwod- 
ny „S 137 wieczorem 30 stycznia 1945 roku. 

Latem 1997 roku eksploratorzy wrócih 
do Dzikowa. Podczas akcji zorganizowanej 
przez Marka Dudziaka z Konina poszuki- 
wacze komnaty przeczesywali najbliższ 
okolice tej wioski. Nie natrafiono na ślad 
zwożonych w te okolice dóbr kultury. 

Przesłanki do prowadzonych w Polsce 
poszukiwań komnaty były najczęściej bar- 
dzo wątłe. Ot, pod koniec wojny ktoś widział 
albo tylko słyszał od znajomego, że 





pod osłoną nocy Niemcy 
zwozili jakieś skrzynie 


znosząc je do lochów zamków, do schronów 
1 innych podziemi lub gdzieś zakopując. 

Jak na przykład w Preussisch Holland. 
gdzie późną jesienią i zimą 1944 roku na dzie- 
dziniec miejscowego zamku pokrzyżackiego 
wjeżdżały z ciężko pracującymi silnikami 
wojskowe ciężarówki, załadowane drewnia- 
nymi skrzyniami. Ładunek był dobrze strze- 
żony przez uzbrojonych wartowników, a do 
rozładowania samochodów wykorzystane 
więźniów, którzy ciężkie skrzynie wnosili do 





kt nie wiedział, co zawierały, a i pytać 


sytuacji nikt raczej by się nie odwa- 
żył” - napisali ksiądz Wies 





ce „Pasłęk. Gih z historią i legendą”. 3 
Preussisch Holland to dawna nazwa niemiec- 
ka tego miasteczka, legitymującego się długa * 





8 radcy - profesora Heinricha Zimmermanna z Berlina - napisał, że chociaż zamek królewieck: 
*adzone w nim dzieła sztuki nie ucierpiały. Rów 


bogatą historią. Miasteczka, które od 1980 
roku żyje legendą Bursztynowej Komnaty. Ale 
zorganizowane w Pasłęku na poc: 
osiemdziesiątych i w końcu lat dzi 
siątych akcje eksploracyjne ani o milimetr nie 
przybliżyły poszukiwaczy komnaty do celu, 
czyli do zaginionego skarbu z Pałacu Jekatie- 
rinskiej 

J 
ski Pasłęk, to moż: 
dolnośląski Bolków? 
Na to ostatnie mia- 
steczko wskazał w 
wydanej wczesnym 
latem 2000 roku książ- 
ce „Gdzie ukryto 
Bursztynową Kom- 
natę” wrocławski hi- 
storyk doktor Stanisław Jan Stulin, opierając 
się na relacji niejakiego C. H., który twierdzi, 
że w połowie listopada 1944 roku 












Klimuszko 


do Bolkenhain przyjechał 
konwój ciężarówek 


Było późne popołudnie, gdy - jak relacjo- 
nował C. H. — „przyjechało 17 samochodów 
ciężarowych wojskowych i zatrzymali się w 
rynku. Z samochodów wysiadło trzech cywi- 
lów i oficer niemiecki w randze majora i poszli 
na teren zamku. [...] Samochody były załado- 
wane skrzyniami, na jednym z samochodów 
były dwie skrzynie uszkodzone przy zała- 
dunku, z których wystawały bursztynowe 
płyty pokaźnych rozmiarów. Kolumna samo- 
chodowa i ładunek pochodziły z Kónigsber- 
gu, polskiego Królewca, Niektórzy przechod- 
nie pytali, co to za towar. otrzymali odpo- 


dodał - Bur 





Jasnowidz, ksiądz Czesław 
twierdził, że 
Bursztynowa Komnata Zo- 


stała spalona. Przedtem mia- 
ła leżeć ukryta na terenie ja- 
kiegoś zamku w Prusach, bli- 
żej Gdańska. 














tynowa Komnata. 


wiedź, iż jest to towar z muzeum w Kónigs- 
bergu” (pisownia cytatu oryginalna). 

Pod inicjałami C. H. z książki Stulina kryje 
się Czesław H., mieszkaniec Pomorza Za- 
chodniego, który - jak twierdzi - przez pierw- 
szych siedem lat powojennych mieszkał w 
Bolkowie i tam też od młodych Niemek usły- 
szał to, o czym była już mowa. 

„W trzecim dniu 
po południu - relacjo- 
nował dalej C. H. -ko- 
lumna zjechała na ry- 
nek, ale bez ładunku. 
Gdzieś około pół go- 
dziny na zamku po- 
wstał wybuch i po 
15-20 minutach trzej 
cywile i major doszli 
do kolumny i odjechali w kierunku Legnicy, 
to jest Koenigsbergu”. 

Czy jest to relacja wiarygodna? Na po- 
czątku lat siedemdziesiątych Ryszard Ba- 
dowski zrealizował telewizyjny film doku- 
mentalny „Tajemnica Bursztynowej Komna- 
ty”, a jego główne wątki opisał w wydanej w 
1976 roku książce pod tym samym tytułem. 
Co więcej, w książce znalazły się echa wy- 
świetlanego wcześniej filmu: dziesiątki rela- 
cji ludzi, którzy pod koniec drugiej wojny 
światowej w różnych miejscach środkowej 
Europy 





widzieli ukrywanie jakichś skrzyń 


lub tylko słyszeli o tym od świadków 
takich zdarzeń. Wielu z nich wprost sugero- 
wało, że w skrzyniach tych była ni mniej i ni 
więcej tylko Bursztynowa Komnata. 
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Właśnie z początku lat siedemdzi: 
pochodzi relacja Czesława H.. wskazująca na 
dolnośląski Bolków jako miejsce ukrycia kom- 
naty. Swymi wspomnieniami próbował zain- 
teresować różne instytucje (w tym Telewizję 
Polską) na przełomie lat 1973/74, a więc wkrót- 
ce po tym, gdy w jednej z miejscowości ów- 
czesnego województwa szczecińskiego miał 
spotkać Niemca z NRD, którego poznał pod- 
czas wojny. Znający język polski żołnierz We- 
hrmachtu zaprzyjaźnił się wtedy z Czesła- 
wem H., a nawet podarował mu parę butów 
wojskowych. Po latach zaprosił go do Lipska, 
gdzie Czesława H. zapoznał ze swym krew- 
nym, który był w... eskorcie konwoju wiozą- 
cego Bursztynową Komnatę z Królewca - 
przez Gdańsk - do Bolkowa. 

Ów krewny znajomego Czesława H. po- 
wiedział jeszcze coś. Gdy ciężarówki wróci- 
ły do Gdańska, usłyszał on, że jeden z trzech 
cywilów znajdujących się w konwoju 











polecił nadać do Berlina 
radiogram 


że Bursztynowa Komnata została ukryta 
w B.Sch. (Bolkenhain Schlesien - rozszyfto- 
wuje ten kryptonim Stanisław Jan Stulin). 





szał coś o jakichś ciężarówkach, które jesie- 
nią 1944 przyjechały do tego dolnośląskiego 
miasteczka, a resztę podpowiedziała mu... 
fantazja. Czas temu sprzyjał. Wszak więk- 
szość relacji podobnych lub niemal identycz- 
nych do tej, którą Stulinowi opowiedział 
Czesław H., pochodzi z początku lat siedem- 
dziesiątych, ponieważ wspomniany film 
Badowskiego pobudził fantazję wielu miesz- 
kańców Polski i NRD, gdzie kilkakrotnie był 
emitowany. Wszystko wskazuje, że fantazję 
Czesława H. też. 

Jest z każdego punktu widzenia niepraw- 
dopodobne, by szeregowy żołnierz z eskor- 
ty konwoju mógł słyszeć wydanie polecenia 
wysłania do Berlina tajnego radiogramu. I że 
przez prawie trzydzieści lat pamiętał treść 
tej depeszy, by w końcu powtórzyć ją zna- 
jomemu Polakowi. 

Ów tajemniczy radiogram, o którym w 
swej relacji wspomina Czesław H. i o któ- 
rym była też mowa w filmie Badowskiego 
oraz w publikacjach prasowych z początku 
lat siedemdziesiątych, rzeczywiście został 
nadany do Głównego Urzędu Bezpieczeń- 
stwa Rzeszy. W tej depeszy wspomniano o 
ukryciu Bursztynowej Komnaty w B.Sz. lub 
w B.III. Rosjanie, którzy wspomnianą depe- 
szę dostali od Brytyjczyków, gdzie w Blet- 
chley Park ją rozszyfrowano, nigdy nie po- 
kazali jej oryginału. Może z tego względu, że 


w Bletchley Park działał agent 
radzieckiego wywiadu 


który zapewne depeszę tę również 
przesłał do Moskwy. Stąd też znamy ją 


tylko z publikacji prasowych w kilku 
zresztą wersjach i na dobrą sprawę nie 
wiadomo, czy w oryginale było B.III., czy 
B.Sz. (w zapisie niemieckim B.Sch.). W 
każdym razie depeszę tę kilkakrotnie tłu- 
maczono z niemieckiego na angielski i z 
angielskiego na rosyjski, co też mogło być 
przyczyną przekłamań. 

Niemieckim poszukiwaczom Burszty- 
nowej Komnaty kilkanaście lat temu udało 
się ustalić, iż wspomnianą depeszę nadano 
między połową stycznia a połową lutego 
1945 roku, gdy tymczasem w zamku w 
Bolkowie miano coś ukrywać w połowie 
listopada roku poprzedniego. 

W połowie listopada późnym popołu- 
dniem jest już ciemno. Czy na krętych 
uliczkach tonącego w ciemnościach (wo- 








jenne zaciemnienie) górskiego miasteczka 
dało się policzyć stojące ciężarówki? Czy 
nadmierne zainteresowanie konwojem ze 
strony mieszkańców nie wzbudziłoby 
czujności służb odpowiedzialnych za 
bezpieczeństwo ładunku? Czy żołnierze 
go strzegący opowiadaliby wszystkim 
chętnym, że wiozą „towar z muzeum w 
Kónigsbergu”? 


To zaledwie kilka z wielu pytań, które 
nasuwają się po lekturze relacji Czesława 
H. Takie pytania można mnożyć. Na przy- 
kład każdy, kto zna Bolków, wie, że przez 
wąskie bramy na dziedziniec zamkowy nie 
wjechałaby zdecydowana większość ma- 
rek używanych podczas drugiej wojny 
światowej samochodów ciężarowych, a 





dziedziniec ów nie pomieści 
jednocześnie aż siedemnastu 
ciężarówek 


Od biedy pomieści je tak zwany dziedzi- 
niec turniejowy, ale i na ten dziedziniec wie- 
dzie też wąska brama. 

Wszelkie wątpliwości rozwiał - moim 
zdaniem - Roman Sadowski, który na łamach 
„Nowin Jeleniogórskich” (nr 33 z 15 sierp- 
nia 2000) napisał, że „zachowały się księgi 
meldunkowe Bolkowa. Rejestr od czerwca do 
grudnia 1945 roku nie wzmiankuje o młodym 
Polaku o inicjałach C. H., który miał powró- 
cić z Linzu. Jeżeli ów młodzieniec, na które- 
go powołuje się autor książki (czyli Stulin - 
przyp. L. A.), osiedlił się w Bolkowie, to za- 
meldował się pod innym nazwiskiem”. 


Poszukiwacze byli tak pewni odkrycia, że po niemieckiej stronie granicy ustawili 
tablicę z napisem „1500 metrów do Bursztynowej Komnaty”... 


Czeski ślad 


Wśród setek mniej lub bardziej prawdopodobnych hipo- 
tez dotyczących losów Bursztynowej Komnaty była i ta, któ- 
rą w 1994 roku upublicznił Josef Mużik, właściciel praskiej 
agencji detektywistycznej. 

Twierdził on, że około 20 kilometrów na południe od Pragi, 
w zalesionych wzgórzach otoczonych Wełtawą i wpadającą do 
niej Sazawą, spoczywa skarb Trzeciej Rzeszy: 540 skrzyń róż- 
ści, w tym 90 wypełnionych złotem i innymi cennymi 








skrzynie z archiwaliami oraz dokumentacją 


naukowo-techniczną dotyczącą technologii produkcji niemiec- 
kiej bomby atomowej. I to wszystko miano ukryć na zamknię- 
tym pod: wojny dla ludności cywilnej terenie w pobliżu miej- 
scowości Sztiechowice, gdzie znajdowało się kilka karnych obo- 
zów pracy, których więźniów Niemcy wykorzystywali do 
budowy systemu zapór na Wełtawie i magazynów amunicji. Naj- 
prawdopodobniej oni również budowali w tej okolicy sztolnie. 
Te, gdzie miano ukryć skarb Trzeciej Rzeszy! 

Mużikowi wtórował Helmut Gaensel, Amerykanin niemiec- 
kiego pochodzenia, który również próbował dotrzeć do ukryte- 
go koło Sztiechowic skarbu. Dziennikarzom mówił: „W czasie 
wojny Niemcy nie planowali, aby skarb pozostał na dłużej w 
Czechach. Było to jedynie rozwiązanie prowizoryczne. Hitle- 
rowcom nie udało się jednak przed końcem wojny wywi skar- 
bu w inne miejsce”. 

Warto w tym miejscu dodać, że w połowie łat osiemdziesią- 
tych ówczesna komunistyczna prasa czechosłowacka, powołu- 
jąc się na ustalenia praskiego korespondenta agencji TASS Wale- 
rega Rżewskiego, wskazywała na okolice Sztiechowic jako miej- 
sca ukrycia Bursztynowej Komnaty. Miano tego dokonać w 
ostatnich dniach wojny. Trochę późno, gdy zważy się, że skrzy- 
nie z komnatą wywieziono z Królewca najprawdopodobniej w 
pierwszej połowie stycznia 1945 roku. 





















Otóż - według Rżewskiego - w nocy z 30 kwietnia na I maja 
tegoż roku do Tyńca nad Sazawą 


przyjechał silnie strzeżony pociąg 

z którego wyładowano jakieś skrzynie. Ciężarówkami prze- 
wieziono je do zamku Konopiszte, skąd następnie wywieziono 
do podziemi w zakolu Wełtawy i Sazawy, gdzie je ukryto. Rżew- 
ski podał też, że akcją tą miał dowodzić Otto Skorzeny, oficer SS 
z Urzędu VI Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy 
(RSHA). Czy jednak znalazł on czas na ukrywanie czegoś cen- 
nego w sztolniach koło Pragi akurat w dniu, w których szef RSHA. 
Ernst Kaltenbrunner zwolnił brigadefiihrera SS Waltera Schellen- 
berga ze stanowisk kierownika Urzędu VI oraz szefa Zarządu 
Wojskowego RSHA i na to ostatnie stanowisko mianował wła- 
śnie Skorzeny'ego? 

Rżewski na to pytanie nie udzielił odpowiedzi. Zapewne w 
ogóle nie wiedział, co na przełomie kwietnia i maja 1945 roku 
działo się za kulisami hitlerowskich służb specjalnych po zdy- 
misjonowaniu przez Hitlera reichsfiihrera SS Heinricha Himmle- 
ra za próbę nawiązania rokowań pokojowych z aliantami zachod- 
nimi. I co w tym czasie robił Skorzeny? 

Ślad sztiechowicki nie był jedynym, który wiódł na teryto- 
rium obecnych Czech. Heinz-Peter Haustein, wójt saksońskiej 
wsi Deutschneudorf, po przeprowadzeniu - jak w 1998 roku 
informowały agencje - długotrwałego dochodzenia doszedł do 
wniosku, że zrabowana przez hitlerowców Bursztynowa Kom- 
nata została w 1945 roku ukryta w odległej o kilkaset metrów od 
tej niemieckiej wioski czeskiej miejscowości Hora Svate Kateri- 
ny. Do identycznego wniosku miał też dojść Otto Sec, zastępca 
wójta Hora Svate Kateriny i obaj w 1998 roku planowali przy- 
stąpić do poszukiwań w zasypanej sztolni miejscowej kopalni. 

Panowie byli tak pewni odkrycia, że Haustein po niemieckiej 
stronie granicy ustawił tablicę z napisem „1500 metrów do Bursz- 
tynowej Komnaty”... L.A 
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Nasz raport: BURS NESKUJNY 


Bursztynowej Komnaty szu- 
kali m.in. pisarz Georges Si- 
menon i scenarzysta serialu 


| „Siedemnaście mgnień wio- 
sny” Julian Siemionow. 





Sadowski przytomnie zwrócił też uwagę 
na inny fakt. Na to, że nikt z dawnych miesz- 
kańców Bolkenhain nie wspominał o ukry- 
waniu czegoś w podziemiach tutejszego zam- 
ku, kiedy sprawa zaginięcia Bursztynowej 
Komnaty stała się głośna w świecie. Pamię- 
tali jednak, że - jak pisał Sadowski — „w lu- 
tym 1945 roku oddział Waffen SS >>Esto- 
nia<< wywiózł z zamku cenniejsze ekspo- 
naty tamtejszego muzeum i ukrył je na terenie 
majątku doktora Rulffesa w oddalonej o kil- 
ka kilometrów od Bolkowa Półwsi”. 

Warto też zwrócić uwagę, że zasadnicza 
teza książki Stulina opiera się na jego przeko- 
naniu, że za tajemniczym zniknięciem Bursz- 
tynowej Komnaty stali ludzie opozycji anty- 
hitlerowskiej lub przynajmniej niechętni wo- 
dzowi Wielkoniemieckiej Rzeszy. 

Nie jest to teza nowa. W połowie lat dzie- 
więćdziesiątych wysunął ją niemiecki detektyw 
Dietmar B. Reimann w książce znanej pod 
polskim tytułem „Bursztynowa Komnata. 
Fakty i mity”, wydanej u nas w 1998 roku. Re- 
imann twierdzi, że tego arcydzieła sztuki nie 
ukryli rabusie Hitlera, lecz jego zagadkowe 





zaginięcie miało związek 
z szeroko rozgałęzionym 
spiskiem 

w który zaangażowane były służby szefa 
Abwehry admirała Wilhelma Canarisa, arysto- 
kracja niemiecka i rosyjska oraz służby wy- 
wiadowcze zachodnich państw alianckich, a 
celem tego tajnego sprzysiężenia miało być 

przywrócenie monarchii w Niemczech. 





ciągana. Po zamachu w „Wilczym Szańcu” z 
20 lipca 1944 roku, w 

którym to zamachu o D 

mały włos nie zginął 
Adolf Hitler, cała 
antyhitlerow- 





Najnowsze ślady prowadzą podobno do zamku w Bolkowie na Dolnym Śląsku. Podjęte w paź 
obecności Bursztynowej Komnaty. Wskazały jednak, że pod twierdzą mogą 






ska opozycja w Niemczech została rozbita, 
a zdecydowana większość jej prominentnych 
przedstawicieli zawisła na hakach rzeźnic- 
kich w więzieniu w Płótzensee. Za kratki trafił 
też admirał Canaris, który już kilka miesięcy 
przed zamachem z 20 lipca został przez Hi- 
tlera zdjęty ze stanowiska szefa Abwehry, a 
jej najważniejsze wydziały wcielono do 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy. 

Teza Reimanna nie wytrzymuje więc kry- 
tyki, a prowadzone przez niego poszukiwa- 
nia Bursztynowej Komnaty w lesie Poppen- 
wald koło Aue w zachodnich Rudawach na 
terenie Saksonii zakończyły się niepowodze- 
niem. Również teza Stulina - jeśli nawet od- 
rzucimy inne przesłanki łącznie z wygląda- 
jącą na fantazję opowieścią Czesława H. - 
także nie wytrzymuje krytyki. Spisku ary- 
stokracji w celu ukrycia komnaty w Bolko- 
wie na pewno nie było! 

Pod płotem na cmentarzu w Barczewie, 
miasteczku leżącym niedaleko Olsztyna, 
znajduje się grób bez żadnego napisu. Stoi nań 
tylko prosty krzyż. 


Mogiła ta kryje zwłoki 
Ericha Kocha 


w czasach Trzeciej Rzeszy wpływowe- 
go gauleitera NSDAP Prus Wschodnich i na- 
czelnego prezesa tej niemieckiej prowincji, a 
od 1941 roku również szefa Zarządu Cywil- 
nego Okręgu Białystok i komisarza Rzeszy 
na Ukrainę. 

Gdy w poniedziałek, 9 marca 1959 roku, 
Sąd Wojewódzki dla województwa warszaw- 
skiego w imieniu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej skazał Ericha Kocha na karę śmier- 
ci, wydawało się, że jej wykonanie będzie 
kwestią najbliższych tygodni. Że wkrótce 
Polska Agencja Prasowa ogłosi komunikat, iż 
Rada Państwa PRL nie skorzystała z prawa 
łaski... Nic takiego jednak nie nastąpiło. 
Wprawdzie PAP podała informację o śmier- 
ci Kocha, ale stało się to dopiero w listopa- 
dzie 1986 roku. Dwunastego tegoż miesiąca 
w wieku 90 lat Erich Koch zmarł śmiercią na- 
turalną w więzieniu w podolsztyńskim Bar- 
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czewie. Dlaczego temu zbrodniarzowi hitle- 
rowskiemu pozwolono tak długo żyć? 

W wielu środowiskach do dzisiaj twier- 
dzi się, że Kocha nie stracono tylko dlatego, 
iż znał on różne tajemnice, którymi intereso- 
wały się komunistyczne służby specjalne: 
polskie i przede wszystkim radzieckie. Ja- 
kie to były tajemnice? Najczęściej wymienia 
się, że były 


gauleiter Prus Wschodnich mógł 
znać miejsca ukrycia wielu dóbr 


kultury, zwłaszcza Bursztynowej Kom- 
naty. Koch - twierdziło wielu poszukiwaczy 
tego arcydzieła sztuki - musiał wiedzieć, co 
się stało z komnatą. 

Rzeczywiście, wiedział i tej wiedzy nie 
ukrywał, dzieląc się nią z wszystkimi, któ- 
rzy chcieli ją usłyszeć. Tylko że nie takich 
informacji oczekiwali od niego poszukiwacze 
komnaty... 





W 1996 roku prezydent Jel- 
cyn oświadczył, że Rosjanie 
wiedzą, gdzie jest Burszty- 
nowa Komnata i gdy otrzy- 


mają pozwolenie, to ją wydo- 
będą. Do tej pory jednak ze- 
zwolenia nie otrzymali. 


Koch wielokrotnie mówił, choćby pra- 
cownikom służby więziennej, że nie zna i 
znać nie może losów Bursztynowej Komna- 
ty w ostatnich miesiącach wojny. Najdobit- 
niej wyraził to w rozmowie, którą w maju 
1972 roku odbył z pracownikiem ówczesnej 
Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich w Polsce - Wacławem Szulcem. Po la- 
tach Szule wspominał: 

„Koch, przyciskany pytaniami, zaczął 
- moim zdaniem dosyć logicznie - wyjaśniać, 
dlaczego nic nie wiedział o losach komnaty. 
Powiedział, iż był gauleiterem, a więc do za- 
kresu jego obowiązków należały sprawy ad- 
ministracji cywilnej. Natomiast Bursztyno- 
wa Komnata była zdobyczą 
wojenną. Zdobyczami 


ierniku badania georadarem nie ujawniły 


znajdować się nieznane archeologom podziemia. 


tof Góralski 


Fot. Kr: 
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Bursztyn z Bursztynowej Komnaty - jeżeli wreszcie zo- 
stanie odnaleziona - nie będzie wymagał większych za- 
biegów konserwacyjnych - twierdzi Joanna Girulska- 
Michalik z wrocławskiego Muzeum Mineralogicznego. 
Temu kamieniowi, który tak naprawdę jest skamieniałą 
żywicą, niewiele może zaszkodzić. Długotrwałe oddzia.- 
ływanie wody doprowadzi jedynie do lekkiego schropo- 


wacenia powierzchni. Temu można jednak szybko zara- 
dzić szlifując kamień. Jedynym zagrożeniem dla bursz- 
tynu jest temperatura. Gdyby Bursztynową Komnatę 
schować w kraterze wulkanu - nie byłoby żadnych szans 
na jej uratowanie. Nieco inaczej ma się rzecz z metalami 
łączącymi kruszec - srebro mogłoby najzwyczajniej nie 
wytrzymać próby czasu pod wodą. 


wojennymi zaś zajmowały się dwie insty- 
tucje: specjalne oddziały do spraw zdoby- 
czy wojennych przy Wehrmachcie i takie 
same oddziały przy wojskach SS. Zdaniem 
Kocha, tylko któraś z tych specjalnych jed- 
nostek mogła zajmować się ewakuacją kom- 
naty i tylko ludzie wchodzący w ich skład 
mogliby coś wiedzieć o losie Bursztynowej 
Komnaty”. 

To prawda, ale nie do końca. Koch jed- 
nak interesował się losami Bursztynowej 
Komnaty, długo nie pozwalając na jej cewa- 
kuację z Królewca. Nie wiadomo, w jakiej 
formie ów zakaz został wydany, ale Koch był 
nie tylko szefem cywilnych władz Prus 
Wschodnich. Był także komisarzem obrony 
Rzeszy na tę prowincję. 

Z odnalezionych w latach osiemdziesią- 
tych dokumentów wiadomo, że 


władzę nad Bursztynową 
Komnatą Koch utracił 


dopiero w ostatnim dniu 1944 roku. Wła- 
śnie tego dnia szef Kancelarii NSDAP, Re- 
ichsleiter Martin Bormann wysłał dalekopi- 
sem do wszystkich gauleiterów pismo okól- 
ne, w którym - powołując się na rozkaz 
Hitlera - w dość kategorycznym tonie przy- 
pominał, że wszystkie najcenniejsze dzieła 
sztuki należy pozostawić do jego wyłącznej 
dyspozycji. 

Na dwa lata przed śmiercią Kocha w 
hamburskim tygodniku „Die Zeit” (numer 47 
z 16 listopada 1984) ukazał się obszerny ar- 
tykuł Karla Heinza Janssena „Poszukiwa- 
nia Bursztynowej Komnaty”, napisany 
przy współpracy Georga Steina. Mowa jest 
w nim także o Kochu, który specjalnej ko- 
misji Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej (dzi- 
siaj wiemy, że komisja ta działała pod au- 
spicjami nie MSW, lecz Ministerstwa Bez- 
pieczeństwa Państwowego NRD, czyli osła- 
wionej policji politycznej - STASI) 
przedstawił swoją wersję wydarzeń. Jest 
ona rozszerzeniem tego, co kiedyś powie- 
dział Wacławowi Szulcowi. Wersję tę - czy- 
tamy w „Die Zeit” — „w Berlinie potrakto- 
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wano bardzo poważnie, ponieważ pokry- 
wa się z wieloma innymi poszlakami. Koch 
oświadczył mianowicie, że Bursztynowa 
Komnata została w styczniu 1945 roku na 
rozkaz Hitlera ewakuowana z Królewca i 
razem z trumnami, zawierającymi zwłoki 
prezydenta Rzeszy Hindenburga i jego mał- 
żonki, a także z prywatną kolekcją dzieł 
sztuki należącą do gauleitera Kocha, prze- 
wieziona do centralnych Niemiec”. 

Szczegółów ewakuacji Koch już nie znał 
i znać nie musiał. Napomknął tylko, że część 
z wymienionych przez siebie zabytków wy- 
wieziono z Prus Wschodnich drogą morska. 
1 nie mylił się. 


Sarkofagi Hindenburgów 
rzeczywiście popłynęły z Pillau 

(dzisiaj Bałtijsk) do Swinemiinde (Świno- 
ujścia) na pokładzie statku „Pretoria”. Bursz- 
tynową Komnatę zaś najprawdopodobniej 
ewakuowano drogą lądową tym konwojem 
ciężarówek, który pewnego styczniowego 
dnia zatrzymał się w Poznaniu. I który po 
krótkim postoju wyruszył w dalszą drogę - 
do podmiędzyrzeckiej wioski Paradies, c; 
li dzisiejszego Gościkowa, gdzie skrzynie 
przeładowano z ciężarówek na wagony ko- 
lejowe. Jadący z Poznania do Paradies kon- 
wój nadzorował dyrektor działającego w 
okupowanej stolicy Wielkopolski Muzeum 
imienia Cesarza Fryderyka - doktor Siegfried 
Riihle, a eskortą dowodził oficer SS w stop- 
niu Hauptsturmfiihrera. 

Gdy na stać y Paradies specjalnie za- 
przysiężeni żołnierze Wehrmachtu z Mese- 
ritz (Międzyrzecza) przenosili skrzynie, 
Koch zajęty był już obroną swej prowincji 
przed nacierającą Armią Czerwoną. 

A wyrok śmierci? Nie wykonano go tyl- 
ko dlatego, że były gauleiter Prus Wschod- 
nich rzeczywiście był ciężko chory. Na jego 
korzyść działał - wprowadzony na fali po- 
październikowej odwilży - artykuł kodeksu 
karnego, zabraniający egzekucji osób obłoż- 
nie chorych. Wtedy, w 1959 roku, nikt jed- 
nak nie przewidywał, że Koch z wyrokiem 
śmierci przeżyje jeszcze 27 lat... 
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wiadomo, że 


plan ukrycia wielu cennych i nie odnale- 
zionych do dziś skarbów kultury, w tym za- 
pewne również Bursztynowej Komnaty. 
opracował Arno Schickedanz. Ten były 
dziennikarz „Volkischer Beobachter”, przed- 
stawiciel Kancelarii Rzeszy przy tak zwa- 
nym rządzie Generalnego Gubernatorstwa w 
okupowanym Krakowie, gauleiter NSDAP 
Kaukazu (tej funkcji nigdy nie objął, bo We- 
hrmacht nie zdobył Kaukazu), do końca woj- 
ny działał w najbliższym otoczeniu Reich- 
sleitera NSDAP Alfreda Rosenberga - jedne- 
go z największych grabieżców dóbr kultury 
w hitlerowskich Niemczech. Nie znamy za- 
łożeń planu Schickedanza, ale z okruchów 
informacji można wydedukować, że podsta- 
wowym warunkiem była tajność całej akcji. 
O okolicznościach ukrycia także Bursztyno- 
wej Komnaty nie mógł zatem wiedzieć nikt, 
kto tego wiedzieć nie powinien. Również z 
tego względu akcja w Bolkowie nie mogła się 
odbyć w warunkach przedstawionych przez 
Czesława H. 

22 lutego 1945 roku Alfred Rosenberg na 
piśmie przewodnim dołączonym do planu 
ukrycia dóbr kultury napisał: „Plan Schicke- 
danza był jednak słuszny i sprawdził się. 
je nie znajdzie się żadna 
świnia, która później zdradzi go aliantom”. I 
niżej dopisał: „Bursztynowa Komnata jest 
dla nas najważniejszym obiektem później- 
szych rokowań”. 

Niemcy do dziś wierzą, że dysponując 
komnatą, będą mogli targować się z Rosjana- 
mi. Że wymienią ją za znajdujący się w 
Moskwie tak zwany złoty skarb Troi, zra- 
bowany przez czerwonoarmistów w zaję- 
tym przez nich Berlinie. 

Pociąg ze skarbami, który wyruszył z Pa- 
radies, dotarł do Poczdamu. A stamtąd, po 
wyładowaniu niektórych skrzyń i załadowa- 
niu innych, pojechał na południe, do Turyn- 
gii. Jego ślad odnaleziono później na stacji ko- 
lejowej w Buchenwaldzie, gdzie skrzynie po- 
nownie przeładowano na ciężarówki, które 
wyruszyły na oblodzone drogi Turyngii. I 
tam, w pobliżu miejscowości Pólzig, 12 lu- 
tego 1945 roku ślad tego konwoju ciężarówek 
urywa się... 

Nigdy jednak nie udało się potwierdzić z 
pewnością wykluczającą pomyłkę, czy 
wśród skrzyń, które ze stacji w Paradies 
wyruszyły w podróż w głąb Niemiec, była 
Bursztynowa Komnata. Niemal wszystko na 
to wskazuje, ale wątpliwości pozostają. A to 
daje możliwości stawiania kolejnych hipotez 
dotyczących miejsc ukrycia skarbu z pałacu 
Jekatierinskiego. Bo jedno wszelako wydaje 
się być dzisiaj pewne. Bursztynowa Kom- 
nata została ukryta z premedytacją! 

Gdzie? 


















LESZEK ADAMCZEWSKI 
Współpraca: jl,m/ 


kryjący mroczne spojrzeni 
trakcie zlotu uprowadzony przez przedstaw kania informacji z tajnej 
mapy. Wojtek nie załamał się w trakcie tortw; dopiero gdy wspólnie wywróciliśmy mu samochód, 
wyznał prawdę. 





XII Zlot Miłośników Eksploracji - Szczecin 2000, czyli 


Tajna mapa 


Jesienny zlot poszukiwaczy skarbów i eksploratorów w pierwotnym 
zamierzeniu miał przyciągnąć wszystkich kochanków Fortuny do sę- 
dziwego grodu Kraka, jednak złe galicyjskie moce skutecznie zauro- 
czyły niedoszłych organizatorów i poszukiwaczom zajrzało w oczy 
widmo bezzlocia. Gdy co niektórzy defetyści już tylko biadali i do 
naprędce wykopanego grobu składali całą eksplorację polską - spra- 
wy w swoje ręce przejęli faceci z Zachodniopomorskiego Towarzystwa 
Poszukiwaczy Zabytków i Militariów, którzy w ekspresowym tempie 
przygotowali zlot i jego atrakcje. 


Trochę obaw wprowadziła data rozpoczę- 
cia imprezy: piątek 13 października, ale wszy- 





scy, którzy przyjechali, szybko zapomnieli o 
przesądach. Zachodniopomorskie Towarzystwo 
Poszukiwaczy Zabytków i Militariów oraz 









Sylwek Wójtowicz (pierwszy z lewi 
ledwie na chwilę pokazał cudem odzyskaną 
tajną mapę, która jest teraz w posiadaniu 
Zachodniopomorskiego Towarzystwa Poszu- 
kiwaczy Zabytków i Militariów. Mina Wojci 
cha Oksieńciuka (ten najsmutniejszy) wy 
nie sugeruje, że nie zdążył namierzyć skar- 
bów. Wszystko zostanie w Szczecii cieszą 
się Artur Jaśkiewicz i Stanisław Sobótka. 













wspomagająca stronę organizacyjną Fundacja na 
Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki 
„Latebra” z Gdańska zaaplikowali uczestnikom 
sporą dawkę wojennych tajemnic. 

Uczestnicy zlotu obejrzeli między innymi 
fabrykę paliw syntetycznych w Policach, wie- 
żę Bismarcka wraz z mieszczą- 
cym się pod nią zapasowym 
schronem dowodzenia obrońców 
festung Stetin oraz główny schron 
dla władz Szczecina w okolicy 
Szmaragdowego Jeziorka. Wszy- 
scy posiadacze wykrywaczy 
metali mogli spróbować swoich 
sił w miejscu, gdzie rzekomo tra- 
fiały się ciekawe militaria. Rewe- 
lacji nie było, ale do ciekawostek 
zaliczyć należy metalowe pudeł- 
ko na wojskowe prezerwatywy 
oraz pomylenie przez jednego z 
poszukiwaczy springminy z od- 
ważnikiem. Gdy część ekipy wal- 
czyła dzielnie saperkami, pozo- 
stali mogli obejrzeć most fortecz- 
ny na autostradzie do Berlina, 
który w 1945 roku był broniony 
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...mapę zjadła Abra, ulubiony pies Wojtka 
i dopiero interwencja największego eksplora- 
tora doprowadziła do jej odzyskania. 








przez Niemców z tak dużym uporem i determi- 
nacją, że zdobywcy nie mogąc przełamać obro- 
ny stanowisko podpalili 

Doatrakcji wszelakich zaliczyć trzeba rów- 
nież integracyjny piątkowy wieczór oraz so- 
botnie ognisko, przy którym barwne wspo- 
mnienia mieszały się z planami na przyszłość. 
Ostatnim niedzielnym punktem programu była 
kaplica templariuszy w Rurce, po której eks- 
ploratorów oprowadzał archeolog - pan Prze- 
mysław Kołosowski - prowadzący na terenie 
rureckiej komandorii prace wykopaliskowe. O 
fakcie, że zlot był udany, najlepiej świadczy gre- 
mialne narzekanie, że wszystko powinno się 
zacząć dzień wcześniej. Dla nieobecnych, któ- 
rzy sporo stracili, jest informacja - na miejsce 























wiosennego zlotu wyznaczono wstępnie Mię- 
dzyrzecki Rejon Umocniony, a w wariancie 






zegółach ziężmy po- 
informować na łamach „Odkrywcy”, gdzie ró 
nież znajdzie się miejsce na obszerniejsze opi- 
sy obiektów obejrzanych na zlocie. 





A ie 


Zdjęcić 
Radosław Bic 






Na zdjęciu grupa eksploratorów, którzy mogą się oddać to- 
warzyskim pogawędkom, albowiem odkryli ji 


wszystko z tajnej 
dzięki skarbom pławią 
nudzeni 'porzucają na polach luksusowe 


samochody (samochód pierwszy z prawej). 
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Koszary usytuowane z tyłu fortu. 


Podobno z fortów w Piątnicy 
wysłano depeszę do Ang 
informującą o złamaniu 


tajemnicy Enigmy 





Przejście komunikacyjne 
i kontrolne w koszarach. 








go do podziemne- 
go chodnika ko- 
munikacyjnego. 


Tunel pod rzeką 


Królowa Brytyjska ofiarowała Polakom oryginał maszyny 
szyfrującej Enigma. W imieniu monarchini dar przekazał 
premierowi książę Yorku Andrzej. Maszyna była jednym z 
najnowocześniejszych tego typu urządzeń. Powstała w 
Centrum Łączności Trzeciej Rzeszy i pozwalała na przesy- 
łanie najbardziej tajnych informacji. Prace nad rozpracowa- 
niem szyfrów zakończyli z sukcesem trzej polscy matema- 
tycy - Marian Rejewski, Jerzy Różycki i Henryk Zygalski. 


Zbudowali kopię maszyny, którą prze- 
kazali aliantom jeszcze przed wybuchem II 
wojny światowej. Zdaniem historyków - 
odszyfrowanie tajnych informacji o niemiec- 
kich planach wojennych pozwoliło na skró- 
cenie wojny o co najmniej dwa lata, ponie- 
waż alianci mogli poznać między innymi pła- 
ny ataków podczas bitwy o Anglię. 

Enigma, którą przekazał książę Yorku, 
różni się nieco od tej, której kod złamali pol- 
scy matematycy. Posiada bowiem tzw. trze- 
cie kółko szyfrujące. Gest królowej Elżbiety 
Il ma ogromne znaczenie, bowiem przez całe 
lata Brytyjczycy przypisywali sobie sukces 
odtajnienia kodów tej najściślej chronionej 
maszyny szyfrującej. 

Wokół Enigmy do dziś krąży wiele historii 
i plotek, które nie zostały do końca zweryfiko- 
wane przez historyków. Podobno związana z 


12 


nią jest historia fortów 
Na jednym z nich mi 


v Piątnicy pod Łomżą. 
iła się 






radiostacja Sztabu Generalnego 


i podobno właśnie stamtąd wysłano de- 
peszę do Anglii informującą o złamaniu ta- 
jemnicy Enigmy. 

Bez względu jednak na prawdziwość tych 
opowieści - forty od kilku lat wzbudzają coraz 
większe zainteresowanie. Zbudowane przez 
Rosjan w końcu ubiegłego stulecia miały stano- 
wić zabezpieczenie przeprawy przez Narew. 
Najlepiej zachowany został fort pierwszy. W 
bardzo dobrym stanie są także betonowe ko- 
szary z kojcem skarpowym. Drugi fort rów- 
nież zachowany w całkiem niezłym stanie zo- 
stał sprzedany. Amerykański przedsiębiorca 
zapłacił za niego i za 15 hektarów ziemi 150 
tysięcy złotych. Właściciel zamierza przywró- 
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cić mu pierwotny wygląd i urządzić tam mu- 
zeum wojny. Fortyfikacje piątniekie ciągną się 
przez trzy kilometry nad ziemią. Czy głęboko 
pod ziemią - nie wiadomo. Jeden z byłych żoł- 
nierzy, który pełnił tam służbę w czasie wojny 
twierdzi, że koszary ze względu na bezpieczeń- 
stwo miały podziemne połączenia ze wszyst- 
kimi obiektami. Było też 


drugie tajne 
stanowisko dowodzenia 


oraz magazyny broni. Prawdopodobnie 
istnieje także połączenie fortów z Łomżą. 
Podziemia miały być według tych opowie- 
ści wykopane pod Narwią. 
Tunel według jednej z wersji łączy forty 
z klasztorem ojców kapucynów. A tam wła- 
śnie mieściła się pierwsza siedziba guberna- 
tora łomżyńskiego. Zakomicie zaprojektowa- 
ne i zbudowane forty świadczą o dużej wie- 
dzy i kunszcie ówczesnych inżynierów. Czy 
byli w stanie w ubiegłym stuleciu wykopać 
suchy tunel pod rzeką - dziś nikt nie jest w 
stanie odpowiedzieć na to pytanie. 
Filip Przyłęci: 





W tekście wykorzystano materiały z infor- 
matora „Forty Piątnica” wydanego przez Łom- 
żyńskie Towarzystwo Naukowe. Z informatora 
pochodzą również zamieszczone na stronie 
zdjęcia autorstwa Tadeusza Wareca. 





Od co najmniej 200 lat nikt do niej nie zaglądał, a jej powstanie datuje się na około 1655 rok 
— tj. czas oblężenia Jasnej Góry przez Szwedów. 


'. Badania 
klasztornej studni 


To była jedna z najbardziej niezwykłych akcji eksploracyjnych w 2000 
roku. Poszukiwacze uzyskali zgodę na penetrację studni znajdującej 
się przed kaplicą Cudownego Obrazu na Jasnej Górze. 


Inicjatorem i pomysłodawcą poszukiwań na 
terenie klasztoru Ojców Paulinów w Częstocho- 
wie była gdańska Fundacja na Rzecz Odzyska- 
nia Zaginionych Dzieł Sztuki „LATEBRA”, 
wspierana przez Polskie Towarzystwo Badań 
Historycznych z AA w Łodzi. 






dań specjalnych” Tra 
specjalizują się w dziś 
ekstremalnych, m.in. takich jak nurkowanie 
w studniach. 

Specyfika miejsca działania, wymagająca 
w miarę możliwości najmniejszego zakłócania 
ruchu wiernych oraz codziennego życia Kla: 
toru oraz ponad 30 - metrowa głębokość i wiek 
studni wymusiły pełen profesjonalizm grupy 
podejmującej akcję oraz przygotowanie kilku 
wariantów rozwiązań technicznych działań. 
Powstał między innymi „Plan prac związa- 
nych z eksploracją drugiej studni Jasnej Góry 
w Częstochowie Projekt „Jasna Góra 2000”. 
Plan ten został pozytywnie zaopiniowany 
przez Ojców Paulinów. 

Niewątpliwie napędem do działania były 
przypuszczenia, iż 























do studni nie zaglądał nikt 

od co najmniej 200 lat, a jej powstanie da- 
tuje się na około 1655 rok — tj. czas oblężenia 
Jasnej Góry przez Szwedów. 

Cała akcja została podzielona na kilka eta- 
pów. z czego przeprowadzone zostały do tej 
pory dwa. Najpierw, w lutym, przeprowa- 
dzano wizję lokalną miejsc przyszłych dzia- 
łań, wykonano pomiary, ustalono też termin 
następnego etapu — co było niezwykle trud- 
ne biorąc pod uwagę specyfikę miejsca. 

Drugi etap odbył się w dniach 22 
24.05.2000. W tych dniach został wykonany 
pomiar atmos na dnie studni na obecność 
niebezpiecznych gazów oraz pomiar wysoko- 
ści lustra wody, które znacznie się podniosła od 
lutego. Niewątpliwie ważną rzeczą był spraw- 
dzian logistyczny i ludzki. Mogliśmy się prze- 
konać, kto stawi się na miejsce akcji i na jakie 
zaplecze sprzętowe możemy liczyć. 

Kto kiedykolwiek planował i uczestniczył 
w kizręi iek PEEL Wz Ikiwawczej zdaje 




















cy przystępują. Dlatego tak ważne jest, moim 


Ozdobne wejcie do świata tajemnic i przygody. 
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.„.zapach historii nie zaw 





jest przyjemny. 


zdaniem, dobranie odpowiednich i odpowiedzial- 
nych partnerów. Twierdzę również, iż najwięk- 
szymi skarbami, j znajdujemy w swoich po- 
szukiwaniach, są ludzie i ich przyjażń. 











Wypróbowaliśmy też hojność 
sponsorów 

których tak naprawdę będziemy potrzebo- 
wać w następnych etapach pracy. Bardzo do- 
brze oceniliśmy współpracę z Zakładem Wodo- 
ciągów Częstochowskich, firmą bardzo nam 
przyjazną, która to wcześniej udostępniła nam 
swój film wideo z badań w studni (jest to jedy- 
ny obraz, na podstawie którego prognozujemy 
warunki na dnie, jak również charakter spodzie- 
wanej zawartości). 

W dowód uznania za trud w przygotowy- 
wanie kolejnych etapów prac badawczych cała 
nasza grupa została zaproszona przez Ojca 
Golonko, kustosza klasztoru „Jasnogórskiego, na 
bardzo i RDERE zwiedza 





klasztoru i miejsca prac konserwatorskich, w 
których w przyszłości zostaną otworzone na- 
stępne sale muzealne. 

Obecnie szykujemy się do następnego trze- 
ciego etapu projektu „Jasna Góra 2000”, ao jego 
wynikach poinformujemy. 


Tekst i zdjęcia: Jacek Franasik 
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W Alpach trwają poszukiwania złota i depozytów zrabowanych Żydom. 


Bank na dnie 


Centrum Szymona Wiesentala zamierza wydo- 
być niemiecki skarb z alpejskiego jeziora. Wspól- 
nie z amerykańską siecią CBS utworzyło konsor- 
cjum, które sfinansuje przedsięwzięcie. Poszukiwa- 
niami zajęła się jedna z największych firm eksploracyjnych, mająca już na 







koncie spektakularny sukces penetracji wraku Titanica. Sprawa jest otoczona wielką tajemnicą - - dziennikarze 
trzymani są z daleka od miejsca poszukiwań, aby żadne szczegóły operacji nie przedostały się do prasy. 


Toplitzsee - jezioro malowniczo położo- 
ne w austriackich Alpach - od 65 lat jest 
przedmiotem marzeń poszukiwaczy. Podob- 
no w latach czterdziestych na: prowadzili 
tam próby z tajnymi broniami, a gdy wiado- 
mo już było, że wojna ma się ku końcowi, 
zatopili - według ostrożnych szacunków, 
około pięćd: jęciu skrzyń. Co w nich było 
- można tylko spekulować. 

Historycy są zgodni jedynie co do tego, 
że w okolicy jeziora urywa się ślad kon- 
woju, który wiózł złoto zrabowane Ży- 
dom. Ten cenny kruszec był przechowy- 


























wany na Węgrzech, ale gdy zrobiło się go- 
rąco - naziści postanowili ukryć go w naj- 
bezpieczni - ich zdaniem miejscu - 
czyli w Alpach. Żołnierze strzegący kon- 
woju zostali zamordowani. Nie przeżył 
żaden świadek, który mógłby przekazać 
informacje. a przynajmniej żaden, który 
zechciałby mówi 

Podobno oprócz złota na dnie jeziora 
leży niewyobrażalna ilość doskonale sfałs; 
wanych brytyjskich funtów i amerykańskich 
dolarów. Są tam także numery kont w ban- 
kach szwajcarskich, na których do tej pory 
























Bunkry pod 
Białym Borem? 


Biały Bór - niewielka miejscowość w wo- 
jewództwie zachodniopomorskim może oka- 
zać się w niedalekiej przyszłości miejscem 
wypraw poszukiwaczy i amatorów podziem- 
nych wycieczek. Niedawno odkryto dwa za- 
murowane wejścia, które — jak przypuszcza- 
ją miejscowi eksploratorzy — mogą prowadzić 
do nieznanych podziemi. Nad jednym z lo- 
chów znajdowało się niegdyś podwórko, któ- 
re zapadło się w latach 60. Jednak władze 
miejskie nie były zainteresowane penetracją 
odkrytych przejść i kazały je zasypać. 

Drugie wejście znajduje się w budynku sądu 
grodzkiego. Gmach został wzniesiony w XIX 
wieku. Mogłoby to oznaczać, że podziemia są 
równie stare. 
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Pojawiły się jednak głosy, że to nie lochy, a 
jedynie bunkry. 

- Tej teorii przeczą opowieści najstarszych 
mieszkańców Białego Boru. którzy twierdzą, że 
w dzieciństwie - czyli jeszcze przed wybuchem 
wojny bawili się w podziemnych korytarzach - 
wówczas jeszcze ogólnie dostępnych — tłumaczy 
Jacek Brzozowski z Białego Boru. - Do czego 
podziemia były wykorzystywane w czasie woj- 
ny, można tylko się domyślać. W tym roku w 
pobliżu jednego z wejść wykopano cały arsenał 
broni - było tam między innymi kilkadziesiąt ty- 
sięcy sztuk amunicji i pancerfaust. 

Penetracją podziemi zainteresowani są gdań- 
scy poszukiwacze z Fundacji na Rzecz Odzy- 
skania Zaginionych Dzieł Sztuki „„Latebra”. fp 
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leżą krociowe depozyty zrabowane bo, 
Żydom. A Szwajcarzy, naród nie: 
dyskretny, bez tych danych nie wydadzą 
jednego franka. 

To właśnie hipoteza o przypuszczalnym: 
miejscu ukrycia numerów tych kont 
ła, że Centrum Szymona Wiesentala za 
żowało się w poszukiwania. Niektórzy snu- 
ją również przypuszczenia, że mogą zi 
wać się tam plany Wunderwaffe, która miała 
zmienić losy wojny. 

Pier 


atym 











an 











próby penetracji jeziora zaczę 

ły się ponad pół wieku temu. Jedyne, co udz- 
ło się do tej pory wydobyć, to duże ilośc 
broni i falsyfikaty banknotów. Dotarcie ć 

bezcennych skrzyń spoczywających na s=- 
mym dnie okazało się niezwykle skompliko- 
wane i kosztowne. 

Sceptycy nie sukcesu tegoroczne- 
mu przedsięwzię: Nie wykluczają, że 
jeziorze zatopiono skrzynie z kosztowa 
ściami. Wątpią jednak, czy nadal tam jesz- 
cze leżą. Ci, którzy zlecili ukrycie skarbu, nie 
zamierzali zostawić go tam na tak dł 
Zwłaszcza że musieli mieć pieniądze na ć 
statnie i bezpieczne życie w Ameryce Połe- 
dniowej. 

Przykładem człowieka, który po wo 
prowadził bardzo dostatnie życie i zna 
nawet miejsce w kręgach biznesowej el 
europejskiej, jest Obersturmbamnfiihrer 
Skorzeny - sławny dowódca jednostek 
racyjnych, najbardziej niebezpieczny c 
wiek w Europie, który podczas brawurt 
akcji uwolnił Mussoliniego będącego » 
niem rządu włoskiego. Miał także na sw 
koncie nie mniej spektakularną akcję pors= 
nia regenta Węgier Horthy*ego. Po wojr= 
Skorzeny otworzył duże przedsiębiorst 
eksportowo-importowe. Skąd wziął z 
pieniądze? 


























op 










Fot. Radosław Bicza! 





ieł sztuki 
kanie to drugie - uważa 


Inwentaryzacja w 
to jedno, a ich odz; 
Cezary Wąs. 





Koordynator akcji Cezary Wąs z gabinetu 
politycznego ministra kultury i dziedzictwa naro- 
dowego podkreśla, że nie chodzi o skatalogowanie 
wszystkich dzieł, ale przede wszystkim takich, które 
ix ń śląskiego dziedzictwa kulturowego. 
j, w skład której wejdą dyrekto- 
rzy dolnośląskich muzeów, wymaga taktu i zdol- 
ności negocjacyjnych, dlatego zostanie powołana 
również rada ekspertów prowadzących rozmowy 
na temat ewentualnego zwrotu dzieł. Zaproszenie 
do prac w komisji otrzymały między innymi tak 
wybitne autorytety, jak profesor Maria Żepińska 
z Instytutu Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego czy 
profesor Stanisław Mossakowski z Instytutu Sztu- 
ki Polskiej Akademii Nauk. 
Copowinno wrócić na Dolny Śląsk będzie wia- 
domo sa a koniec sa rol 















wieczny piętnastoc: 

ry, który już przed wojną z ra 
mało uczęszczanego kościoła katolickiego trafił do 
wrocławskiego muzeum. 

Wiadomo także, że elementy bezcennego, śre- 
dniowiecznego ołtarza głównego z kościoła kate- 
dralnego świętych Piotra i Pawła w Legnicy znaj- 
dują. zbiorach muzeów w Toruniu, Gdańsku 
Warszawie. 

Negocjacje na iemat ich zwrotu lub chociaż- 
by oddania w depozyt nie będą łatwe, aczkol- 
wiek nie we wszystkich przypadkach. Chlubnym 
przykładem może być warszawskie Muzeum Na- 
rodowe. Znajduje się tam 26 tysięcy ekspona- 
tów pochodzących z Dolnego Śląska, a mimo 
to dyrekcja placówki zamierza zaangażować się 
w prace komisj 

Znacznie bardziej skomplikowane wydają się 
kwestie zwrotu zbiorów wrocławskiego ratusza, 
które trafiły do Hanoweru, eksponatów z Muzeum 
Puszkina w Moskwie czy muzeów niemieckich. 

Wprawdzie w latach dziewięćdziesiątych na- 
ukowcy z Polski dokonali spisu zabytków w mo- 
skiewskim muzeum, ale trzeba zweryfikować je pod 
kątem regionalnym. Odrębną kwestią pozostaje 
problem zwrotu dzieł. To może okazać się bardzo 
trudne. Zdarzają się jednak wyjątki. Należy do nich 
sprawa dwóch obrazów Cranacha wywiezionych z 




































Kowósia która zajmie się inwentaryżacją wywiezionych dzieł 
sztuki, skorzysta z „listy Grundmanna” 


Dolny "4 
upomina się 
o dzieła sztuki 


Bezcenne dzieła sztuki wywiezione z Dolnego Śląska być może powrócą 
na swoje miejsce. W styczniu 2001 roku rozpoczyna działalność komi- 
sja do spraw scalania śląskiego dziedzictwa narodowego. Praca będzie 
żmudna i pracochłonna, eksperci muszą bowiem opracować katalog 
najcenniejszych zabytków, nie tylko zdeponowanych w innych polskich 
muzeach, ale także tych wywiezionych do Niemiec i Rosji. 


Wrocławia, znajdujących się w zbiorach Niemiec- 
kiej Fundacji Pruskiego Dziedzictwa Kulturowego. 
Po kurtuazyjnej wymianie listów oba arcydzieła 
zostały zwrócone. 

Zanim jednak rozpoczną się zabiegi o zwrot, 
trzeba wiedzieć, co tak naprawdę wywieziono z 
Dolnego Śląska. Muzealnicy w większości wiedzą, 
co zniknęło ze zbiorów ich placówek. Istnieje tak- 
że dokumentacja, która może stanowić podstawę 
prac inwentaryzacyjnych. Na pewno komisja bę- 
dzie korzystać z tak zwanej „listy Grundmanna”, 
zawierającej spisco cemniejszych skarbów ukrytych 
na Dolnym Śląsku, a później częściowo wywi 
nych do Rosji. Cennym dowodem jest ró 
ski katalog „Śląska sztuka średni 
se'ai Braunne'a opisujący przedwojenną wystawę 
prezentowaną we Wrocławiu. 














Istnieje również wiele powojennych już pu- 
blikacji prezentujących dzieła sztuki, których 
na próżno można szukać w zbiorach dolnoślą- 
skich muzeów. 

Tak więc komisja ma przed sobą ogrom pra- 
cy i tylko rok na jej wykonanie. Przy inwenta- 
ryzacji zostanie zatrudniony sztab ludzi. Na 











niemała - prawie milion dwi 


ięcy zło- 
tych. Lwią c: przekaże ministerstwo kultury 
i dziedzictwa narodowego. W finansowanie 
przedsięwzięcia zaangażował się także urząd 
wojewódzki oraz władze Wrocławia. Po zakoń- 
czeniu prac zostanie wydany album „Skarby Sztu- 
ki Śląskiej”. Kiedy natomiast będzie je można 
zobaczyć w dolnośląskich muzeach? Tego tak na- 
prawdę nie wie nikt. Fil 














r-+.[Okisiiiw o 100 cztiwiśŻe| 
Virtuti Militari 
dla Szreniawy 


Niecodzienną atrakcję dla miłośników 
militariów przygotowało Muzeum w Szre- 
niawie, które prezentuje wystawę „Ordery 
i odznaczenia polskie”. Zgromadzono tam 
wybrane odznaczenia, dokumenty, mundu- 
ry i sztandary od XVIII do XX wieku. 

Eksponaty podzielono na trzy grupy. Ta naj- 
starsza to medale takie, jak Order Orła Białego 
ustanowione przez Augusta II Mocnego, czy Or- 
der Virtuti Militari, który powstał, aby uczcić po- 
wstańców walczących pod Zieleńcami. 

Druga grupato medale ustanowione w dwudzie- 
stoleciu międzywojennym i do końca drugiej woj- 
nyświatowej, czyli między innymi Krzyż Niepod- 
ległości z Mieczami czy Krzyż na Śląskiej Wstę- 
dze Waleczności i Zasługi. 
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W ekspozycji obejmującej okres Polski Ludo- 
wej nauwagę zasługuje Order Krzyża Grunwaldu czy 
Krzyż Partyzancki. 

W ostatniej gablocie prezentowane są medale 
przyznawane w Trzeciej Rzeczypospolitej - Order 
Wojenny Virtuti Militari lub Krzyż Walecznych. 

Ekspozycja swoje istnienie zawdzięcza Eligiu- 
szowi Tomkowiakowi z poznańskiego Stowarzy- 
szenia Miłośników Dawnej Broni i Barwy, który 
już wielokrotnie użyczał swoich zbiorów placów- 
kom muzealnym. 

Muzeum Narodowe Rolnictwa i Przemysłu 
Rolno - Spożywczego w Szreniawie mieści się przy 
ul. Dworcowej 5 i jest czynne od wtorku do nie- 
dzieli w godz. 9-15. Bilet normalny kosztuje 4 zło- 
te, ulgowy — 3 złote. fl 
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Jedni zbierają na plaży bursztyn, inni - 


węgiel kamienny 


Czarne złoto 
na piasku 


Mieszkańcy rejonu ujścia Wisły odkryli, że mogą żyć bez węgla, przywożonego z kopalń. 
Mają go bowiem na morskiej plaży. Opał, który morze wyrzuca na brzeg, jest przedniej 
jakości. Na plaży pojawia się wtedy, gdy są duże fale i wypłukują z dna muszelki. 


Nie wiadomo, skąd się w Bałtyku wziął wę- 
giel. To, że spotyka się na plażach żużel, nie 
dziwnego. Pochodzi z epoki, gdy pływały pa- 
rowce. Wówczas popiół wyrzucano ze statko- 
wych palenisk do morza. Węgiel być może 


wypłukiwany jest 
z zatopionej barki 


Niewykluczone, że przynoszą go do Zato- 
ki Gdańskiej wezbrane wody Wisły - sugerują 
pracownicy Instytutu Morskiego. 

Archeolodzy podwodni z Centralnego Mu- 
zeum Morskiego w Gdańsku, do tej pory nie 





przebadali dokładnie dna Zatoki Gdańskiej w 
rejonie ujścia Wisły. Nie mają wiadomości na 
temat wraku statku, w którego ładowniach znaj- 
dowałby się węgiel. 

Niedaleko przebiega szlak transportowy 
węgla z gdańskiego portu do obwodu kalinin- 
gradzkiego w Rosji. Nie ma jednak meldunków, 
by gdzieś w okolicy zatonął masowiec wiozący 
czarne złoto. Na plaży węgla szuka teraz wiele 
osób. Ciężkie czasy nastały, tona kosztuje 400 
złotych. Dużo jest bezrobotnych... 

Jarosław Dutkowski, rzecznik Zarządu 
Morskiego Portu Gdańsk twierdzi, że niemoż- 








liwym jest, by węgiel tak daleko zaniosły fale. 
Z Portu Północnego do Mikoszewa jest kilka- 
naście kilometrów. 

Mieszkańcy nadmorskich miejscowości od 
setek lat korzystali z tzw. prawa stradu, czyli 
zbierania tego, co wyrzuci morze - mówi dr 
Artur Kostarczyk, dyrektor Regionalnego 
Ośrodka Studiów i Ochrony Środowiska Kultu- 
rowego w Gdańsku. Zwykle prawo to było za- 
strzeżone dla księcia. 

Jednak i teraz opłaca się chodzić wzdłuż 
plaży i zbierać dary morza. Pokaźną kolekcję 
jeszcze dwa lata temu prezentował turystom 
w Karwi wożny miejscowej szkoły podstawo- 
wej. Jego zbiór liczył setki najróżniejszych 
przedmiotów. 

Twórca tego zbioru opowiadał, że kiedyś 
niedaleko 


zatonął statek z drewnem 


Duże ilości belek fale zmyły z pokładu i 
zniosły na plaże - tyle, że wystarczyłoby na 
wybudowanie domu. Statek ów do dzisiaj leży w 
morzu, niezbyt daleko brzegu. Widać go z pla- 
ży w rejonie Lubiatowa. Nad wodą wystaje część 
nadbudówki. Penetrują go płetwonurkowie. 





Kazimierz Netka 


Złoty Stok: w kopalni złota powstało jedyne w Polsce Muzeum 


„Wejście do toalety wyłącznie za oka- 
zaniem książeczki zdrowia”, „Pamiętaj, 
że urodziłeś się bez części zapasowych”, 
„Żadna renta nie zastąpi ci zdolności do 
pracy”, „Namawiając do palenia i picia ob- 
ciążasz swoje sumienie”, „Czystość to 
kultura” czy te napisy coś wam mówią? 
Przez wiele lat takie napisy wyznaczały 
rytm życia w wielu fabrykach, sklepach, 
mleczarniach. Potem w porzuconych bu- 
dynkach zostawały nie tylko sterty śmie- 
ci i papierów, ale i tablice ostrzegawcze. 
Od czasu do czasu można się na nie jesz- 
cze natknąć w urzędach w całej Polsce. Te 
tablice to również skarby. 

Stąd pomysł, aby je ratować i pokazywać „ku 
pamięci”. Kto wie, jaką będą miały wartość za 
sto lat? Elżbieta Szumska z Podziemnego Mu- 
zeum Górnictwa i Hutnictwa w Złotym Stoku po- 
stanowiła udostępnić wnętrze swojej kopalni zło- 
ta na taką właśnie przemysłową, socrealistycz- 
ną, fabrykaneką — kolekcję. 

Dorobek intelektualny trzech pokoleń BHP- 
owców zgromadziła w dawnej komorze materia- 
łów wybuchowych. Kolekcja, nad którą patronat 
objęła redakcja „Słowa Polskiego”, została oficjal- 
nie otwarta wczesną jesienią i otrzymała nazwę 
Muzeum Przestróg, Uwag i Apeli. W tej chwili w 
kopani wisi już ponad sto „eksponatów”. Cały czas 
trwają jednak poszukiwania tablicy znapisem„Rol- 
niku, nie myj jaj przed skupem” oraz tablicy „Ga- 
binet badania wrażliwości na olśnienie”. Taki napis 
wisi w jednym z wojskowych ośrodków. W gabine- 
cie bada się wrażliwość gałki ocznej na światło. 

- Każdy, kto przyjedzie do kopalni złota i 
przywiezie ze sobą jakąkolwiek starą tablicę, bę- 
dzie wraz z osobą towarzyszącą zwiedzać złote 
sztolnie za darmo — deklaruje Ela Szumska. — Za 
tablicę „Rolniku, nie myj jaj przed skupem” mogę 
wpuszczać bezpłatnie nawet pół roku. W tej chwili 
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Uwag, Przestróg i Apeli 


Strzeż się tablicy 


muzeum to jedno duże pomieszczenie. Chcemy 
jednak, żeby cała kopalnia stała się częścią eks- 
pozycji. Wystawa to nie tylko tablice śmieszne 
czy ekstrawaganckie. Zbieramy wszystkie pa- 
miątki z dawnych zakładów. Interesują nas nawet 
napisy: „uwaga schody” czy „przejście drugą stroną 
ulicy”. Przecież to też pamiątki. 

Większość z tablic przekazali turyści, nie- 
które przywieźli poszukiwacze skarbów, którzy 
od dłuższego czasu współpracują z zarządzają- 
cymi kopalnią. Komora, w której wiszą BHP- 
owskie dzieła, znajduje się w sztolni Gertruda. 
W Gertrudzie wyeks- 
ponowano też in- 
strumenty laborato-  — 
ryjne do badania zło- © 
ta oraz stare ; 
urządzenia górnicze 
wykorzystywane od 
XVI wieku. W Zło- 
tym Stoku udostęp- 
niono do zwiedzania 
dwie sztolnie. 
Oprócz Gertrudy 
można też wejść do 
sztolni Czarna w 
Złotym Jarze. W 
Czarnej znajduje się 
podziemny wodo- 
spad o wysokości 10 
metrów. Schodzi się 
do niego XVII-wiecz- 
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Elżbieta Szumska dzielnie gromada, dorobek trzech pokoleń BHP-owe 


nym, 23-metrowym szybem. Trasa w tej czę- 
ści kopalni ma 200 metrów. Tutaj dokładnie 
widać, jak przed wiekami kuto skałę. Cały czas 
pozostaje tajemnicą, dokąd prowadzą zasypa- 
ne urobkiem korytarze, do których wejścia spo- 
tyka się co kilkanaście metrów. 





Sżepi 


Podziemna Trasa Turystyczna „Kopalnie 
Złota” i Muzeum Uwag, Przestróg i Apeli w Zło- 
tym Stoku czynne są codziennie od godz. 9 do 17. 
Bilety 9 zl normalny, 6 zł ulgowy. 
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Konie przez wiele dni tratowały grobowiec Czyngis-Chana, aby żaden 
śmiertelnik nie mógł do niego dotrzeć. j 


Ponury skarbiec 


Kolejna grupa naukowców zamierza dotrzeć do gro- 
bu Czyngis-Chana. Kilkunastu amerykańskich arche- 
ologów w sierpniu rozpoczęło poszukiwania. Miej- 
sce, gdzie został pochowany twórca potęgi mongol- 
skiej, od 800 lat okryte jest tajemnicą. Na temat 
ogromnych skarbów, które spoczywają obok władcy, 
krążą legendy. Podobno są równie cenne jak te po- 
chodzące z piramidy Tutenhamona. 


Tylko w ciągu ostatniego dziesięciolecia do grobu usi- 
łowali dotrzeć naukowcy ze Stanów Zjednoczonych 
miec i Danii, a także Norman Scott, jeden z najsłynniej. 
szych poszukiwaczy skarbów. Japońscy archeolodzy zrezy- 
gnowali dopiero po trzech latach bezskutecznych 
poszukiwań. 

Jedyne, nieliczne wskazówki mogące naprowadzić na ślad 
pochodzą z „Tajnej historii Mongołów”, której wiarygodność 
budzi duże wątpliwości, ponieważ została napisana dopiero po 
śmierci Czyngis-Chana. 

Znana jest tylko przybliżona data jego zgonu. Wódz zmarł 
na przełomie sierpnia i września 1227 roku po powrocie z wo- 
jennej wyprawy na tanguckie królestwo Xia Xia. Jedna z legend 
głosi, że do ojczyzny przywieziono tylko jego prochy. Inna, że 
zmarł w czasach, gdy Mongołowie nie grzebali zmarłych i po- 
rzucali je w stepie na żer sępom i dzikim zwierzę- 
tom. Natomiast według trzeciej wersji zwłoki za- 
balsamowano mieszaniną soli oraz końskiego 
łajna i zamknięte w skrzyni wieziono do miej- 
sca ostatniego spoczynku. Władca chciał bo- 
wiem leżeć w pobliżu miejsca, gdzie przy- 
szedł na świat - na wzgórzu zwanym 
Burchan Kaldon. Są tam trzy jezio- 
ra. Z wody jedne- 
go z nich matka 
przyszłego 
wodza goto- / 
wała rosół 

z 








Czyngis-Chan (z berłem) był postrachem wielkich wodzów 















na końskiej śledzionie, aby chłopiec był silny i mężny. Konduk- 
towi, który wiele dni wędrował w to miejsce, towarzyszyli sza- 
mani wznoszący modły za jego dwie dusze. Przed ponurą ka- 
walkadą uciekano w popłochu. Ujrzenie jej oznaczało nieszczę- 
ście, ponieważ nikt nie mógł znać trasy, którą podążała. Zabijano 
wszystkich, którzy stanęli na jej drodze. Aby w zaświatach wład- 
cy niczego nie brakowało, razem z nim pochowano żywcem kil- 
kadziesiąt osób. Zakopano także wszyst- 
ko, czego mógłby potrzebować po tam- 
tej stronie. Potem przez wiele dni konie 
tratowały jego grób, aby żaden śmiertel- 
nik nie mógł dotrzeć do tego miejsca. Zgi- 
nęli także ci, którzy uczestniczyli w po- 
grzebie władcy. 

Minęły stulecia i nikt nie wie, gdzie 
spoczywają szczątki Czyngis-Chana, któ- 
ry sprawił, że na dźwięk jego imienia ble- 
dli królowie i wielcy wodzowie współcze- 
snego mu świata. Są jednak naukowcy, 
którzy powątpiewają w istnienie grobu 
Czyngis-Chana. Dlatego też nie chącą spe- 
kulować na temat jego zawartości. 

Historia jego podbojów zdumiewa do 
dziś. Był świetnym strategiem. Z armią, 
którą stworzył, nie mogło się równać żad- 
ne wojsko tamtych czasów. Jego ciężko- 
zbrojni jeźdźcy walczyli na włócznie i 
miecze. Przed ciosami chroniły ich 
skórzane napierśniki i hełmy. Sta- 
nowili prawie połowę armii. Za 
nimi do boju ruszała lekka 
jazda wyposażona tylko 
w łuki. Wykorzysty- 

wał w walce oblęż. 
niczej katapulty i 
maszyny, które tak 
skonstruowano, że 
po rozłożeniu mo- 
gły być przewo- 
żone na końskich 
grzbietach. Walka i 
nieustanne podbo- 
je były jedynym 
sposobem na pod- 
porządkowanie 
sobie starszyzny 
plemiennej i za- 
kończenie walk 
bratobójczych. 
Podczas swego 
panowania podbił Chiny, Azję Środko- 
wą, Persję, Indie i Rosję. Nikt z jego na- 
stępców nie potrafił zapanować nad ta- 
kim imperium. Potęga mongolska zaczęła 
się rozpadać. 
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Twórca potęgi mongol- 
skiej otrzymał imię po wład- 
cy tatars którego poj- 
mał jego ojciec, wódz nie- 
wielkiego plemienia 
Kijadów. Kiedy wrócił z wy- 
prawy wojennej, dowi 
się o narodzinach s) 
Według panujących wów- 
czas obyczajów nadał mu 
imię Temudżin - żelazo, aby 
podobnie jak pojmany przy- 
wódca chłopiec był mężny 
silny. 

Temudźi 
















ostał obwo- 
łany Czyngis-Chanem do- 
piero kilkadziesiąt lat póź- 
niej. Tytuł chana nadawany 
był wodzom, natomiast 
Czyngis pochodzi z turec- 
kiego i znaczy tyle co ocean. 
Mongołowie wit i ż 

Ziemię 
woda. C: 
prostu władca świata. 








Fil 
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Mówi się, że giełdy militariów to źródło pozyskiwania broni przez mafię. 
Dlaczego jednak nie znane są skoki na kantory, banki i konwoje z użyciem 
mauserów, schmeisserów lub stenów? 


Stragan z giwerami 


„Gdybym przejmował się gliniarzami, 
to zamiast broni zbierałbym znaczki. Nie 
bawią mnie serie emitowane przez Pocz- 
tę Polską, o dreszcz emocji przyprawia 
mnie tylko jedna seria - ta, którą w od- 
ludnym miejscu wypuszczę z drugowojen- 
nej, niemieckiej broni maszynowej” — 
twierdzi gdański miłośnik militariów, 
który na tegorocznym Jarmarku D« 


minikańskim pomagał mi poznać i 








zrozumieć ludzi, dla których broń jest 





prawdziwym narkotykiem. Narkoty- 
kiem, za którego posiadanie, używa- 
nie i handel grożą poważne konse- 
kwencje. 

Dla kogo jest Jarmark Dominikań 
Dla turystów czy raczej dla miłośników 
wojennych militariów? Kto i po co kupuje 
i sprzedaje tzw. destrukty broni? Czy 
osoby zbierające i uruchamiające zardze- 
wiałą broń to hobbyści, militaryści, a może 
zwykłe świry? Jak do tematu podchodzą po- 
licjanci? Co i jak można w Gdańsku kupić? 
Na te i kilka innych pytań szukałem odpo- 
wiedzi wędrując pomiędzy stoiskami rozło- 
żonymi wzdłuż brzegu Motławy, w sąsiedz- 
twie słynnego gdańskiego Żurawia. 

Na pierwszy rzut oka nie widać nic szcze- 
gólnego - sporo straganów z bursztynami, 
pamiątkami i jedzeniem, słowem - turystycz- 
na tandeta, w zalewie której bledną stoiska 
ze starociami. 









Broni w dobrym stanie nie widać 


jest mnóstwo pordzewiałych c: 
giętych luf, szkieletów karabinów i zł 
który laikowi nie kojarzy się z niczym kon- 
kretnym. Ale przecież o to chodzi - przy- 
padkowi turyści i tak kupią co najwyżej ja- 
kiś efektowny gadżet: popularną „„szyszkę” 
(rosyjski granat F1 ), bagnet albo malowniczą 
„bombkę choinkową” (pocisk moździerzo- 
wy). Kontrolujący jarmarczny handel poli- 
cjanci i strażnicy miejscy mają baczenie na 
amunicję oraz kompletną broń. Nie wiedzą, 
że pięć stoisk dalej można kupić lufę do zde- 
kompletowanego pistoletu, a zamek w są- 
siedniej jarmarcznej uliczce. Inna sprawa, że 
poważne interesy załatwiane są w zupełnie 
innym miejscu, a jar- 
mark to przede 
wszystkim skrzynka 
kontaktowa dla = 
wszystkich siedzą- 
cych w temacie. 
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Na tegort 







Niemiecki karabin maszynowy MG 131 został sprzedam 


Możliwość kupna sprawnej broni przez 
przypadkowego „obcego” jest nieomal zero- 
wa, to specyficzna branża, w której hobby- 
ści znają się doskonale i wolą z mniejszym 
zyskiem sprzedać coś „swojakowi” niż ry- 
zykować udział w prowokacji. 








Dla kogoś z zewnątrz istnieje jednak 
szansa pozyskania zaufania sprzedającyci 
Jest nią rozległa wiedza fachowa nie tylko na 
temat typów broni, rozpoznawania najdrob- 
niejszych części i przyporządkowywania 
ich konkretnym modelom, ale również zna- 
jomość technik pozwalających rekonstru- 
ować i uruchamiać broń, którą przez blisko 
60 lat niszczył upływający czas. 

Można postawić pytanie, czy nie łatwiej 
byłoby zaopatrzyć się w oficjalne pozwole- 
nie na broń, zarejestrować wszystkie egzem- 
plarze, nowe kupować legalnie, a strzały z 
ukochanych maleństw oddawać w majesta- 
cie prawa na wyznaczonej strzelnicy? Przy- 
puszczalnie większość miłośników broni już 
dawno 








porzuciła sny o legalności 
swojego hobby 

gdyż pokonanie biurokratycznych barier, 
niechęci urzędników i niemałych kosztów fi- 
nansowych potrafi zniechęcić nawet zatwar- 
działych legalistów. Siedząc w kolekcjoner- 
skiej konspiracji, starają się dementować plot- 
ki zrodzone z niewiedzy i przesadnej pogoni 
za sensacją. Zarzuty bywają różne, na przy- 
kad takie, że giełdy militariów to źródło po- 
zyskiwania broni przez mafijnych killerów. 
oznaczano . ROUE; 
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1 jarmarku było mniej broni niż zwykle. 





Tylko jeśli rzeczywiście tak jest, dlaczego nie 
znane są skoki na kantory, banki i konwoje z 
użyciem mauserów, schmeisserów lub ste- 
nów? Dlaczego gangsterzy mieliby płacić 
spore pieniądze za kupno i rekonstrukcję zło- 
mu, podczas gdy współczesną broń palną 
można kupić taniej, ukraść 
wojskowej, a w ostateczności przerobić 
broń gazową? 

Faktem jest, że policja często likwi- 
duje gangsterskie zbrojownie, których nie 
powstydziłyby się małe jednostki do za- 
dań specjalnych. Czasem jednak stróże 
prawa skasują nie zarejestrowaną kolek- 
cję i w telewizyjnych dziennikach zoba- 
czyć można nie tylko relikty drugiej woj- 
ny światowej, ale także broń skałkową i 
kapiszonową. Dziennikarze nie wnikając 
w szczegóły rzucają złowróżbne hasła: 
„magazyn broni” czy „militarny arsenał”, 
a codziennemu zjadaczowi telewizyjnych ob- 
razków skojarzenie z bandytami nasuwa się 
automatycznie. 

Drugim argumentem wykorzystywanym 


w walce z militarnymi 
czarownicami 






















jest kryptonazizm i gloryfikacja symboli 
hitlerowskich. Wystarczy popatrzeć na stra- 
gany: swastyki, krzyże żelazne i niemieckie 
gapy to częsty widok na wszelkich giełdach 
staroci. Podobnie jest z bronią - w 90% jest 
to uzbrojenie niemieckie. Zapewne są osoby, 
dla których swastyka i portret Adolfa Hitle- 
ra to fetysze, którym w domowym zaciszu 
oddają cześć. Jednak kolekcjonerzy broni, 
którzy decydują się na „niemiecką specjali- 
zację”, kierują się przede wszystkim pragma- 
tyzmem. Po zakończeniu działań wojennych 
armia niemiecka przestała istnieć, a jej uzbro- 
jenie niszczono jako zbędne. Częstokroć broń 
była uszkadzana powierzchownie, po czym 
zatapiano ją i zakopywano w najróżniej- 
szych miejscach. Tak powstawały zrzutowi- 
ska odkrywane pół wieku później przez po- 
szukiwaczy, którzy wypuszczają destrukty 
na rynek kolekcjonerski. — - 

Niewiele osób zbiera militaria związane 
z Wojskiem Polskim, gdyż jest ich stosun- 
kowo mało, a żądane 
ceny _ przerastają 
możliwości tych śred- 
nio sytuowanych. 

Pozostaje jeszcze 
uzbrojenie Armii 








Czerwonej, które nie jest unikalne i ma 
skromną grupę miłośników, a dlaczego 
skromną — cóż, po prostu była to broń gor- 
sza pod wieloma względami. 

Można wytłumaczyć kolekcjonerstwo 
oraz takie bądź inne preferencje w specjali- 
zacji, ale czym tłumaczyć przyjemność pły- 
nącą z samego strzelania? Dobry temat na 
pracę dla ambitnego socjologa. Strzelanie fa- 
scynuje; mali chłopcy bawiący się na po- 
dwórku w strzelanego, strzelanie do bibuło- 
wych kwiatków w wesołym miasteczku, czy 
fenomen paintballu - można to zrzucić na karb 
pierwotnych instynktów łowieckich lub po- 
wszechną obecność broni w naszej kulturze. 
Drzewiej bywało, że ojciec synowi wręczał 
broń, by ten się wprawiał w strzelaniu, przy- 
datnym na polowaniu, w obronie rodzinne- 
go domu i ojczyzny. 

Teraz polowania są dla społeczności my- 
śliwych, dom ma ochronić policja, a ojczyznę 
wojsko, więc po co strzelać? Narażać się na 
wyrok sądowy, posądzenie o bandytyzm i 
neonazizm w imię trudnego do umotywowa- 
nia magnetyzmu broni? Czy warto dla chwili 
wątpliwej przyjemności tak nadstawiać karku? 
Nie wiem, ale są ludzie, dla których odpowiedź 
jest jasna, a rozkosz płynącą ze strzelania po- 
trafią opisać jak Empik z Gdańska: „Wyobraź 
sobie, że wykopujesz w lesie niemiecki pisto- 
let maszynowy MP 40. Jest w opłakanym sta- 
nie pewnie nie chcieliby go zadarmo w skupie 
złomu, ale ty z ciekawości zaczynasz przy nim 
grzebać. Na opukiwaniu tego szmelcu z rdzy 
uciekają ci dwa wieczory, ale twoje cudo zacz 
na przypominać giwerę i nagle dopada cię myśl, 
żeby odtworzyć ją do końca. Zaczynasz ją czy- 
ścić do ostatniego wżeru, rozkręcasz z mozo- 
łem wszystkie czę: sz już, które z nich 
bezwzględnie musisz wymienić i zaczynasz 
szukać ich po kumplach i na giełdach. Ws 
ko kosztuje cię mnóstwo czasu i zachodu, w 
nocy śni ci się już, że z niej pykasz. I wreszcie 
przychodzi ten dzień, w którym masz wszyst- 
kie części złożone do kupy, na sucho giwera 
hula bez zarzutu, a koleś załatwił oryginalną 
amunicję wydobytą ze znalezionej skrzynki. 
Jedziesz do last i 




















do magazynka ładujesz 
32 pestki 


podczepiasz go, zwalniasz bezpiecznik, 
a twój palec delikatnie wędruje po spuście. 
Delektujesz się tą chwilą. na którą czekałeś 
tak długo, jeszcze moment i palec naciska na 
spust. Uwalniając uśpioną potęgę walisz aż 
do suchego trzasku iglicy oznajmiającego 
koniec pestek... W gardle masz sucho, serce 
łomoce, a adrenalina rozsadza mózg. Strzela- 
nie jest jak seks, a MP 40 jak piękna kobieta 
i bynajmniej nie nazwałbym tego chłodnym 
związkiem”. 
Tekst i zdjęcia: Radosław Biczak 





© kolekcjonowaniu broni i płynących z 
tego konsekwencjach również na str. 54. 


Badania w zamku Książ pod Wałbrzychem ujawniły 
nieznane dotąd pomieszczenia. 





Tadeusz Słowikowski, wieloletni badacz tajemnic zamku Książ pod Wałbrzychem 
namówił do badań w rezydencji powołany przez wojewodę dolnośląskiego Zespół do 
Spraw Prowadzenia Postępowań w Przypadkach Uzyskania Informacji o Miejscach 
Ukrycia Dóbr Kultury. 

Swoje przypuszczenia co do miejsca, w którym znajdują się nieznane do tej pory zamkowe 
pomieszczenia, Tadeusz Słowikowski oparł na „Planie ramowego użytkowania zamku Książ” 
dokumencie pochodzącym z Archiwum Federalnego Kancelarii III Rzeszy. Z dokumentu wynika, 
że zamek miał być podzielony pomiędzy wysokich oficjeli III Rzeszy. Przede wszystkim zaś miała 
się tu znajdować jedna z największych, a przy okazji najpiękniejszych kwater Hitlera. Dla Hitlera 
przewidziano pokój do pracy, do konferencji i przyjęć, do czytania, łazienkę i pokój służbowy, w 
którym mieli nocować dwaj służący. W zamku miały znajdować się też trzy apartamenty dla osób 
towarzyszących. m.in. ministrów. Zdaniem Tadeusza Słowikowskiego ten dokument przeważa sza- 
lę w dyskusjach, czy w zamku rzeczywiście miał mieć swoją kwaterę Hitler. Wielu poszukiwaczy 
jednak się z tą teorią nie zgadza. 

Na planach zamku, które posiada pan Tadeusz, znajdują się nie znane nikomu pomieszczenia. 
Na niemieckich planach widać wyraźnie kilka pokoi, których po prostu w rzeczywistości nie ma. 
W trakcie badań. m.in. odwiertów natrafiono na kanał techniczny, który być może jest połączony 
z pomieszczeniami, które znajdują się na planie. Badacze prowadzili prace w trzech miejscach, 
najważniejsze z nich to tzw. Długi Dziedziniec. To on prawdopodobnie jest ograniczony ścianą 
jednego z tajnych pomieszczeń. Zdaniem Tadeusza Słowikowskiego, te pomieszczenia miały słu- 
żyć Hitlerowi jako bunkier. 

Wiercenia na zamku poprzedziły badania naukowców Akademii Górniczo - Hutniczej kilkana- 
ście lat temu. Oni także sugerowali, że w zamku mogą znajdować nie znane nikomu miejsca. Po- 
twierdziły to rów! dania georadarem. szept 
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zysztof Góralski 


Ćrz) 


Fot. 








Być może zabytek pochodzi z historycznej baterii nadbrzeż- 
nej im. Heliodora Laskowskiego na Helu. 


Armaty 
na złomowisku 


Terenami eksploracji miłośników 
militariów są także złomowiska. Gdań- 
scy działacze Towarzystwa Przyjaciół 
Gdańskiej Architektury Militarnej i 
Obronnej znaleźli w takim miejscu dużą 
armatę. Niewiele brakowało, a ów skarb 
zostałby pocięty palnikami acetylenowy- 
mi i w kawałkach wywieziony do huty, 
jako wsad do pieca. 

Armata trafiła na złomowisko w Gdań- 
sku Oliwie wiosną bieżącego roku. Przysy- 
pana innym żelastwem, była prawie niewi- 
doczna. Odkrył ją Henryk Janusz, działacz 
Towarzystwa Przyjaciół Gdańskiej Archi- 
tektury Militarnej i Obronnej. 

Potem armatą zainteresowało się również 
kierownictwo firmy składującej złom. 

- Armata na pewno nie trafi do huty - za- 
pewniała pani pełnomocnik spółki H.J. Han- 
sen Wolska. - Nie zamierzamy też jej sprze- 
dać. Oczyścimy ją, odnowimy i postawimy 
na placu przed siedzibą naszej firmy. 

Telefonowały do H.J. Hansen osoby za- 
interesowane kupnem armaty. Wszak 

codziennie oglądali owo działo 

z okien pociągu podróżni między przy- 
stankami Gdańsk Przymorze i Gdańsk Oli- 
wa. Armata waży około 3 ton. Nie wiado- 
mo, skąd pochodzi ani kto ją sprzedał do 
punktu skupu złomu. Rzuca się w oczy, bo 
ma lufę długości ponad 3 metrów. 

- Gdyby firma zdecydowała się po- 
zbyć takiego eksponatu, najpierw zawia- 
domiłaby o tym muzea - powiedziała pani 
pełnomocnik. Kilkakrotnie oferowała pla- 
cówkom muzealnym różne przedmioty o 
wartości historycznej. 
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Działem interesują się zarządzający 
obiektami zabytkowymi w Trójmieście. 
Przede wszystkim - Krzysztof Rudziński, 
dyrektor Parku Kultury i Wypoczynku 
„Grodzisko” w Gdańsku, a także wspomnia- 
ne wyżej Towarzystwo Przyjaciół Gdań- 
skiej Architektury Militarnej i Obronnej. 
Natychmiast po odkryciu zabytku prezes 
towarzystwa, Sławomir Kruczkowski oraz 
znawca uzbrojenia artyleryjskiego, Adam 
Landowski, a także jej odkrywca, Henryk 
Janusz, usiłowali określić pochodzenie ar- 
maty. Niestety, niewiele udało się odczytać. 
Kształt litery „K” wskazuje na rosyjskie 
pochodzenie. 

Nie jest to pierwsza armata, która trafiła 
na złomowisko w Gdańsku Oliwie. Wcze- 
śniej, nieco mniejsza, została już wywiezio- 
na do huty. 

Kapitan marynarki Janusz Walczak, 
rzecznik prasowy dowódcy Marynarki Wo- 
jennej RP w Gdyni, zapewnia, że 


sprzedaż starego 
uzbrojenia 


do cywilnych punktów skupu jest nor- 
malną procedurą. Wcześniej czyni się z tego 
rodzaju broni niezdatną do strzelania. Mię- 
dzy innymi wymontowuje się zamki (urzą- 
dzenia umożliwiające wystrzelenie pocisku), 
a czasami dziurawi lufę. 

Zdaniem Sławomira Kruczkowskiego, 
prezesa Towarzystwa Przyjaciół Gdańskiej 
Architektury Militarnej i Obronnej, ocalona 
armata posiada znaki rosyjskie. 

Nie udało się jednak określić roku pro- 
dukcji. Znalezisko pochodzi albo z baterii 
nadbrzeżnej, albo z okrętu, prawdopodobnie 


ODKRYWCA — GRUDZIEŃ 2000 


zterenu Rejonu Umocnionego Hel. Ma kali- 
ber 90 mm, jest bezodrzutowa. Tego rodzaju 
uzbrojenie można wykorzystać np. w celach 
edukacyjnych, z zakresu historii. 

Właśnie o takim wykorzystaniu działa 
marzy Krzysztof Rudziński, dyrektor Par- 
ku Kultury i Wypoczynku „Grodzisko” w 
Gdańsku: 

- Armata znaleziona na złomowisku by- 
łaby doskonałym elementem małej architek- 
tury na gdańskim Grodzisku, które jest 
przecież fortem artyleryjskim - powie- 
dział. - Być może działo to pochodzi z hi- 
storycznej baterii nadbrzeżnej im. Helio- 
dora Laskowskiego na Helu. Rozpoczęli- 
śmy rozmowy z Agencją Mienia 
Wojskowego w Warszawie, żeby 


zawiadamiali nas 
o starej broni 


wycofywanej z wojska. Po odkryciu ar- 
maty wzrosło w Gdańsku zainteresowanie 
zasobami złomowisk. Kierownicy tych pla- 
cówek zaczęli sobie przypominać, że kiedyś 
częściej dostarczano różne dziwne rzeczy. Na 
jedno ze złomowisk w Gdańsku Olszynce 
przywieziono kilka lat temu przedmioty 
wyglądające jak niewypały. Okazało się, że 
pochodziły one z uzbrojenia żołnierzy Po- 
wstania Warszawskiego. Jak trafiły do Gdań- 
ska - nie udało się ustalić. 

Na złomowiska przychodzą kolekcjone- 
rzy o najróżniejszych zainteresowaniach. 
Często poszukują np. maszyn do szycia 
marki Singer, a nawet starych, żeliwnych 
drzwiczek do pieców. 

Tekst i zdjęcia: Kazimierz Netka 









Działo waży około 3 ton. Nie wiadomo, kto 
je sprzedał do punktu skupu złomu. 





W starciach z radzieckimi czołgami okazywało się, że nie- 
mieckie Panzerzugi nie dysponują odpowiednim uzbroje- 


niem do walki z nimi 


Pancerze 
na szynach 


„Ledwo ujechałem kilkaset metrów, z 
zakrętu wysunął się niemiecki pociąg pan- 
cerny. Padły pierwsze strzały. Nie wiem już, 
kto rozpoczął atak, Niemcy czy Rosjanie. 
Czołgi w oka mgnieniu przyjęły szyk bojo- 
wy, ustawiając się na szerokości pola (...). 
W tym czasie pociąg pancerny, strzelając ze 
wszystkich środków ogniowych, przesuwał 
się torami. Czołgi zajeżdżały mu z przodu. 
Na przestrzeni ponad kilometra toczyła się 
walka. Kolos zdążył zbl się do wsi Drze- 
wiany i tam został zniszczony. Kilka czol- 
gów paliło się”. 

Tak koniec niemieckiego pociągu panceme- 
go 27 lutego 1945 roku koło Bobolic na Pomo- 
rzu zapamiętał Wiktor Michałowski, będący tam 
na przymusowych robotach. W 1945 r. taki 
koniec spotkało wiele niemieckich składów. 

Pociągi pancerne po raz pierwszy użyto w 
walkach w czasie wojny secesyjnej w Ameryce 
Północnej. Po pierwszej wojnie światowej, a 
właściwie po zakończeniu trwających po niej 
lokalnych wojnach, w Europie Środkowo- 
Wschodniej zdawało się, że ten rodzaj broni 
przeżył już okres swej świ Świadczyć 
miał o tym rozwój lotnictwa, które z łatwością 
było w stanie zniszczyć pancerne 










pociągi przywiązane 
do szyn i łatwe do wykrycia 


ze względu na dym wydobywający się z ko- 
mina lokomotywy. W wielu armiach europej- 
skich istniejące składy miano wykorzystywać 
aż do całkowitego ich zużycia. Tymczasem 
wkrótce miało okazać się, że jest to nadal bar- 
dzo skuteczna broń. 

W okresie międzywojennym Niemcy dys- 
ponowali improwizowanymi, słabo uzbrojony- 
mi (karabiny maszynowe) oraz opancerzony- 
mi pociągami pancemymi. 22 takie składy jako 
własność kolei służyły do ochrony szlaków ko- 
munikacyjnych. W 1938 r. dowództwo wojsk 
lądowych siedem z nich wcieliło do armii i ob- 
sadziło żołnierzami. W czasie kampanii wrze- 
śniowej nie odniosły one sukcesu. Jeden z nich 
został zniszczony | września w czasie próby 
opanowania Chojnic. Tymczasem Niemców 
zaskoczyła skuteczność polskich pociągów pan- 
cernych w walkach obronnych. Przy panowa- 
niu Luftwaffe w powietrzu tylko jeden polski 
pociąg został wyeliminowany przez lotnictwo. 
Kampania wrześniowa przyniosła więc kolej- 
ny renesans pociągów pancernych. 






polskiego pochi 


Nie dysponując własnymi, udanymi kon- 
strukcjami Niemcy zaczęli masowo stosować 
zdobyczny tabor. W marcu 1939 roku po zaję- 
ciu Czechosłowacji wśród masy sprzętu wojen- 
nego przejęto również sześć czechosłowackich 
pociągów pancernych, w tym jeden szkolny. W 
kampanii wrześniowej, z dziesięciu regularnych 
polskich pociągów pancernych, cztery po wy- 
czerpaniu możliwości walki zostały zniszczone 
przez własne załogi. Pozostałe sześć przejął nie- 
przyjaciel w takim stanie, że warto było je na- 
prawić. Niemcy wyremontowali wykolejony pod 
Łochowem pociąg Nr 13 „Generał Sosnkowski”, 
w Modlinie Nr 15 „Śmierć”, oraz pod Biadolina- 
mi Nr 54 „Grożny”. Z kolei Armia Czerwona 
przejęła we Lwowie „Śmiałego” (Nr 53) i „Bar- 
tosza Głowackiego” (Nr 55) oraz wzięła pod 
Kowlem „Pierwszego Marszałka” (Nr51). Już w 
następnym roku wszystkie te pociągi niemal w 
nie zmienionym stanie i składzie przydzielono 
do wojsk NKWD. Dwa znich w 1941 roku zdo- 
byli Niemcy i użytkowali w składzie Wehrmachtu 
niemal do końca II wojny światowej. Np. Pz Zug 
22 posiadający wagony z polskiego „Groźnego” 
został zniszczony 11 lutego 1945 r. koło Szpro- 
tawy przez radzieckie czołgi. 

Rozpoczęta 22 czerwca 1941 r. wojna ze 
Związkiem Radzieckim dostarczyła Niemcom 
kolejnych zdobycznych pociągów pancernych. 
Były one tym cenniejsze, że często 


przewyższały używane 
przez Niemców konstrukcje 


Duże przestrzenie, utrudniona komunika- 
cja oraz partyzanci napotkane w tym kraju 
udowodniły agresorom po raz kolejny przydat- 





















Zdobyczny czeski wagon artyleryjski używa- 
ny w składzie niemieckiego pociągu pancerne- 
go Pzzug 25. Skład został zni ony w styczniu 
1945 r w rejonie Kielc prze: ie lotnic- 












ność pociągów pancernych. W tym czasie nie- 
mieckie składy dalej posiadały cechy daleko 
posuniętej improwizacji. Za wagony artyleryj 
skie służyły opancerzone platformy z umiesz. 
czonymi na nich zdobycznymi francuskimi 
czołgami Somua S-35 uzbrojonymi w 47 mm 
armatę - które dzięki opuszczanym rampom 
mogły operować również poza torowiskiem. Z 
kolei piechota w takim pociągu przewożona 
była w odkrytych, częściowo opancerzonych 
wagonach. Niemcy sformowali ogółem sześć 
takich składów. Parowozy w ogóle nie były 
osłonięte pancerzem. Dlatego chętnie takie 
składy uzupełniano zdobycznymi radzieckimi 
wagonami artyleryjskimi. 

Radosław Szewczyk 















W następnym „ODKRYWCY" historia nie- 
mieckiego pociągu pancernego, który m.in. 
brał udział w obronie Kołobrzegu 





Wagony artyleryjskie niemieckiego pociągu pancernego Pzzug 10 b (późniejszego Pzzug 11) 
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Dr Cezary Buśko pokazuje 
średniowieczny dzban obfitości. 










Wrocławscy archeolodzy dokonali 
sensacyjnego odkrycia. W glinianym 
dzbanie leżało 100 tysięcy denarów. 
ODKRYWCA pomoże naukowcom 


w zdobyciu funduszy 
na inwentaryzację 
monet 


tysiąclecia 


Wszyscy podkreślają, że to absolutna sensacja. Wrocławscy archeolodzy natrafili na naj- 
większy średniowieczny skarb, jaki do tej pory odkryto w Polsce. O znalezisku poinformo- 
wano dopiero po kilkunastu dniach, aby spokojnie przeprowadzić wstępne badania i prze- 
szukać miejsce, w którym ukryto monety. Zdaniem Adolfa Juzwenki, dyrektora Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu, w którym badany jest skarb, odnaleziony 
majątek starczyłby miastu na zapłacenie zaległego VAT-u. Tymczasem inwentaryzacja każ- 
dego denara będzie kosztować złotówkę. Razem daje to sumę 100 tys. złotych. ODKRYW- 


CA chce pomóc archeologom w zdobyciu tej sumy. 


Niezwykłego odkrycia dokonano w maju 
przy ul. Kazimierza Wielkiego, w trakcie 
drążenia fundamentów pod nowe budynki. 
Dr Tomasz Borkowski z Pracowni Architek- 
toniczno-Archeologicznej „Niegoda” natknął 
się na kilka monet podczas zbierania wierzch- 
niej warstwy gruntu. 

- Zachował się jak Schliemann, odkryw- 
ca Troi - opowiada dr Cezary Busko, który 
'wentaryzacją skarbu. - Żeby nie 
wzbudzać sensacji, Tomek powiedział robot- 
nikom, że natrafili na guziki. Potem wypro- 
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sił ich z wykopu i wezwał swojego szefa. 
Dzięki temu 


udało się utrzymać tajemnicę 


bo dla nas najważniejszy jest kontekst 
znaleziska. To największy odkryty w Pol- 
sce skarb średniowieczny. Cud, że przetrwał 
do naszych czasów nietknięty. 

Denary w formie zbrylonej masy „cze- 
kały” na archeologów zaledwie 30 cm od rur 
kanalizacyjnych w potężnym, choć znisz- 
czonym, glinianym dzbanie. Luzem leżało 


000 





OpkRywca 


około 7000 monet. Po wstępnym badaniach 
okazało się, że to pochodzące z XV wieku 
denary miejskie - bite przez Wschowę, oraz 
królewskie z czasów Władysława Warneń- 
czyka i Kazimierza Jagiellończyka. Na awer- 


100 tysięcy denarów sta- 
nowiło niegdyś 158 rocz- 


nych pensji czeladnika, 
18 architekta miejskiego 
i 6 pisarza miejskiego 








sie mają trójlistną koronę, na rewersie polskie- 
go orła z głową w koronie zwróconą w lewo. 
W czasach, gdy płacono denarami, odkryty 
skarb stanowił równowartość połowy podat- 
ku, jaki Wrocław płacił królowi czeskiemu. 
Skąd jednak polskie monety w czeskim 
Wrocławiu? Zdaniem naukowców, istnieje 
możliwość, że odnaleziono sfałszowane mo- 
nety. 
- Już Jan Długosz pisał w XV wieku o 
trzech plagach: głodzie, zarazie i fałszywych 
monetach - opowiada Elżbieta Baran z Gabi- 
netu Numizmatyczno-Sfragistycznego, w 
którym zostaną przeprowadzone badania 
skarbu. - Denary były monetami srebrnymi. 
Natomiast badania spektrograficzne kilku 
naszych denarów wykazały, że wybite zo- 
stały z miedzi z dodatkiem ołowiu. 
Wiadomo, że 


denary „psuto” dodając miedź 


Denar był najmniejszą monetą średnio- 
wiecza. Miał ok. 8 -11 mm średnicy. W pań- 
stwie polskim funkcjonował do czasów Jana 
Kazimierza. 

Odnaleziony we Wrocławiu skarb waży 
44 kg. Naukowcy obliczyli, że 3 tys. dena- 
rów stanowi ciężar ok. I kilograma. Po odję- 
ciu wagi dzbana obliczono więc przypusz- 
czalną liczbę znalezionych monet. 

- To absolutnie Skarb Tysiąclecia - mówi 
dr Cezary Buśko. - Jeszcze raz podkreślam, 
że natrafiono na największy znany w Polsce 
zespół średniowiecznych monet. Do tego 
nietknięty, przez nikogo nie zniszczony. 
Mamy więc pewność, że został zachowany 
kontekst archeologiczny. Przypuszczamy, że 
skarb może mieć jakiś związek z rodem 
Maltzanów. Sądzę, że w trakcie badań wyja- 
śnimy wiele tajemnic związanym z tym nie- 
zwykłym odkryciem. 

Zdaniem pracowników Gabinetu Numi- 
zmatyczno-Sfragistycznego Zakładu Naro- 
dowego im. Ossolińskich we Wrocławiu in- 
wentaryzacja odkrytych monet potrwa po- 
nad rok. Skarbem zajmą się Gabriela 
Sukiennik - kierowniczka gabinetu, Elżbieta 
Baran, dr Ceżary Buśko, dr Łukasz Konia- 
rek oraz Mariusz Jaskólski. 

Joanna Lamparska 






W średniowieczu za 100 
tysięcy denarów można 
było kupić: 

ELA 

1040 baranów 

178 konie 


694 topory 

84 tys. kur 

80 tys. bochenków chleba 
2B tysięcy litrów wina 
50 tysięcy litrów piwa 
585 par butów 












Fot. . 
Krzysztof 
Góralski 


„ODKRYWCA” chce pomóc wrocław- 
skim naukowcom w zebraniu funduszy na 
oczyszczenie, konserwację i inwentaryza- 
cję największego polskiego skarbu śre- 
dniowiecza. Przecież na opracowanie jed- 
nej monety wystarczy symboliczna złotów- 
ka. W naszej redakcji przy ul. Turniejowej 
21/1 we Wrocławiu zawisła już specjalna 
skrzynka, do której możecie wrzucić swój 
„udział” w ratowaniu Skarbu Tysiąclecia. 
Podobna skrzynka zawisła też w Podziem- 
nym Muzeum Górnictwa i Hutnictwa „Ko- 
palnia Złota” w Złotym Stoku. Elżbieta 
Szumska zarządzająca kopalnią obiecała 
również wspierać skarb wpłatami będący- 
mi częścią dochodów z biletów. 

Przy skrzynkach znajdują się listy, na 
które możecie się wpisać. Każdy darczyńca 
zostanie później wymieniony w specjalnym 
wydawnictwie, które ukaże się po zakoń- 


pokazuje roentgenowskie 


Denary przechodzą skomplikowane bada- 
nia. Były także prześwietlane - Elżbieta Baran 
zdjęcie skarbu. 








czeniu prac nad znaleziskiem. Pieniądze 
możecie również wpłacać na konto Zakła- 
du Narodowego im. Ossolińskich we Wro- 
cławiu, ul. Szewska 37, 50-139 Wrocław 


Bank Zachodni S.A. IV O/Wrocław 
389323-4268-132-329 


Na przekazie zaznaczcie „Skarb Ty- 
siąclecia”. OpkRywca drukuje dzisiaj 
nazwiska tych, którzy jako pierwsi posta- 
nowili wesprzeć skarb. Do historii z pew- 
nością przejdzie Leszek Adamczewski, 
dziennikarz „Głosu Wielkopolskiego” i 
autor książek o tajemnicach II wojny świa- 
towej, którego złotówka podczas tegorocz- 
nego XII Międzynarodowego Zlotu Miło- 
śników Eksploracji w Szczecinie zapo- 
czątkowała naszą akcję na rzecz Skarbu 
Tysiąclecia. 

Joanna Lamparska 





Lista denarowych dobroczyńców - październik 2000 


1. Leszek Adamczewski 
2. Jacek Franasik 
3. Bartłomiej Kentzer 
4. Stanisław Marszałek 
5. Wojciech Oksieńciuk 
6. Zbigniew E. Błaszczyk 
7. Zbyszko Janiszewski 
8. Piotr Kałsza 
9. Katarzyna Kruk 
10. Rafał Kruk 
11. Maciej Mazur 
12. Krzysztof Bartnik 
13. Mariusz Jurewicz 
14. Kmicic 
15. Przemysław Fedorowicz 
16. Beata Arcyz 
17. Maciej Wirkowski 
18. Henryk Wendt 
19. Krzysztof Góralski 
20. Remigiusz Pacer 
21. Joanna Lamparska 
22. Monika Filipowska 
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23. Filip Filipowski 

24. Wojciech Filip Filipski 
25. Elżbieta Szumska 

26. Monika Chryc 

27. Sylwester Wójtowicz 
28. Beata Bugajska 

29. Łukasz Charewicz 

30. Edyta Bobrecka 

31. Mieczysław Pacanek 
32. Krzysztof Klementowicz 
33. Anna Geryn 

34. Tomasz Komendant 
35. Witold Rynkiewicz 
35. Krzysztof Bandarek 
36. Wojciech Fałkowski 
37. Alicja Cisowska 

38. Adam Hawałej 

39. Bronisław Bubiak 

40. Stanisław Wolny 

41. Zbigniew Królicki 

42. Przemysław Banel 

Te osoby wpłaciły razem 545 złotych. 
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Pod wodę szły potężne, wojenne galeony, małe żaglowce, 
szkunery, parowce, transportowce i barki. Lista jest szoku- 
jąca — Bałtyk naszpikowany jest wrakami statków, których 


nigdy nie odnaleziono! 


Opowieści o statkach pełnych skarbów 
zatopionych niedaleko wybrzeży należą do 
żelaznego repertuaru bajkowego w krajach nad- 
bałtyckich. Badania niemieckie, udostępnione 
mi przez Centralne Muzeum Morskie w Gdań- 
sku pozwalają w tych opowieściach znaleźć 
sporo udokumentowanej prawdy. 

Walter Bólk w wyniku żmudnych badań 
ustalił listę statków, które zatonęły na Bałty- 
ku w ciągu ostatnich dwóch wieków. Zawiera 
ona opis katastrof znanych z udokumentowa- 
nych przekazów. Na dno szły potężne, wo- 
jenne galeony, małe żaglowce, szkunery, pa- 
rowce, transportowce, barki i statki pasażer- 
skie. Lista jest szokująca — Bałtyk 
naszpikowany jest wrakami statków, których 
nigdy nie odnaleziono! Większość statków z 
listy Bólka stanowią jednostki znajdujące się 
w rejestrach słynnej, angielskiej firmy ubez- 
pieczeniowej Lloyd. Jednak lista Bólka nie 
zawiera wszystkich zatopionych statków. W 
rzeczywistości było ich znacznie więcej. 

Między Kołobrzegiem a Łebą naliczyłam 
767 statków, które tutaj dokonały żywota. 
Najgroźniejszy dla nich był rejon Ustki. W 
latach 1855 — 1945, w wyniku najrozmait- 
szych katastrof, na dno poszło tutaj aż 87 
statków! Pominęłam w tym zestawieniu ku- 
try rybackie, jachty i łodzie. W tym samym 
czasie np. pod Kołobrzegiem zatonęło 7 jed- 
nostek, Obok Ustki prym w tej ponurej sta- 
tystyce wiodą także Łeba i Darłówek, gdzie 
zginęło o połowę mniej statków. 

Eryk — król piratów 

Pierwsza relacja o katastrofie morskiej 
pochodzi od zmarłego w 1542 r. Pomorskiego 
kronikarza Thomasa Kantzowa. Opowiada w 
niej dzieje Eryka Pomorskiego — króla Danii, 
Norwegii i Szwecji, który pozbawiony koro- 
ny w 1439 r. zbiegł na wyspę Gotlandię za- 
grabiwszy cały skarb królestwa. Na Gotlan- 
dii Eryk zdobył ponurą sławę króla piratów, 
dzięki którym wielokrotnie pomnożył mają- 
tek. Po dziesięciu latach od wywiezienia ko- 
ronnych skarbów, duńskie i szwedzkie okrę- 
ty okrążyły wyspę. Erykowi groziło uwięzie- 
nie. Ale władcę uratowali przed zemstą 
poddani z pozostawionych mu we władaniu 
ziem pomorskich. 7 okrętów z Darłowa i Słup- 
ska przerwało blokadę wokół Gotlandii i wy- 
wiozło Eryka wraz ze skarbami. 

„I popłynęli z nim na Pomorze — pisał 
Kantzow. — Szwedzi i Duńczycy podążyli ich 
śladem, by króla pojmać. Ale nastała tak wiel- 
iszwedz- 
























ki z wielkimi skarbami Eryka. Uratowany 
król dotarł do Darłowa i hojnie obdarował 
tych, co go ratowali”. 
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Mimo strat Eryk dotarł do darłowskie- 
go portu z wielkim bogactwem, bowiem 
Kantzow skrupulatnie opisywał najcenniej- 
sze przedmioty. Dwie potężne kogi załado- 
wane królewskimi skarbami zaginęły pod- 
czas sztormu w 1449 r. Jeszcze w roku 1900 
Niemcy byli przekonani, że spoczywają na 
dnie w okolicy Darłowa. Jednak nikt tej in- 
formacji nigdy nie sprawdził. Chociaż tu na- 
leżałoby dodać pewną poprawkę. Od miesz- 
kańców Darłówka dowiedziałam się, że co 
roku, latem, dzikie ekipy płetwonurków 
przeczesują okoliczne wody. Od 1996 r. 
proceder ten znacznie się ukrócił, bowiem 
nurkowanie w okolicach wraków wymaga 
specjalnych zezwoleń. Od lat jednak ludzie 
tutaj schodzili na dno morza. Czego szuka- 
li? Wiadomo — zatopionych skarbów! A 
bogactwa króla piratów nadal mogą sobie 
spokojnie leżeć w mulistym dnie. Tyle, że 
nie wiadomo, gdzie one są. 

Do relacji Kantzowa dodałabym jeszcze 
jedną, przechowywaną w niemieckich archi- 
wach. Jest to tekst napisany w 1497 r. przez 
mnicha z klasztoru Kartuzów pod Darło- 





pio 


wem, który był naocznym świadkiem kata- 
strofy morskiej, gdzie zatonęły statki z Re- 
wala, Wismaru, Lubeki i Rygi. 

„„Niejednego człowieka z pięknymi pier- 
ścieniami, drogimi łańcuchami i dużą ilością 
pieniędzy znaleziono po sztormie na pł 
Wiele fortun urosło na tych znaleziskach” 
pisał nieznany mnich. 

Podczas tego sztormu mnisi widzieli z 
okien klasztoru pędzone przez wiatr statki, 
które zatonęły w ciągu jednej nocy. Ładow- 
nie po brzegi wypełnione były towarami. 
Być może jeszcze tkwią pod dnem darłow- 
skiej łachy piaskowej, czekając na swego 
odkrywcę. 

O statkach zatopionych w okolicy Dar- 
łówka i Darłowa można napisać książkę. Nie 
chcę tu opowiadać wszystkich zgromadzo- 
nych relacji z przeszłości. Proponuję powrót 
do dwudziestego wieku. 












Wrak wypełniony cementem 


Ja także szukałam w Darłówku zatopio- 
nego statku. Jego dzieje są niesamowite. W 
1898 r. zbudowano w stoczni szczecińskiej 
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parowiec „Diisseldorf” dla hamburskiego ar- 
matora Wichorsta. Statek był nieduży, jego 
wyporność sięgała 489 BRT, a na pokład 
mógł zabrać 241 ton towaru. W 1913 r. ar- 
mator sprzedał parowiec szczecińskiemu 
kupcowi Wilhelmowi Kunstmannowi, któ- 
ry jeszcze w tym samym roku zbył jednost- 
kę Pomorskiemu Stowarzyszeniu Przemy- 
słowemu. Statek zmienił nazwę na „Wol- 
gast” (niem. Wołogoszcz), a na jego pokład 
wszedł holenderski kapitan de Buhr. Paro- 
wiec dostarczał carowi luksusowe towary 
z zachodniej Europy. Na początku stycz- 
nia 1914 r. statek wypełniony tylko bala- 
stem wracał z podróży do Królewca. Pod- 
czas silnego wiatru zachodniego i potężnej 
mgły „Wolgast” wszedł o świcie 3 stycznia 
na mieliznę ok. 4 km na wschód od Darłów- 
ka. Rano odkryli go na piachu piloci porte- 
wi. Załogę wydobyto na brzeg, ale statke 
nie dało się z mielizny zepchnąć. Dziesięć 
dni później wiatr nagle zmienił kierunek ne 
północno-wschodni i przybrał siłę orkanu 
Potężny sztorm miotnął parowcem jak za- 
bawką i osadził go... na lądzie. 








Sztorm wyrzucił go na mieliznę. Załogę ura- 
towano, statek został na dnie. Leży tam na- 
dal i straszy rdzewiejącymi, niebezpieczny- 
mi zbiornikami, z których może wyciekać 
siarka. Kopuła kompasu z „Bulkcariera” zdo- 
bi dziś hall Kapitanatu Portu. 

Oprócz tajemniczych wraków na dnie 
morza ma Darłówek także inną, nieznaną 
historię. Myślę tu o kamiennych statkach. 
Po raz pierwszy spotkałam się z tą nazwą 


_ podczas wertowania niemieckich materia- 


łów udostępnionych mi w Centralnym 
Muzeum Morskim w Dziale Badań Pod- 
wodnych. Była to krótka informacja o 
tym, że w roku 1879 zatonął w Ustce „ka- 
mienny statek” — „Marie Mathilde”, nale- 
żący do usteckiego armatora. Pominęłam 
ten fakt, przypuszczając, że źle zrozumia- 
łam stary tekst. 

A jednak kamienne statki naprawdę ist- 
niały. Pod tłumaczenia niemieckich tek- 
stów o katastrofach morskich na Środko- 
wym Wybrzeżu „betonowce” znów się po- 
jawiły. Zwrócił mi na nie uwagę Leon 
Lewandowski — mąż zaprzyjaźnionej tłu- 
maczki, emerytowany pracownik Urzędu 
Morskiego. 

Otóż statki o kadłubach zrobionych ze 
zbrojonego cementu miały ogromną wypor- 
ność i podczas II wojny, kiedy stal potrzeb- 
na była do produkcji czołgów, zastępowa- 











kosztowności 


Kiedy sztorm ucichł, „Wolgasta” można 
było obejść suchą nogą. Mieszkańcy Darłów- 
ka czynili przygotowania do spuszczenia 
statku do wody. Trwały one kilka miesięcy. 
Kiedy parowiec już się znajdował na zbudo- 
wanej pochylni, Neptun zadrwił sobie z za- 
biegów lądowych szczurów. Kolejny potęż- 
ny sztorm porwał statek i zatopił zaledwie 
50 metrów od brzegu. 

Przedwojenne wspomnienia mieszkań- 
ców Darłówka mówią o wraku „Wolgasta” 
wystającym z mielizny. Wersja ta jest praw- 
dopodobna, ale czy prawdziwa? 

W historii „Wolgasta” jest kilka zagadek. 
Do 1925 r. statek był zarejestrowany u 
Lloyda. Czyżby zatem nie zatonął w stycz- 
niu 1914 r.? Można co prawda przypusz- 
czać, że z powodu I wojny światowej re- 
jestr Lloyda nie był aktualizowany, ale ist- 
nieją także informacje o tym, że statek 
nadal pływał po Bałtyku. Jak było napraw- 
dę? Nie wiadomo. Ze źródeł niemieckich 
wygrzebałam notatkę o tym, że w 1976 r. 
polscy nurkowie, szukając wraku „Wolga- 
sta”, trafili u wejścia portu w Darłówku na 








wrak wypełniony cementem. Niemcy na- 
pisali, że nie mógł to być „Wolgast”, ale 
statek zatopiony już po 1945 r. 

Czego szukali polscy nurkowie w 1976 
roku? „Wolgast” nie mógł być powodem po- 
szukiwań, bowiem w jego ładowniach nicze- 
go nie było. 

Odpowiedzi na to pytanie szukałam w 
Darłówku. Ku mojemu zdziwieniu nikt o 
poszukiwaniach nurków niczego nie wie- 
dział. Skąd zatem wiedzieli o nich Niem- 
cy?... Jaką rolę odgrywa w tej historii wrak 
„Wolgasta”? 


Kamienne statki 


Kiedy w kapitanacie portu w Darłówku 
pokazałam sporządzoną przez siebie listę 
statków zatopionych w ostatnim stuleciu, 
wzbudziła ona zdumienie. Żadna wiedza o 
wrakach nie przechowała się do dziś. Opo- 
wiedziano mi natomiast krótką historię ostat- 
niego rozbitka. 

W latach 80. dwie mile na zachód od por- 
tu zatonął statek cypryjskiej bandery „Bulk- 
carier”, który wiózł siarkę do Gdańska. 
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ły metalowe transportowce. Pracownicy 
Brzegowej Stacji Ratownictwa Morskiego 
w Darłówku powiedzieli mi, że statki o ce- 
mentowych kadłubach budowała do czasu 
zakończenia Il wojny tutejsza stocznia. 
Niestety, nie dotarłam do innych informa- 
cji na temat kamiennych statków. Z opo- 
wieści starych rybaków wiem, że wraki 
„betonowców” gęsto zalegały nadmorskie 
plaże tuż po wojnie. Jednak na liście Wal- 
tera Bólka jest ich zaledwie kilka. Czyżby 
przed wojną były niezawodne i nie ulegały 
katastrofom? 
Jak wiele zagadek, także i ta czeka na 
wyjaśnienie. 
Jolanta Nitkowska-Węglarz 


Jolanta Nitkowska-W ęglarz jest autor- 
ką książki „Tajemnicze Pomorze” wydanej 
przez Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich 
w Słupsku. Książkę można zamawiać w 
Ośrodku Obslugi Turystycznej i Promocji 
Miasta, al. Wojska Polskiego 16, 76-200 
Słupsk, skr. pocztowa 97, tel. 059 8424326, 
8420791 
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Historia potrzebuje pieniędzy, których nie ma w kasie państwowej. Przynajmniej na wycią- 
gnięcie niemieckich militariów. Są jednak tacy, którzy potrafią wyłożyć duże pieniądze, aby 


ocalić wojenne pamiątki... 


Rekin Ii dwa 
messerschmitty 


W jeziorze Trzebuń koło Drawska Pomorskiego odnaleziono 
szczątki kolejnego niemieckiego samolotu. Tego odkrycia nikt 


się nie spodziewał... 


Jerzy Janczukowicz, prezes gdańskiego 
klubu płetwonurków „Rekin”, przedstawia 
historię odzyskania szczątków samolotu: 

- Szukaliśmy fragmentów całkiem innego 
messerschmitta. Przeszło rok temu z jeziora 
Jaworze wydobyliśmy fantastyczny wrak 
Me 109, który po wielu perypetiach trafił do 
fundacji Zbigniewa Niemczyckiego „Polskie 
Orły”. Obecnie samolot jest poddawany za- 
biegom konserwatorskim i rekonstrukcyj- 
nym, a do pełni szczęścia brakuje kilku ele- 
mentów, które powinny leżeć na dnie jezio- 
ra. Fundacja zleciła nam poszukiwania 
chłodnicy, końcówek skrzydeł oraz osłony 
silnika. W trakcie penetracji jeziora znaleźli- 
śmy różne szczątki samolotowe, wśród któ- 
rych była także chłodnica. Nastąpiła spora 
konsternacja, gdy po wydobyciu wspomnia- 
nej chłodnicy towarzyszący nam specjaliści 
z fundacji autorytatywnie stwierdzili, że w 
Me-109 nie było chłodnic tego typu... 











Jerzy Janczukowi, 


kami Me- 210 
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Kolejne zanurzenia przyniosły nowe 
zdobycze; znale: jy zbiornik na paliwo, 
fragmenty skrzydła, silnik oraz elementy 
kabiny. Na zachowanych tabliczkach znamio- 
nowych bez trudu odczytaliśmy napis: Mes- 
serschmitt 210. 

Prezes „Rekina” uważa, że przesadą jest 
nazywanie wydobytych części samolotem i 
trudno się z nim nie zgodzić. Nie wiadomo, 
jaka była przyczyna katastrofy Me 210. 
Można tylko przypu: samolot pi- 
kując w dół z dużą prędki 
















lą 


uderzył w taflę wody 
i rozerwał się 


na kawałki. Taką hipotezę zdaje się potwier- 
dzać odnaleziony silnik, który opasują trzy 
płaty śmigła wygięte do tyłu siłą uderzenia. 
Zapewne płetwonurkowie z „Rekina” długo 
jeszcze będą eksplorować wody jeziora Trze- 
buń. Tylko, żeby ich nowe odkrycie nie wzbu- 
dziło tylu kontrowersji, co wydobyty z tych 
samych wód Messerschmitt 109. 

Warto przypomnieć tę historię, gdyż ku- 
lisy wydobycia samolotu oraz jego pozyska- 
nia przez fundację „Polskie Orły” należą do 
precedensów. 








O niemieckim samolocie zatopionym koło 
Drawska Pomorskiego słyszało wielu poszuki- 
Zapewne niejeden próbowałby temat 
łyby nie maleńki niuans- jezioro znaj- 
dowało się na terenie wojskowego poligonu. 






Jerzy Janczukowicz jako pierwszy zajął 
się tematem próbując namierzyć samolot przy 
pomocy magnetometru protonowego. Poszu- 
kiwania spaliły na panewce i sprawa ucichła 
do momentu, gdy temat zainteresował pew- 
nego poszukiwacza z lubuskich lasów. Lubu- 
szanin zabrał się do sprawy profesjonalnie i 
zaczął od poszukiwania sponsora. Zarówno 
namierzenie, jak i wydobycie czegokolwiek 
spod wody wymaga siły fachowej. a fachow- 
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cy karzą sobie płacić. Pieniądze w tym ryzy- 
kownym interesie zgodził się ulokować pan 
S., biznesmen. Nie wiadomo, ile kosztowało 
wynajęcie specjalistycznej echosondy i do- 
kładnego GPS-u wraz z operatorem z gdań- 
skiej placówki naukowej, ale wydatek się opła- 
cił. Namiary były tak precyzyjne, że opusz- 
czający się w wodne odmęty 


nurek wylądował 
zaledwie metr od wraku 


Tym szczęśliwcem był nie kto inny, tyl- 
ko Jerzy Janczukowicz, który wraz z człon- 
kami „Rekina ł wynajęty do podwod- 
nej roboty. I tutaj na scenę wkroczył również 
dobrze znany konflikt interesów. 

- Pana S.- opowiada Janczukowicz - nie 
interesowały żadne zabytki, samoloty ani 
muzea, on chciał zrobić z tego dobry interes. 
Zresztą trzeba przyznać, że od początku nie 
krył się ze swoimi planami obwieszczając, że 
sprzeda samolot Niemcom. Na takie dictum 
zdystansowałem się do całej sprawy, znam 
prawo i chociaż często jest nieżyciowe, to 
jednak ustawa stanowi wyraźnie - mienie tzw 
poniemieckie jest własnością Skarbu Pań- 
stwa. Z wiadomych przyczyn panu S. zale- 
żało na dyskrecji i w każdym innym przy- 
padku nie byłoby z tym problemu, ale tutaj 
Zdawałem sobie sprawę, że jeżeli znalez 
wyjedzie za granicę, to prędzej czy później 
kulisy tej transakcji wyjdą na jaw, a nie chciał 
bym być kojarzony z brudnymi interesami 
Dlatego z premedytacją i pełną świ: 
ścią, do wyciągania wraku zaprosi 
nikarzy telewizyjnych i radiowych. Sprawa 
nabrała rozgłosu, ale pan S. bynajmniej nie dał 
za wygraną i nadal szukał niemieckiego kon- 
trahenta. Z tego, co zdołałem się dowiedzieć. 
kolekcjonerzy z zachodu zainteresowan: 
messerschmittem byli, ale chcieli go 



























kupić dopiero 
na terytorium Niemiec 
Pan S. pewnie zdołałby samolot prze- 
rzucić przez granicę, ale wiedział, że na nie- 
mieckim gruncie będzie na straconej pozy- 


cji, bo nawet drastyczna obniżka ceny zmu- 
siłaby go do jej zaakceptowania - wątpię. 
żeby podjął ryzyko powrotu z zabytkiem 
do kraju. Samolotem zainteresował się pan 
Zbigniew Niemczycki i fundacja lotnicza 
„Polskie Orły”. 

Doszło do absurdalnej sytuacji; pan S. 
sprzedawał coś, co w myśl prawa polskie- 
go nie stanowiło jego własności, a pan 
Niemczycki to kupował. Nie wiem dokład- 
nie, czy pan S$. skasował pieniądze z fun- 
dacyjnego konta, czy z prywatnej kiesze- 
ni pana Niemczyckiego. Wiem natomiast, 
że jest niezadowolony, bo nie dostał 
wszystkich przyobiecanych pieniędzy, a 
cała sprawa może mieć swój epilog na sali 
sądowej. 

Pan $. jawi się jako człowiek zrówno- 
ważony i spokojny. Pragnie pozostać ano- 
nimowy, bo uważa, że zbyt wiele osób pcha 
się na świecznik. 

Panu S. potrzeba do szczęścia czegoś zu- 
pełnie innego... 

- Właściwie nie widzę powodu, żeby 
wracać do tej sprawy - mówi pan S. - Pew- 
ne osoby zachowały się w czasie eksplora- 
cji nieodpowiedzialnie i dlatego już z nimi 
nie współpracuję. Nieprawdą jest, że zamie- 
rzałem przemycać samolot za granicę. Ni- 
gdy nie miałem takich planów, a najlepiej 
świadczy o tym fakt, że wstępną umowę z 
fundacją „Polskie Orły” podpisałem dwa 
miesiące przed wydobyciem wraku. Zawsze 
działam w zgodzie z prawem i pomówieniem 
jest, że sprzedałem nie swoją własność. 
Fundacja zapłaciła mi nie za messerschmit- 
ta, ale za zlokalizowanie i jego wydobycie. 
Przedsięwzięcie się powiodło, chociaż w 
jego trakcie doszło do kilku nieporozumień; 
pan Niemczycki zapłacił kilkakrotnie mniej 
niż początkowo obiecywał i suma ta nie 
zrównoważyła kosztów wydobycia. Jednak 
nie roszczę żadnych pretensji do panów 
Janczukowicza i Niemczyckiego i mowy nie 
ma o wyjaśnianiu czegokolwiek przed są- 
dem. Najbardziej się cieszę, że samolot tra- 
fił w dobre ręce..że nie dopuściłem do roz- 
proszenia pewnych elementów maszyny i 
że dane mi było uczestniczyć w czymś 
wyjątkowym. 

Pan S. nie chciał ujawnić, ile kosztowało 
wydobycie messerschmitta i czy inwestycja 
przyniosła profity. Przyznał tylko, że po- 
szukiwaniami można się zarazić, co prawdo- 
podobnie mu się przytrafiło, bo pokazywał 
komputerowe wydruki z namiarami kolej- 
nych zatopionych wraków. 

Zbigniew Niemczycki uważa, że nie ma 
nie dziwnego w fakcie, że Me-109 trafił do 
fundacji. 

- Samolot przekazał fundacji konserwa- 
tor zabytków. My mamy pieniądze - mówi 
- których nie mają muzea państwowe i ni- 
kogo nie powinno dziwić, że dostaliśmy od 
Niemców oryginalne plany konstrukcyjne 


oraz warsztatowe i według nich prowadzi- 
my rekonstrukcję. Jeżeli coś skorodowało, 
to musimy to dorobić, ale w większości są 
to odrestaurowane oryginalne części. Re- 
konstrukcję monitoruje fundacja „Messer- 
schmitta” i już wiadomo, że nie ma na świe- 
cie drugiego Me-109 typ G, który miałby 
przeszło 80 procent części oryginalnych. 
Gdyby samolot trafił do państwowego mu- 
zeum, to moglibyśmy podziwiać, w jakim 
tempie byłby restaurowany. Muzeum Lot- 
nictwa w Krakowie, z którym blisko 
współpracujemy, nie ma pieniędzy na opła- 
cenie energii elektrycznej ani na utrzyma- 
nie posiadanej materii. 
Oficjalnie nie ma ani słowa 
o kupnie samolotu 


Został przekazany fundacji, która udoku- 
mentowała, że dysponuje odpowiednimi 
środkami pozwalającymi w pełni samolot 
odrestaurować. 

Fundacja zapłaciła panu S. pewną sumę 
pieniędzy za wydobycie samolotu. Zbi- 
gniew Niemczycki - prezes fundacji - nie 
chciał ujawnić wysokości kwoty, stwierdził 
tylko, że „fundacja rozliczyła się z S., ale 
on nie odprowadził od tego podatku i te- 
raz ma kłopoty”. 

Widać wyraźnie, że czasami znalezienie 
czegoś cennego może przysporzyć sporo 
kłopotów. Gra szła o poważne pieniądze, 
nieoficjalnie mówi się o 150 tysiącach zło- 
tych... Odrzucając na bok kwestie rozliczeń, 
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Obraz sonarowy messerschitta zarejestrowany w czasie pomiarów z odległości 35 m. 


które leżą w gestii obydwóch dżentelmenów, 
warto się zastanowić nad statusem główne- 
go bohatera tej historii - Messerschmitta 109 
Bf. Otóż niemiecki myśliwiec został wydo- 
byty dzięki aparaturze pomiarowej i zaan- 
gażowaniu nurków z „Rekina”, ale specjali- 
stów opłacał pan S. Gdyby nie on, wrak na- 
dal niszczałby w jeziorze. Polskie muzea 
wojskowe nie mają pieniędzy na wydoby- 
wanie sprzętu i kosztowną renowację, a 
wszystkie szczytne wyjątki potwierdzają 
tę smutną regułę. Pan S. chciał zarobić, ale 
okazuje się, że teoretycznie nie przysługu- 
je mu nawet zwrot kosztów poniesionych 
w akcji wydobywczej. Właściciel nomina|- 
ny - Skarb Państwa, nie jest w stanie wy- 
asygnować rzeki pieniędzy na zabytek tego 
typu, może to zrobić tylko bogaty miłośnik 
lotnictwa, który zgodzi się łożyć fundusze 
na obiekt nie będący jego własnością. Pan 
Niemczycki zrobił z wydobytego wraku sa- 
molot, którego nie mogłoby się powstydzić 
żadne zachodnie muzeum. Jeszcze nie 
wszystkie prace zostały zakończone, ale 
Polska już może się szczycić, że w swoich 
zbiorach posiada samolot, z którym przed 
60 laty toczyło podniebne boje lotnictwo 
aliantów. Dobrze, że samolot został w kra- 
ju, chociaż gdyby nie zainteresowała się nim 
fundacja, to chyba lepiej byłoby, gdyby tra- 
fił choćby na antypody, niż rozsypał się w 
proch pod tym samym niebem, które już raz 
przyniosło mu katastrofę... 

Radosław Biczak 
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Zdjęcie z archiwum S. 





Messerschmitt BF 109 
na linii produkcyjnej 


Historia jednego z najlep- 
szych myśliwców Il wojny 
światowej zaczęła się w 
1933 r. w biurze konstrukcyj- 
nym zakładów Bayerische 
Flugzeugwerke. Wtedy wła- 
śnie z desek kreślarskich 
zespołu konstruktorów 
prof. Willy Messerschmitta 
„zszedł” projekt jednooso- 
bowego myśliwca o nazwie 
Messerschmitt Bf 109. Sa- 
molot został zaprojektowa- 
ny na zamówienie Minister- 
stwa Lotnictwa Rzeszy. 


Oznaczenia Bf przed numerem pochodzą 
od pierwszych liter zakładu. We wrześniu 
1935 przeprowadzono pierwsze loty testo- 
we prototypu BF 109 A. Ta konstrukcja w 
konfrontacji z prototypami innych firm lot- 
niczych, m.in. Arado i Heinkel, okazała się 
najlepsza w swojej klasie i zatwierdzona do 
produkcji seryjnej. Pierwsze Messerschmit- 
ty Bf 109 B-1 pojawiły się na uzbrojeniu w 
lutym 1937. 





Hala montażowa kadłubów samolotów w 
zakładach Messerschmiita. 


28 








Prof. Willy Messerschmitt w swoim biurze konstrukcyjnym 


Dane techniczne 
samolotu myśliwskiego 
Bf 109 B-2: 


Produkowany: od lata 1937 
Załoga: | 
Napęd: silnik JUMO 210 Da 
Moc: 640 KM 
Śmigło dwupłatowe o zmiennym skoku 
Wymiary: 
Rozpiętość 9,87 m. 
Długość Sm. 
Wysokość 2,45 m. 
Powierzchnia nośna: 16,4 m2 
Masa własna: 1505 kg 
Masa maksymalna: 2150 kg 
Prędkość maksymalna: 
465 km/h na wysokości 4000 m. 
Prędkość przelotowa: 350 km/h 
Prędkość lądowania: 120 km/h 
Czas wznoszeni 
9,8 min na wysokość 6000 m. 
Pułap: 8200 m. 
Zasięg: 690 km 

Po doświadczeniach frontowych w cza- 
sie wojny domowej w Hiszpanii wprowa- 
dzono wiele nowych rozwiązań konstrukcyj- 
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nych. W ich wyniku w wersji D zastosowa: 
no silnik Daimler Benz 600 oraz wzmocnio- 
no konstrukcję. Od lutego 1939 roku w wer- 
sjach E zmiany postępowały bardzo szyb- 
ko. Itak w E-1, której wyprodukowano 1540 
szt., zwiększono bezpieczeństwo pilota 
montując szybę kuloodporną na szybie czo- 
łowej. W zastosowano silnik DB-601 Aa 
o mocy 1175 jęki czemu poprawił się 
m.in. parametry; czasu wznoszenia 7,1 min 
na wysokość 6000m., prędkość przelotowa 
do 483 km/h oraz prędkość maksymalna 560 
km/h. Myśliwców E-3 wyprodukowano 
łącznie 1868 szt. W wersji kolejnej E-4 zain- 
stalowano w kabinie dodatkowy pancerz 
chroniący pilota. Uzbrojone były w 4 kara- 
biny maszynowe MG 17 kaliber 7,92 z roz- 
mieszczeniem 2 w kadłubie, 2 w skrzydłach. 
W późniejszych wersjach w skrzydłach 
montowano działko kaliber 20 mm MG FF. 
Wiosną 1941 roku na uzbrojenie trafiła wer- 
sja F. Z uwagi na zastosowanie nowego sil. 
ka DB 601 E o mocy 1350 KM zmianie ule- 
gła również sylwetka aerodynamiczna oraz 
zwiększyła się powierzchnia nośna do 16.2 
m2. Dalszy rozwój myśliwców wiązał się z 
stosowaniem nowocześniejszego uzbrojenia 





















yta Adolfa Hitlera w zakładach 
Me. hmitta. Obok Hitlera stoi prof. 
Messerschmitt. 





m.in. w G-5/U2 wyrzutni pocisków moż- 
dzierzowych, w G-6 skrzydła przystosowa- 
no do podwieszenia lawet z działkami MK 
108 kaliber 30 mm, zastosowaniem lepszego 
opancerzenia oraz ze wzrostem mocy stoso- 
wanych silników. Te zmiany w modelach 
typu G stosowano od wiosny 1942 roku. 
Ostatnim produkowanym seryjnie modelem 
Messerschmitta Bf 109 był K-14. Jednostkę 
napędową stanowił silnik DB 605 L z dwu- 
stopniową sprężarką o mocy 2000 KM, a sa- 
molot osiągał prędkość maksymalną 727 km/ 
h na wysokości 11500 m. Od pierwszego ob- 
latanego prototypu w 1935 r do końca pro- 
dukcji w 1945 wyprodukowano łącznie 
30480 samolotów. Ciekawe, ile jeszcze wra- 
ków czeka na swojego odkrywcę? 
Zbyszko Janiszewski 
Zdjęcia: archiwum Z. Janiszewskiego 






Messerschmitt Bf 109 C€ w czasie kampa- 
nii hiszpańskiej 








Archeologia | 


Skrupulatni badacze niemieccy odnotowali jedynie, że 
właściciel pola, na którym znaleziono wrak, sporządził z 
wydobytych drewnianych elementów: 6 krzeseł, dwa fo- 
tele, stoliczek oraz szafkę na papierosy. 





Największy i najstarszy wrak, z odkrytych dotąd pozostałości średniowiecz- 
nych statków rzecznych, odkryła w Kobylej Kępie niedaleko Sztutowa ekipa 
archeologiczna Centralnego Muzeum Morskiego w Gdańsku. 


Pierwsze informacje o znalezisku trafiły 
do archeologów 5 lat temu. Na zakopane w 
ziemi obiekty natknęli się poszukiwacze 
bursztynów. Początkowo sądzono, że natra- 
fiono na zakopane przez przedwojennych 
właścicieli, tuż przed ewakuacją w 1945 roku, 
dobra. Założony w tym miej pośpiesz- 
nie wykop odsłonił tylko resztki jakieś drew- 
nianej konstrukcji 

- Myśleliśmy, że jest to 





stary prom do przewozu koni 

— mówił Henryk Siebert, właściciel pola. - 
Zgadzałoby się to z podaniem, że na Kobylą 
Kępę pływały promy przewożące konie na wy- 
pas, skąd powstała nazwa tej miejscowości. 
Przypominały one jednak duże tratwy. Przepro- 
wadzone prace pokazały, że niełatwo będzie 
rozpoznać zalegające dwa metry pod powierzch- 
nią gruntu pozostałości. Wysoki poziom wód 
gruntowych powodował zalewanie wykopu i 
podmywanie piaszczystych nawarstwień. 

W czerwcu tego roku badacze z Central- 
nego Muzeum Morskiego przystąpili do re- 
alizacji projektu badawczego finansowanego 
przez Komitet Badań Naukowych, zmierza- 
jącego do określenia czasu i miejsca budowy 
średniowiecznych łodzi i statków odkrytych 
na Pomorzu Gdańskim. Związane jest to z 
dynamicznym rozwojem młodej gałęzi nauki 
— dendrochronologi — która pozwala na dato- 
wanie z dokładnością do jednego roku pró- 
bek drewna. Pozwala także na określenie 
miejsca ścięcia drzewa, co ma kapitalne zna- 
czenie w badaniach dawnych łodzi i statków, 
jak również pozwała wnioskować o miejscu 
ich budowy. Jako pierwszy do badań został 
wyznaczony wrak z Kobylej Kępy. 
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Pod koniec sierpnia przystąpiono do prac 
wykopaliskowych. Podmokły grunt Żuław 
Wiślanych utrudniał odsłanianie wraku. Wykop 
archeologiczny ciągle podmywała woda grun- 
towa i musiał być osuszany przez pracującą cały 
czas pompę. Na głębokości 1,8 metra natrafio- 
no na dębowe pozostałości części dennej pła- 
skodennego kadłuba o szerokości 3 metrów. 
Wskazywało to, że jednostka mogła osiągać 
znaczne rozmiary. W celu przyśpieszenia prac 
do wydobywania piasku z wykopu użyto 
koparki, lecz cały czas zarys i głębokość zale- 
gania konstrukcji kontrolowane były przy uży- 
ciu metalowych szpil. Dopiero po wielu godzi- 
nach pracy ciężkiego sprzętu uchwycone z0- 
stały skrajne zakończenia jednostki. W wyniku 
dalszych prac z warstw błota i piasku wyłoni- 
ły się pozostałości drewnianego, smukłego, pła- 
skodennego statku. Dębowy kadłub liczył 22 
metry długości. Masywne, osiągające ponad 60 
cm szerokości, klepki poszycia łączone były 
na styk, a szczeliny pomiędzy nimi 





uszczelniano mchem 


dociskanym listwami i żelaznymi klamer- 
kami. Podobne uszczelnienie stosowano na 
średniowiecznych żaglowcach handlowych, w 
tym w kogach. Całość wzmacniały dębowe, 
płaskie denniki mocowane sosnowymi kołka- 
mi. W jednym z nich zachował się prostokąt- 
ny otwór na posadowienie masztu. Gorzej za- 
chowały się wyższe partie statku. Brakowa- 
ło wyższych partii poszycia, a wszystkie 
wręgi były powyrywane. Warstwy jasnego 
piasku, w których zalegał statek, wskazują, że 
w tym miejscu dawniej znajdował się brzeg 
Mierzei Wiślanej. Obecnie miejsce to znajdu- 
je się około kilometra od obecnego brzegu nad 
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Zalewem Wiślanym. Najprawdopodobniej 
piętrząca się powłoka lodowa oraz silne falo- 
wanie doprowadziły niedługo po zatopieniu 
do ścięcia jego burt i wystających wręg płyt- 
ko zalegającego wraka. 

Z wraku pobrano zrzynki drewna do ba- 
dań. Analiza słojów przyrostu drewna, wy- 
konana przez dr. hab. Marka Krąpca z Aka- 
demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie wy- 
kazała, że ostatnie z nich pochodzą z 1291 
roku! Tak więc w tym lub następnym roku 
zbudowano badany statek. 

Pomimo dużej rangi odkrycia odnaleziony 


wrak został ponownie 
zasypany 


piaskiem. Powodem takiej sytuacji jest 
brak środków na konserwację. Konserwa- 
cja mokrego drewna archeologicznego jest 
procesem długotrwałym i niezwykle kos: 
townym. Obecnie trudno byłoby znale: 
wystarczające fundusze na przeprowadze- 
nie odpowiednich zabiegów konserwator- 
skich tak dużego obiektu. Zasypana kon- 
strukcja statku zalega poniżej poziomu 
wód gruntowych, co stanowi gwarancję, że 
przetrwa tutaj kolejne stulecia przykryta 
dodatkowo dwumetrową warstwą piasku 
i namułów. 

Nie jest to problem nowy w tego typu ba- 
daniach. W 1920 roku odkryto w trakcie prac 
ziemnych koło Elbląga pozostałości podob- 
nych, ale około 200 lat młodszych statków. 
Jeden z nich po wykonaniu odpowiedniej do- 





kumentacji został w częściach wydobyty i cze- 
kał na przygotowanie dla niego odpowiednie- 
go pomieszczenia. Ostateczne wysokie kosz- 
ty spowodowały, że poszczególne elementy 
statku zostały rozdane pracującym przy wy- 
dobyciu robotnikom na opał. Drugi ze wspo- 
mnianych wraków nie doczekał się nawet fun- 
duszy na jakiekolwiek badania archeologiczne. 
Skrupulatni badacze niemieccy odnotowali je- 
dynie, że właściciel pola, na którym znalezio- 
no wrak, sporządził z wydobytych drewnia- 
nych elementów: 6 krzeseł, dwa fotele, stoli- 
czek oraz szafkę na papierosy. 

Wiadomo również, że w trakcie II woj- 
ny światowej odkopano niedaleko trzeci 
wrak statku tego typu. Badania archeologicz- 
ne postanowiono przeprowadzić zaraz po 
zakończeniu wojny. Klęska Niemiec i cał- 
kowite zniszczenie Elbląga po wyzwoleniu 
w 1945 r. 


doprowadziły do zupełnego 
zniszczenia dokumentacji 


dotyczącej tego ostatniego odkrycia. 

Tak więc do chwili obecnej statek z Ko- 
bylej Kępy jest jedynym bliżej nam znanym 
z terenu Polski statkiem z okresu średniowie- 
cza. Jest większy i zbudowany inną techni 
ką niż używane tutaj wcześniej przez miś 
scową ludność słowiańską czy pruską łodzie. 
Jest świadkiem swojej epoki, kiedy to nad 
dolną Wisłą powstaje państwo krzyżackie, 
a miejscowe miasta zostają włączone do da- 
lekosiężnego handlu hanzeatyckiego. 






Badania archeologiczne nie przyniosły in- 
formacji, kto i w jakim celu zbudował oma- 
wiany statek. Kupcy uprawiający handel bał- 
tycki korzystali z kogi, statku pochodzenia 
przypuszczalne fryzyjskiego, adaptowane- 
go przez hanzeatów do własnych potrzeb że- 
glugowych. 


Sylwetki takich statków 


zostały utrwalone między innymi na pie- 
częciach miejskich Elbląga z roku 1242 i 
Gdańska z roku 1299, Wiemy, że płaskoden- 
ne kogi wpływały w górę Wisły do Torunia. 
Wrak z Kobylej Kępy pokazuje, że w tym 
czasie konstruowano również typowe stat- 
ki rzeczne mogące przewozić, jak wynika ze 
wstępnych szacunków, ponad 40 ton ładun- 
ku. W XIII wieku największym ośrodkiem 
handlu hanzeatyckiego nad Dolną Wisłą był 
Elbląg i Toruń. Najprawdopodobniej kupcy 
z tych miast użytkowali interesujący nas 
statek. Do swoich celów używał statków 
zakon krzyżacki. Statki oprócz towarów 
handlowych przewoziły materiały do budo- 
wy oraz zaopatrzenia zamków, jak również 
rycerzy zakonnych i krzyżowców. 

Miejmy nadzieję, że dalsze badania i 
nowe odkrycia pozwolą również odpowie- 
dzieć na te ostatnie pytania. 


Waldemar Ossowski 


Autor jest pracownikiem naukowym 
Działu Badań Podwodnych Centralnego 
Muzeum Morskiego w Gdańsku. 
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Rudawy Janowickie, czyli... 


Dolina Królów 






Ważył czterdzieści ton. Jego sześciometrowej długości szczę- 


ki budziły prawdziwe przerażenie. Na początku XIX wieku po- 
zostałości po monumentalnym wielorybie nabyła pani Hermann 
z Wrocławia. Za czterdzieści talarów odkupił je potem pruski 
władca Fryderyk Wilhelm IV. Ze szczęk kazał uformować bramę, 
którą postawiono nad brzegiem stawu w królewskiej rezyden- 
cji w Mysłakowicach. Stałaby tam do dziś, gdyby nie wandale. 
Kości wrzucili do stawu, gdzie zupełnie przemokły. Dopiero w 
ostatnich latach zabrano je do konserwacji, usztywniono meta- 
lową konstrukcją i zabezpieczono na miejscowej plebani. 


Szczęki wieloryba nie były oczywiście 
jedyną atrakcją najwspanialszej posiadłości 
na terenie obecnej Kotliny Jeleniogórskiej. Do 
Mysłakowice ściągano wszystko, co najlep- 
sze. Począwszy od XIX wieku było to prze- 
cież ukochane miejsce pruskich władców. 
Mysłakowice wraz z sąsiednimi miejscowo- 
ściami tworzyły ogromny park krajobrazo- 
wy, urozmaicony pałacami, wieżami wido- 
kowymi, sztucznymi ruinami i stawami. Stąd 
miejsce to nazwano Doliną Królów. Dziś cią- 
gle jest to jeden z najpiękniejszych zakątków 
Polski, a rozciągające się od Przełęczy Ko- 
warskiej po dolinę Bobru Rudawy Janowic- 
kie są idealnym miejscem nie tylko do odpo- 
czynku, ale i poszukiwania skarbów. Bo nie 
ma tu wsi, ani miasteczka bez tajemnicy. 


W średniowieczu była to kraina odważ- 
nych rycerzy. Legenda mówi nawet, że fun- 
damenty pod stojący do dzisiaj zamek w 
Karpnikach położyli templariusze. Ze skał- 
kami zwanymi Sokolikami związane są opo- 
wieści o ukrytym tu świętym Graalu i zło- 
tym ośle, które odnaleźć może tylko ktoś o 
czystym sumieniu. Tak naprawdę jednak 
okres rozkwitu okolicy to czasy pruskie. 
Wtedy ówcześni władcy kazali stworzyć 
jeden z największych parków w Europie. W 
swym założeniu miał być krainą szczęśliwo- 
ści - Arkadią, w której strudzeni życiem kró- 
lowie mogli odnaleźć spokój. Na ten luksu- 
sowy raj składały się pałace w Łomnicy, Bu- 
kowcu, Wojanowie, Bobrowie, zamki w 
Karpnikach i w Bolczowie, Szwajcarka — do- 
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4 okolicę i piękne schronisko w stylu 





drówki odkrywców 







Sokolik, Krzyżna Góra 
i Szwajcarka 


Znakomite punkty widokowe na 





tyrolskim 

Dwa najbardziej malownicze punk- 
ty widokowe w Górach Sokolich to So- 
kolik (642 m n.p.m.) i Krzyżna Góra (654 
m n.p.m.). Ze względu na swoje usytu- 
owanie i wygląd przypominający z da- 
leka kobiece piersi nazywane są często 
biustem Lollobrygidy. Na szczycie So- 
kolika znajduje się metalowa platforma 
widokowa z ławeczką. Na Krzyżnej Gó- 
rze znajduje się potężny metalowy 
krzyż, który postawiono tu w 1830 
roku. Po drodze na szczyty została zbu- 
dowana w 1823 roku Szwajcarka. Począt- 
kowo miał to być „dom pasterski w sty- 
lu tyrolskim”, który pełnił rolę książęcej 
leśniczówki. Budyneczek zbudowany 
na polecenie księcia Wilhelma Hohenzo|- 
lerna miał być kolejną romantyczną bu- 
dowlą uzupełniającą równie romantycz- 
ny i sielski krajobraz. Obecnie w tyrol- 
skim domku mieści się schronisko. Z 
Sokolikami wiąże się legenda o ukrytym 
tu skarbie templariuszy. 

Schronisko PTSM „Szwajcarka” 
oferuje miejsca w salach wieloosobo- 
wych za 13 zł. Miejsca w pokojach 
trzy- i dwuosobowe kosztują odpo- 
wiednio 15 i 17 zł za noc. W schroni- 
sku działa bufet. Jest specjalne mi 
sce na ognisko. Niedaleko schroni- 
ska bar „Karioka”, otwarty od godz. 
13 do 21. Specjalność kuchni to pie- 
rożki z mięsem. 





































l 


WANNY 








mek myśliwski w tyrolskim stylu tuż pod 
Sokolikami i stolica Rudaw - Mysłakowice. 
Na początku XIX wieku właśnie Mysłako- 
wice miały stać się śląskim Tyrolem. 
































skim. Z powodów prześladowań religij- 
nych (Tyrolczycy byli ewangelikami, Ty- 
rol zaś znajdował się w tym czasie pod pa- 
nowaniem katolickiej Austrii) postanowili 





Wojanów 

Kościół Wniebowzięcia Najświęt- 
szej Marii Panny i pałac królowej Ni- 
derlandów 

Z najstarszej, XIV-wiecznej świąty- 
ni zachowało się prezbiterium z wieżą, 
pozostała część pochodzi z XVI wieku. 
Kościół kryje w swoim wnętrzu niczwy- 
kle cenne i ciekawe wyposażenie. Na ze- 
wnątrz można oglądać dziesięć renesan- 
sowych płyt nagrobnych, m.in. Zedlit- 
zów i Schaffgotschów. W pobliżu 
_ znajduje się remontowany obecnie neo- 
gotycki romantyczny pałac Luizy Nider- 
landzkiej, która dostała go od ojca Fry- 
deryka Wilhelma III. Budowla wzorowa- 
na jest na zamkach angielskich. Niegdyś 
z tyłu zamku, nad Bobrem rozciągał się 
wspaniały park. Dzisiaj pałac jest w rę- 
kach prywatnych. 

Największą atrakcją Wojanowa jest 
tutejsza hodowla strusi. Można kupić 
strusie jaja oraz na miejscu skonsu- 
mować strusie mięso. Prywatna stad- 
nina oferuje konie po 15 zł na godzi- 
nę. W niedalekim Trzcińsku działa 
szkółka wspinaczki skałkowej. 









sku, W ciągu 21 dni emigranci przebyli 700 





Zanim Tyrolczycy osiedlili się w kró- 
lewskiej wsi, żyli w Księstwie Salzburg- 


opuścić swoją ojczyznę. Przywódca gru- 
py 440 osób, Johann Fleidl poprosił o po- 
moc Fryderyka Wilhelma 
III, a ten zgodził się na osie- 
dlenie Tyrolczyków na Ślą- 


kilometrów. Większość z nich ubrana była 
w stroje ludowe, a orszak zamykał wóz 
wypełniony bibliami i innymi książkami. 
Z osiedleniem przybyszów było wiele kło- 
potów, początkowo nie mieli gdzie miesz- 


Bukowiec 

Romantyczny park i pałac ministra 

Antyczny amfiteatr, średniowieczna wieża, gotyckie 
opactwo to zachowane do dzisiaj obiekty, które można 
znależć w romantycznym parku w Bukowcu. Park zało- 
żono pod koniec XVIII wieku. Rozległe mokradła osuszo- 
no i przekształcono w stawy. Park projektowali najwy- 
bitniejsi specjaliści tamtych czasów. W parku stał również 
Domek Rybaka, Salon i Oranżeria. Zatrudnieni architekci 
mieli pokazać poprzez rozrzucone wśród zieleni budowle 
kolejne etapy rozwoju ludzkości. Dlatego też w najpięk- 
niejszych partiach Bukowca usytuowano jaskinię, pierw- 
sze mieszkanie człowieka, chatę pokrytą mchem - pierw- 
szy prymitywny dom oraz Święty Gaj Dębowy i Krąg 
Druidów. Górował nad nimi rzymski amfiteatr i „Średnić 
wieczna wieża rycerska”, Dzisiaj park zachował swój ro- 4 
mantyczny charakter, mimo że brakuje już wielu budowli. 
Jest to wspaniałe miejsce na dalekie spacery. Stąd też zna- 
komicie widać Karkonosze. 

Najtańsze noclegi znajdziemy w schronisku PTSM 
„Mango”, czynnym od godz. 17 do 10 rano. Uczniowie, 
studenci oraz nauczyciele zapłacą za noc 10 zł. Pozo- 
stali turyści 12 zł. Posiadacze legitymacji PTSM mogą 
liczyć na zniżki. Dodatkowo można otrzymać komplet 
pościeli za 4 zł. Schroniskowy bufet poleca naleśnii 
oraz knedle. Cena około 4 zł. Obok schroniska boisko 
do piłki nożnej. Niewiele droższa jest oferta agrotu- 
rystyczna. Pokój z pełnym wyżywieniem kosztuje 
około 40 zł. Ceny można negocjować. Bliższe infor- 

macje pod tel. 0-75-718-28-21. 
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kać. Z czasem jednak róż- 
nice się zacierały, zawiera- 
no coraz więcej mieszanych 
małżeństw, a w okolicy po- 
wstawało coraz więcej ty- 
rolskich domów. Wiele z 
nich zostało do dziś, w 
Mysłakowicach więc obej- 
rzycie coś w rodzaju Tyro- 
lu w miniaturze. 
Przebudowany znacznie 
pałac w Mysłakowicach w 
czasie II wojny światowej 
był siedzibą SS, a tuż po za- 
kończeniu działań wojen- 
nych zamieszkało tu do- 
wództwo ochrony Armii 
Czerwonej. W tym czasie 
zaczęły już krążyć opowieści o nieznanych 
nikomu podziemiach, w których mogły być 
ukryte jakieś dobra. Jakie, tego nikt nie wie- 
dział. Do dzisiaj natomiast nikt nie zwery- 
fikował informacji o zamurowanych piwni- 
cach. W Rudawach Janowickich jedna histo- 
ria o skarbach goni drugą. W Karpnikach np. 
na początku XVII wieku miał zostać ukry- 
ty legendarny skarb azjatyckiego rodu Ki- 
riidź — Arsianów. Opowieść o nim kończy 
się przed wojnami napoleońskimi, kiedy 
jeden z żyjących wówczas potomków wła- 
Ściciela skarbu przybył z Rosji, przywożąc 
plan jego ukrycia. Kiedy udało się już do- 
trzeć do schowka, zamiast złota i diamen- 
tów znalazł w nim skrawek materiału po- 
kryty haftem. Haft układał się w znaki „wy- 





































glądem zbliżone do tureckich, czy też arab- 
skich liter”. Skarb przepadł. Z Karpnikami 
związana jest też historia wspaniałego ob- 
razu — „Madonny” Holbeina. Obraz ten 
nabył za 2500 talarów książę Wilhelm i ofia- 
rował na urodziny swojej żonie. Ich wnuk, 
książę Ludwik IV przeniósł Madonnę do 
zamku w Darmstadt. W czasie II wojny 
światowej obraz powrócił do Karpnik, gdzie 
ukryto go wraz z innymi dziełami sztuki. 
Według zeznań naocznych świadków do 
zamku trafiły też tajemnicze skrzynie, osmo- 
łowane, obite blachą i skórą. Część z nich 
wywieziono potem w kierunku Gruszkowa, 
Sokolca i Bukowca. Na kilka dni przed wej- 
ściem Rosjan resztkę skrzyń załadowano na 
wozy konne i przetransportowano do lasu. 
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Zespół pałacowy Boberstein 
Jedna z najdziwniejszych budowli Dolnego Śląska. Wiado- 
mo, że w tym miejscu stał już w XVI wieku dwór obronny, ale 
obecny wygląd pałac zawdzięcza przebudowom z XIX wieku. 
Wtedy też misterna budowla zaczęła obrastać ciężkimi, pru- | 
skimi koszarami. Według legendy właściciel pałacu Boberstein 
miał silną nerwicę, która wpłynęła na podjęcie decyzji o oto- 
czeniu pałacu potężnym murem. Inna wersja tej opowieści 
mówi o fantazji żony hrabiego, która chciała, aby rezydencja 
miała niezwykły charakter. Do zakończenia II wojny świato- 
wej Boberstein pozostał w idealnym stanie. W 1972 roku po- 
zwolono jednak na zdjęcie dachówki, która wkrótce pojawiła 
się na dachu willi jednego z jeleniogórskich oficjeli. 
Mieszkające w Wojanowie - Bobrowie osoby twierdzą, że 
czują tam stale czyjąś obecność i że obiekt ma swojego ducha. 
W przedwojennych przewodnikach można też napotkać infor- 
macje o podziemnym tunelu łączącym rezydencję z Bolczo- 
wem. Z pewnością natomiast pod dziedzińcem Bobrowa znaj- 
duje się niedostępna obecnie kaplica Schaffgotschów. 
Dwadzieścia dwa złote zapłaci turysta, który chciał- 
by spędzić noc w zabytkowym kompleksie zamku Roth- 
kirch. Dla grup zbiorowych cena jest niższa i wynosi 18 
zł. Warunki są dość surowe. Pełne wyżywienie w zam- 
kowej jadłodajni kosztuje 25 zł na dzień. 





_ Łomnica 
Pałac Kiisterów i Dom Wdowy 
Pałac Kiisterów pochodzi z 1720 

roku. W 1800 roku kolejny właściciel 

Łomnicy kazał postawić tzw. Dom Wdo- 

wy. Do końca Il wojny światowej oba 

obiekty były własnością rodziny Kiiste- 
rów. W 1991 roku Łomnica znowu wró- 
ciła do tej rodziny. Zabytki nabyła spół- 
ka „Zamek Łomnica”, której przedstawi- 
cielami są wnuk ostatnich niemieckich 
właścicieli i jego polski przyjaciel. We 

Wdowim Domu znajduje się luksusowy 

hotel, restauracja, sala koncertowa i bi- 

blioteka. W zimowe wieczory codzien- 
nie pali się w kominku. Regularnie odby- 
wają się tu koncerty, a zabytek udzielił 
gościny Stowarzyszeniu Pielęgnacji Kul- 
tury i Sztuki Śląskiej 

Hotel w łomnickim pałacyku ofe- 
ruje dwuosobowe pokoje w cenie od 

180 do 200 zł za dobę. Restauracja 

specjalizuje się w śląskiej kuchni. 





Podobno zostały tam zakopane. Nie ma jed- 
nak żadnych świadków tego zdarzenia. Po- 
mimo wielu poszukiwań nie natrafiono na 
żadną cześć tego skarbu. 

Podobnie nie odnaleziono tunelu, który 





miał ić spod zniszczonego d. 
ewangelickiego. Zdaniem jednego że świad- 
ków tunele wysadzili funcjonariusze SB, oba- 
wiając się ujawnienia jakiejś 

Z II wojną światową wiążą się opowie- 
ści o malutkiej wiosce Miedzianka. Było to 
niegdyś jedno z najpiękniejszych miaste- 
czek Dolnego Śląska. Z terenu osady roz- 
ciąga się niesamowity widok na Góry Ka- 





Bobrów 
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Wędrówki odkrywców = 

























czawskie. W 1880 © 
polecano turystom i 
pielgrzymom miej- 
scowy browar i re- 
staurację z ogród- 
kiem. Miejscowość 
była tak popularna, 
że oprócz pensjona- 
tów funkcjonowało 
tutaj schronisko mło- 
dzieżowe. Ze spisu z 
1825 roku wiadomo, 
że Miedzianka liczy- 
ła 112 domów miesz- 
kalnych, 14 stodół i 





zajazd z salą posie- 
dzeń dla sądu i rady 
miejskiej, salę do sprzedaży płótna i przę- 
dzy, areszt, przytułek, browar, gorzelnię, 


technicznym szukali rudy ura- 
Miedzianka niemal zapadła się pod 
ziemię. Pozostał jedynie kościół 
katolicki i kilka domów. 

W Miedziance wydobywano 
niegdyś mied. 
okolicy wiele sztolni i zapadlisk. 
Zdaniem niektórych eksplorato- 
rów w nich właśnie Niemcy ukry- 
li transport, który składał się 57 
wagonów. Skład zakończył podróż 
w Jeleniej Górze, a ładunek poje- 
chał do Janowi potem do sta- 
rych sztolni Miedzianki. Legenda 
mówi, że w tych czasach Janowi- 
ce i Miedziankę łączył podziem- 
ny tunel. To jednak tylko legenda. 
Prawdą natomiast jest, że tuż po 
wojnie w okolicy ukrywali się 
członkowie Wehrwolfu i jeszcze 
























Tanie noclegi 

Schronisko PTTK „Szwaj- 
carka”, 58-515 Karpniki, tel. 
OWENCACZEJ 

Schroniska Prywatne „Czar- 
tak” w Czarnowie, 58-424 Pisa- 
rzowice, tel. 0-7B 741-88-77 

Schronisko Młodzieżowe 
PTSM „Dolomit” w Rędzinach, 


58-424 Pisarzowice 


Schronisko Młodzieżowe 
PTSM „Skalnik” w Bukowcu, 
58-582 Kostrzyca, tel. 0-75 
718-86-88 

Schronisko Młodzieżowe 
PTSM „Sokolnik” w Strużni- 
cy, 58-515 Karpniki, tel. 0-75 
718-78-84 
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niedawno wielu eksploratorów podążało śla- 
dem ich kryjówek. 

Ale Rudawy Janowickie to nie tylko ta- 
jemnice. To przede 
ren na dh 








rowerowe, wspinaczkę, 
rozłożonych wokół Mysłakowice 
serwują świetnie przyrządzonego karpia i 





hoozśł j 


obsadzonym dębami. 


macje pod tel, 0-75-718-28-21. 
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Mysłakowice 
Pałac, królewski park i szczątki wieloryba 
Rezydencja króla Prus, Fryderyka Wilhelma II! w Mysłakowicach należała do najwspanial- 

szych w Kotlinie Jeleniogórskiej. Chociaż król odwiedzał wieś niezwykle rzadko, kazał grun- 

townie przebudować pałac i wyposażyć go w nowe meble. Na dziedzińcu postawiono fontannę 
otoczoną żywopłotem. Król kazał też zbudować kościół. Ukończono go po licznych perype- 

tiach w 1840 roku, a ponad dwadzieścia lat później dobudowano pochodzący z wykopalisk w 

Pompejach, ozdobny portyk wsparty na dwóch kolumnach. Syn Fryderyka Wilhelma III do- 

kończył planowanie parku. Stanęły w nim m.in. Belweder, Herbaciarnia, młyn, kaskada na stru- 

myku i wille w stylu tyrolskim dla księżnej legnickiej. Między kościołem a pałacem stanął dom 
tyrolski. Król kazał też połączyć Mysłakowice z siedzibą swojego brata w Karpnikach traktem 


Tyrolska „Potrawa dla ubogich” to specjalność restauracji „Dom Tyrolski” w Mysłako- 
wiecach. Kluski polane żółtym serem, podane z warzywami na gorącym półmisku, kosztują 
15 zł. Oprócz bogatego jadłospisu restauracja proponuje pieczenie prosiaka w plenerze, a 
także wieczorki z oprawą muzyczną. Niedaleko restauracji znajduje się hotel „Chata za 
wsią”. Jednoosobowe pokoje można wynająć za 75 zł. Dwuosobowy pokój to wydatek 120 
zł. W cenę pokoi wliczone jest śniadanie, Gra na hotelowym korcie jest gratis dla gości. 
Można wynająć rower; a także pograć w bilard. Dla dbających o tężyznę fizyczną jest siłow- 
nia. W ofercie agroturystycznej są pokoje w cenie około 20 zł za nocleg. Szczegółowe infor- 





Karpniki 
Skarby i templariusze 
Zamek w Karpnikach powstał w XVI 
wieku, na fundamentach znacznie starszej 
budowli, pozostawionej tu przez templa- 
riuszy. W czasach, gdy Karpniki należa- 
ły do króla Prus Fryderyka Fryderyka 
Wilhelma III, na pobliskiej górze posta- 
wiono krzyż, który widoczny z okien 
"królewskiej sypialni miał przypominać o 
tym, że życie doczesne nie jest najważ- 
niejsze. Mimo to rezydencja zawsze peł- 
na była gości, a bywała tu śmietanka cu- 
ropejskiej arystokracji. Ponoć była tu na- 
wet caryca Katarzyna, która zostawiła w 
prezencie legendarną złotą kołyskę. Park 
w Karpnikach łączy z zamkiem w My- 
słakowicach droga spacerowa nazywana 
Królewskim Szlakiem. 





pstrąga. A kilkanaście kilometrów od opisy- 
wanej przez nas okolicy można odpocząć w 
prawdziwym westernowym miasteczku w 
Ściegnach lub obejrzeć mroczne podziemia po 
kopalniach uranu w Kowarach. 


Joanna Lamparska 


Zdjęcia: Krzysztof Góralski, archiwum 
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Kościół w Derczewie — szachowinica zbudowana z kwadratów. 





Najbliżej prawdy są historycy, którzy twierdzą, że czarno-białe pola to znak antyszatański, 
swego rodzaju panaceum na diabły 


Szachownice - walka 
Dobra ze Złem? 


Jedna z przygód słynnego Pana Samochodzika, bohatera licznych powieści młodzieżowych Zbigniewa Nie- 
nackiego, rozpoczyna się w Gorzowie, na funkcjonującej do dziś stacji benzynowej przy ulicy Myśliborskiej. 
Właściciel pokracznego wehikułu, z ukrytym pod maską silnikiem Ferrari, napełnił tutaj paliwem bak swoje- 
go pojazdu, po czym z ogromną prędkością pognał szosą nr 130. Celem tej wyprawy były okolice Morynia, 
gdzie jeden z członków rodu von Haubitz ukrył cenny pamiętnik. 


Skrytkę oznaczył rodzinnym herbem, w 
godle którego widniała szachownica. Pan Sa- 
mochodzik ruszył więc w podróż po całej 
ziemi chojeńskiej tropem tajemniczych sza- 
chownie. 

W tym miejscu fikcja literacka krzyżuje 
się z historią, Na wielu średniowiecznych 
kościołach Pomorza Zachodniego rzeczywi- 
ście występują ryty w kształcie szachow- 
nic, których znaczenia nie udało się do dziś 
jednoznacznie wyjaśnić. Zobaczyć je moż- 
na wyłącznie na zewnętrznych ścianach 
świątyń zbudowanych w drugiej połowie 
XII wieku z granitowych głazów obrobio- 
nych w prostopadłościenne ciosy, czyli 
kwadry. Ornament przypominający sza- 
chownicę nieznani kamieniarze uzyskiwali 
poprzez wygładzenie pól jednych kwadra- 


cików oraz pozostawienie szorstkimi pozo- 
stałych pól. 

Pierwszym i jak do tej pory jedynym 
historykiem sztuki, który 


usiłował rozwiązać zagadkę 
motywu szachownic 


był Zygmunt Świechowski. W pracy 
„Architektura granitowa Pomorza Zachod- 
niego w XIII wieku” (Poznań 1950) przepro- 
wadził on analizę porównawczą dziewięciu 
znanych wówczas kościołów, w których 
znalazł kwadry z szachownicą. Z tej grupy 
cztery Świątynie znajdują się na ziemi szcze- 
cińskiej (Dolsko, Godków, Gosław, Lubie- 
chów Górny), pozostałe zaś na terenie sąsied- 
niej Brandenburgii (Hónow, Plówen, Serwest, 
Schmargendorf i Weselitz). 
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Świechowski ustalił, że motyw szachow- 
nicy występuje zawsze łącznie z portalem — 
na jego ościeżu lub tuż obok, jeśli zbyt skom- 
plikowany profil nie pozwalał włączyć kwa- 
dry z szachownicą w obramowanie portalu. 
Pewnym zgrzytem w tym ustaleniu był je- 
dynie fakt, iż w dwóch przypadkach (God- 
ków i Hónow) głazy z ornamentem znajdują 
się nie na portalu, lecz wmurowane zostały 
w ścianę świątyni, przy południowo-za- 
chodnim rogu. Świechowski usunął tę 
sprzeczność przypuszczeniem, iż obie kwa- 
dry znalazły się w tym miejscu w wyniku 
późniejszej przebudowy kościołów. 

Szachownice występują przy obramowa- 
niach portali, a więc w miejscu bardzo eks- 
ponowanym, przeznaczonym do oglądania. 
Ich rola nie mogła być czysto dekoracyjna, 
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ladem tajemnicy 


gdyż zaprzecza temu asymetryczność roz- 
mieszczenia. Według Świechowskiego są to 
sygnatury strzech kamieniarskich, czyli 


znaki firmowe 
zespołu murarskiego 


który wznosił wszystkie owe kościoły. 

Słabość hipotezy Świechowskiego tkwi w 
zbyt ubogim materiale porównawczym (9 ko- 
Ściołów). Na podstawie literatury, informacji 
Mariana Anklewicza z Gryfina oraz trwają- 
cych już od kilku lat badań terenowych usta- 
liłem bowiem, że motyw szachownicy wystę- 
puje co najmniej w 22 miejscowościach Pomo- 
rza Zachodniego, Brandenburgii oraz Ziemi 
Lubuskiej. Z pewnością jest ich znacznie wię- 
cej, gdyż na samym tylko obszarze wojewódz- 
twa zachodniopomorskiego zachowało się aż 
95 kościołów zbudowanych w XIII wieku z 
granitowych kwader. Potencjalnie na każdym 
znich, jeśli odpadną renesansowe i barokowe 
tynki, odkryć można tajemnicze ryty. 

Na terenie Brandenburgii, poza wioska- 
mi wymienionymi przez Świechowskiego, 
szachownice odkryte zostały w Dobberzin, 
Gerswalde i Schónow. Na Pomorzu Zachod- 
nim występują one ponadto w Sadlnie koło 
Trzebiatowa, w Moryniu, Żarczynie, Luba- 
nowie, Derczewie, Załężu i Strachocinie koło 
Stargardu. Na Ziemi Lubuskiej szachownice 
znaleziono na razie w dwóch wioskach. Na 
kościele w Kowalowie jeden ornament znaj- 
duje się w narożniku północno-wschodnim, 
na ósmym głazie od dołu, drugi natomiast 
zdobi lewą stronę południowego portalu. 
Również w kościele w Radowie 








dwa głazy z szachownicą 


wmurowane są w północno-wschodnim 
narożniku prezbiterium (szesnasty i dzie- 
więtnasty głaz od dołu). Trzecią szachowni- 
cę znalazłem w maju 1998 r. W południowo- 
wschodnim rogu nawy głównej świątyni, na 
czternastej kwadrze od cokołu budowli. 

Ostatniego odkrycia dokonałem w grudniu 
1999 r. w podgorzowskich Marwicach. Orna- 
ment w kształcie szachownicy dostrzegłem 
tutaj znowu w narożniku południowo-wschod- 
nim uroczego kościółka p.w. Narodzenia NMP. 
na dwudziestym głazie od dołu. 

Zestawienia statystyczne materiału uzy- 
skanego drogą badań terenowych prowadzą do 
wielu interesujących wniosków. Przede 
wszystkim, wbrew ustaleniom Świechow- 
skiego, szachownice nie są związane wyłącz- 
nie z portalami. Spośród 29 znanych mi orma- 
mentów tego typu aż 18 szachownic umiesz- 
czono w narożnikach kościołów, natomiast na 
portalu tylko 11. Wyraźnie też należy pod- 
kreślić, że wszystkie kwadry w narożnikach 
(z jednym chyba tylko wyjątkiem) tkwią w 
swym miejscu od czasu fundacji tych budow- 
li. Budowniczym wyraźnie zależało, aby gła- 
zy z szachownicami znalazły się w miejscu 
jak najbardziej widocznym. 
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Swym kształtem tajemnicze ryty przy- 
pominają połówkę planszy do gry w sza- 
chy. W pionie występuje od trzech do pię- 
ciu pól, w poziomie od czterech do ośmiu, 
przy czym liczba pól poziomych jest za- 
wsze większa. Występują kwadry z sza- 
chownicami zbudowanymi z kwadratów, 
prostokątów, rombów, a w jednym przy- 
padku nawet trójkątów równoramiennych. 
Nie spotkałem dwóch identycznych orna- 
mentów. Niekiedy na jednym kościele moż- 
na znaleźć dwie, trzy, a nawet cztery sza- 
chownice. Występują wówczas zarówno w 
portalu, jak i w narożnikach. 

Historycy sztuki, jak już wspomniałem, 
nie zdołali w sposób jednoznaczny wyjaśnić 
funkcji tajemniczych szachownic. Wnioski 
Świechowskiego, że są to znaki kamieniarskie, 
wydają się być niezupełnie przekonujące, 
bowiem gmerki, czyli 





znaki 
rozpoznawczo-własnościowe 


używane przez mieszczan i chłopów, po- 
jawiły się dopiero w XV wieku. Mają one cha- 
rakter stylizowanych monogramów oraz róż- 
nych kombinacji prostych kresek, nigdy 
wszelako nie obejmują całej powierzchni 
kwadry lub cegły. Gmerki murarzy, w odróż- 
nieniu od reprezentacyjnego miejsca zajmo- 
wanego przez szachownice, zawsze ukryte 
są gdzieś w zakamarkach budowli. Argumen- 
tem decydującym za odrzuceniem hipotezy 
Świechowskiego jest fakt, iż na niektórych 
kościołach szachownice zbudowane z prosto- 
kątów sąsiadują z rombami. Trudno zaś so- 
bie wyobrazić, aby w maleńkim wiejskim ko- 
ściółku stykające się ściany budowały dwie 
(konkurujące ze sobą?) firmy murarskie. 

Henryk Dziurla, szczeciński historyk 
sztuki, wysunął przypuszczenie, iż czar- 
ne i białe pola tworzące szachownicę, sym- 
bolizując walkę Dobra ze Złem, służyły 
do oznaczenia miejsca posiedzeń sądu 
wiejskiego. W portalu ozdobionym zna- 
kiem szachownicy ustawiano ławę, na 
której zasiadało dwóch 
najstarszych gospodarzy 
we wsi oraz sołtys prze- 
wodniczący rozprawie. 
Hipoteza ta jest bardzo 
widowiskowa, jednakże 
całkowicie pozbawiona 
podstaw, bowiem — jak już 
wiemy — większość sza- 
chownic występuje nie na 
portalach, lecz w narożni- 
kach kościołów. Ten sam 
Dziurla dodał ponadto, iż 
szachownice były pier- 
wonie kolorowo malowa- 
ne, co oznacza, że ich 
funkcja wynikała nie tyl- 
ko z kształtu, lecz również 
z barwy. 
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Portal kościoła w Lubiechowie Górnym zdobi szachownica z rombów 


Niektórzy eksploratorzy sądzą, że tajem- 
nicze znaki szachownicy umieścili na tych 
budowlach templariusze, którzy w ten spo- 
sób zakodowali wiadomość o ukrytych skar- 
bach zakonu. Jest to wszelako przypuszcze- 
nie pozbawione sensu, bowiem żadna z wio- 
sek, w których odkryto szachownice, 


nie należała w przeszłości 
do Rycerzy Świątyni 

Równie fantastyczny jest pomysł, iż 
płytko wykuty ornament służył średnio- 
wiecznym radiestetom do likwidowania 
szkodliwego promieniowania. 

Wydaje się, że szachownice nie pełniły 
żadnej praktycznej funkcji. ich znacze- 
nia szukać należy w sferze średniowiecznej 
symboliki. Najbliżej prawdy są więc histo- 
rycy, którzy twierdzą, że „jest to znak anty- 
szatański, swego rodzaju panaceum na dia- 
bły”. Może też pole szachownicy oznaczać 
grę o ludzką duszę, jaką prowadzi człowiek 
sam ze sobą, będąc jednocześnie rzecznikiem 
i przeciwnikiem własnego dobra. 

Aby rozwiązać tajemnicę szachownicy, 
należy najpierw opracować pełny katalog 
tych znaków, co jest zadaniem wyjątkowo 
trudnym, gdyż wiele z nich przykrywa war- 
stwa grubego tynku, inne zaś padły ofiarą po- 
stępującego wietrzenia granitu. Oglądajmy 
więc dokładnie ściany zwiedzanych kościół- 
ków. Każdy bowiem zostać może odkrywcą 
kolejnej, nie znanej dotąd szachownicy, któ- 
ra wzbogaci naszą wiedzę na ten temat. 





Zbigniew Miler 
Zdjęcia: Krystyna Miler 














Dotychczasowym zwyczajem „Odkrywcy”, co miesiąc będziemy oddawać łamy naszego miesięcz- 
nika również miłośnikom średniowiecza. Zapraszamy do współpracy wszystkich współczesnych ryce- 
rzy, wojów, rzemieślników zajmujących się produkcją niezbędnego w walce sprzętu, a także grupy kul- 
tywujące dawne tradycje. Zapraszamy zarówno tych zrzeszonych w Kapitule Rycerstwa Polskiego, jak 
ido kapituły nie należących - dotyczy to również całego ruchu wczesnośredniowiecznego, a także ryce- 
rzy - samotników. Te strony przeznaczone są dla Was. Będziemy na nich m.in. informować o turnie- 
jach i festiwalach, przedstawiać poszczególne bractwa, pisać o broni oraz technikach dawnej walki. A 
zaczynamy bardzo oficjalnie, od odezwy Kanclerza Kapituły Rycerstwa Polskiego. 





Drodzy Bracia i Siostry 
na drodze ożywiania Historii! 


Pragnę skierować do Was kilka słów na łamach „Odkrywcy” dziękując za udo- 

„_ stępnienie nam jego stron. Niech ta kolejna próba cyklicznego wyrażania myśli na- 

szych przyniesie długo oczekiwane owoce. Zależy to w znacznej mierze od nas sa- 

mych, od naszego własnego udziału w redagowaniu użyczonych nam stron. Serdecz- 
nie zachęcam do tego wszystkich Przyjaciół. 

Dobiega już końca drugie tysiąclecie. Dane nam było u jego schyłku wkroczyć na 
drogę kultywowania i propagowania tradycji historycznej. Różne zaiste motywy po- 
pychały nas do tej niewątpliwej przyjemności ale i ogromnego trudu. Był lo czas 
ugruntowania dawnych i zawierania nowych przyjaźni, czas ratowania i odbudo- 
wy zabytków, czas wskrzeszania sławnych wydarzeń historycznych, a wszystko 
przenikał duch przeszłości, duch idei i cnót rycerskich. Kilkadziesiąt istniejących 
w Polsce Bractw, Kompani, Stowarzyszeń kultywujących tradycję historyczną, to 
wielka rzesza ludzi o ogromnym potencjale. Popełniamy błędy, ale czynimy też już 
wiele dobrego. Stajemy się coraz bardziej wiarygodni w odtwarzaniu strojów, uzbro- 
jenia i wszelkich innych przejawów minionego życia. Jesteśmy dumni, iż Kapilule 
Rycerstwa Polskiego skupiającej większość polskich grup, przewodzi Hetman Tade- 
usz Pagiński, Mistrz Orderu Orła z Mieczem, człowiek niezwykły, którego darzymy 
największym szacunkiem. 

Drogowskazem dla wielu z nas stała się Reguła Rycerska i Kodeks podpisany w 
kwietniu 1997 roku w Dworze Artusa w Gdańsku. Jednak czy wszyscy możemy po 
upływie tych kilku lat z czystym sumieniem przyznać, iż w każdej chwili życia do- 
chowaliśmy wierności Regule czy Statutom naszych Bractw ? Czy świat współczesne- 
go rycerstwa polskiego dochowuje wierności ideałom swych poprzedników ? Zasta- 
nówmy się nad tym wspólnie. 

Tak jak dawni rycerze walczmy o prawdomówność, czystość, wierność i uczci- 
wość. Pomagajmy wdowom, sierotom i wszystkim słabym lego świata. Oprzyjmy fun- 
dament naszego rycerskiego i historycznego żywota o skałę, o Jezusa Chrystusa, a 
wtedy wszystkie nasze czyny nabiorą nowej mocy, wiedy z dumą nosić będziemy 
nasze rycerskie pasy, choć droga do ich osiągnięcia nie będzie łatwa. 


7 Pozdrawiam Wszystkich Braci i Siostry. 
Jarosław Struczyński, 
Kanclerz Kapituły Rycerstwa Polskiego, 
Starszy Konfraterni Świętego Wojciecha. 
Gniew, 
+ „dnia 22 października Roku Pańskiego 2000. 












GRO?2O 


(mc 





CE 








SAGI IE 























Urzędnicy obiecywali mu ułaskawienie w zamian za 
wyjawienie miejsca ukrycia kosztowności. Rycerz 
wolat jednak stryczek niż zdradę tajemnicy 


Prawie pięćset lat temu w Legnicy stracono największego i najsłynniej- 
szego chyba śląskiego rycerza-rozbójnika „Czarnego Krzysztofa”. Przy- 
obleczonego w białą koszulę z czarną kokardą na ramieniu, w butach z 
ostrogami przyprowadzono go pod szubienicę. Watażka hardo spoglą- 
dał na towarzyszących ceremonii książęcych urzędników i innych miej- 
skich oficjalistów. Nie wznosił żadnych okrzyków, nie próbował stawiać 
oporu. Na podest szubienicy wszedł sprężystym krokiem. 


Kiedy wreszcie kat zakończył swą powin- 
ność, umyślni wysłannicy śląskich miast staran- 
nie sprawdzali rezultat jego roboty. Zaraz też o 
wykonaniu egzekucji dano znać księciu legnic- 
ko-brzeskiemu Fryderykowi II. 


— — 


Był 5 X 1513 roku. Choć „Schwarzer Chri- 
stoph” jest postacią historyczną, to jednak ist- 
nieją rozbieżności co do niektórych faktów z jego 
krótkiego, lecz jakże barwnego życia. Wedle jed- 
nych źródeł pod tym pseudonimem kryje s 











Christoph von Zedlitz, pan na nieistniejącym dziś 
zamku w Górnej Olszanicy. Coraz więcej badaczy 
zdaje się wyrażać opinię, że zbójnik pochodził jed- 
nak z rodu von Reisewitz. Podobnież istnieją dwie 






Rycerska, innym znów razem legni 

Natomiast różne nazywanie w źródłach działa|- 

ności uprawianej przez naszego bohatera podyk- 

towane jest z pewnością stosunkiem emocjonal- 

nym. Większość przekazów spisana została gru- 

bo po tym, jak świadkowie i uczesnicy wydarzeń 
Na Ew 





skiego zbója nie jest możliwe bez bliż- 
szego, choćby pobieżnego wniknięcia w dzieje tego 
regionu na przełomie XV i XVI wieku. Dopiero 
wówczas zrozumiemy. dlaczego uprawiany przez 
niego proceder trwał tak długo i dlaczego nie był 
zjawiskiem odosobnionym. Wtedy też stanie się 
nieco bardziej jasne, czemu znajdował on sojusz- 
ników i stronników. 

Krótko przed wystąpieniem „Czarnego 
Krzysztofa” w południowo-zachodniej części 
Śląska działał inny zbójnik będący postrachem 
okolicy. Mowa o Lorenzie von Stewitzu z zamku 
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Sternburg koło Warty Bolesławieckiej. Miał on 
być zbudowany jeszcze przez templariuszy i był 
iezdny Zamek. 

adził prywatne wojny z kim się 
tylko dało i nawet w osobach niższego stanu znaj- 
dował sobie godnych przeciwników. Awanturni- 
cze usposobienie powodowało, że swe życie i 
majątek strawił na nieustannych podj: 
zasadzkach organizowanych na przeje: 
przez jego i nietylko jego włości. Interesujące jest, 
że resztki majątku po nim przeszły potem we wła- 
danie rodziny von Zedlitz. Wedle przecież nie- 
których z niej miał pochodzić „Czamy Krzysz- 
tof”. Ten swoją działalność rozpocząć miał do- 
kładnie w roku 1500. Czyżby więc zadziałała tu 
magia liczb, czy może ludzki strach przed zwia- 
stowanym na ten rok końcem świata? 


z =", 


Przez ziemie będące terenem operacyjnym 
„Czamego Krzysztof” przebiegały ważne szlaki 
kupieckie i handlowe, co wydatnie sprzyjało zbó- 
jowaniu. Tędy biegły drogi do Magdeburga, Pragi, 
Ratyzbony, a w przeciwną stronę do Wrocławia, 
Krakowa i dalej jeszcze do Kijowa. Czarnego 


























rego wierzchołki stanowiły miasta: Lwówek Ślą- 
ski, Złotoryja, Chojnów i Bolesławiec. Napadał 
zarówno na ludzkie siedziby, jak też na podróż- 
nych. Podczas napadów przebierał się w różne 
stroje. Nie gardził żadnymi łupami. Zadowalał się 
zdobyczą na bogatych kupcach, ale też nie po- 





gardził chłopską kiesą. Nie miał stałej siedziby, 
korzystał z gościnności, którą mu zaoferowano 
albo ją po prostu wymusił. Na zimę zaszywał się w 
niedostępnych leśnych i puszczańskich chatach. 
Pod jego rozkazy dobrowolnie oddało się około 
20 ludzi rekrutujących się zresztą z różnych warstw 
społecznych. Większość z nich była potem ra- 
zem z nim sądzona w Legnicy. 
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Początkowo watażka zadowalał się odbie- 
raniem towarów kupcom ciągnącym do Wro- 
cławia. Przejazd traktem przez lasy między 
Lwówkiem a Złotoryją był praktycznie niemoż- 
liwy (450 lat potem dokładnie w tym samym 
miejscu grasował inny postrach rny Ja- 
nek”, który też skończył na stryczku tyle, że 
we Wrocławiu). Dla kupców próby objazdu fe- 
ralnego miejsca kończyły się równie niepomyśl-. 
nie. Zbój pojawiał się znienacka, a do jego uszu 
dochodziły informacje o planowanej zmianie 
trasy. W rejonie osady Hainwald (dziś Czaple) 
odnotowano dwukrotny napad na kupców. Raz 
zrabowano im tylko wozy i konie, innym ra- 
zem towar wart 1.400 guldenów. Także na dro- 
dze między Bolesławcem, a Chojnowem docho- 
dzi do napadu. Tym razem ofiarą padają kupcy 
h i tracą towar wartości 20 kóp groszy 
praskich. „Czarny Krzysztof” niekiedy też 
napada w pojedynkę. Odnotowanych zostało 
kilka takich incydentów. Wówczas łupem pa- 
dało kilkanaście, a nawet kilka marek, które 
mieli przy sobie podróżujący biedacy. Patrząc 
na działalność śląskiego zbója tak oto można 
by streścić jego dewizę; zabierać i bogatym, i 
biednym. Daleko mu było do szlachetnego zbója 
z Brytanii Robin Hooda. „Czarny Krzysztof” 
nie cofał się nawet przed zamordowaniem ofia- 
ry. Dokonywał tego nawet wówczas, kiedy mógł 
spokojnie odjechać ze zdobycznym łupem. Co 
ięcej - mordował wtedy, kiedy łup wydawał mu 
za mały i za lichy. 


Magistraty większości śląskich miast wyzna- 
czyły nagrodę za ujęcie watażki. Niemniej jed- 
nak brakowało śmiałka, który by się podjął tak 
odważnego zadania. Dokonali tego złotoryjscy 
mieszczanie, którzy chyba najbardziej ekono- 
micznie ucierpieli z powodu Czarnego Krzysz- 
tofa. Co ciekawe, dokonali tego właśnie w re- 
jonie Hainwaldu, gdzie rzezimieszek czuł się naj- 
pewniej. Po ujęciu wtącono go do lochu i 
poddano rocznemu śledztwu. Efektem jego był 
proces i wyrok, który chyba i w dzisiejszym 
mniemaniu wydaje się być sprawiedliwy. Dzia- 
łalność zbójnika przypada na początek rządów 
w księstwie legnicko-brzeskim Fryderyka II ze 
zniemczonej już dynastii Piastów Śląskich. Dla 
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Śląska i tej części Europy był to wówczas czas 
przełomu. Nie dziwnego zatem, bo okres przej- 
ściowy sprzyja rozprężeniu, a chaos jest jego 


nieodłączną częścią. 


Na dziesięć lat przed wystąpieniem „Czar- 
nego Krzysztofa” Węgrzy obrali królem dotych- 
czasowego króla Czech Władysława Jagielloń- 
czyka, syna panującego w Polsce Kazimierza a 
wnuka słynnego zwycięzcy spod Grunwaldu. Spo- 
wodowało to komplikację, jeśli chodzi o Śląsk, 
bo nie bardzo wiedziano, czy odtąd stanowi on 
lenno korony czeskiej czy węgierskiej. Co wię- 
cej, sam król Władysław Jagiellończyk mało in- 
teresował się sprawami dzielnicy, a szansa na 
związanie jej z Polską została wówczas ostatecz- 
nie zaprzepaszczona. W czasie długich rządów 
król tylko raz odwiedził Śląsk w roku 1511 i zrobił 
to z wyraźną niechęcią. 

Kilka lat wcześniej w 1504 roku mianował 
swego brata Zygmunta (potem króla polskiego 
zwanego Starym) namiestnikiem całego Śląska. 
Funkcję tę pełnił Zygmunt dwa lata, po czym 
wrócił do Polski po śmierci brata Aleksandra i 
sam objął rządy. Zrzekł się też Śląska na rzecz 
Władysława (brata i króla Czech i Węgier). Po 
śmierci jego syna Ludwika w 1526 roku, Śląsk 
ostatecznie wszedł w strefę wpływów cesarskich. 
Po tego czasu jednak sytuacja była mało kla- 
rowna i sprzyjająca tymczasowości. 

Na trzy lata przed wystąpieniem „Czarne- 
go Krzysztofa” w Nysie dochodzi do bezprece- 
densowego wypadku. W Nysie należącej do bi- 
skupstwa wrocławskiego zostaje ścięty toporem 
ostatni piastowski książę śląski, który czynnie 
używał języka polskiego. Mowa o księciu Mi- 
kołaju II opolskim. Król Władysław wyraził 

ko swój sprzeciw! W tym też czasie zatarg 

ziębickiego Bartłomieja (z rodu Podie- 
bradowiczów) z miastem Wrocławiem przero- 
dził się w otwartą wojnę. W tym też czasie na 
Śląsku z miast podległych bezpośrednio królo- 
wi, a pozbawionych władzy ksi 
tzw. państwa stanowe. Na całym Śląsku panują 
chaotyczne stosunki monetarne. Monety bite 
są w Świdnicy i we Wrocławiu, jednak w stosun- 
ku do siebie nie są one walutą wymienialną. W 
obiegu spotyka się walutę czeską, węgierską i 
polską, lecz żadna z nich nie jest dominująca. 
Odbija się to fatalnie na stosunkach handlo- 
wych, które przeżywają regres. 

W świetle powyższego można by posta- 
wić dyskusyjną tezę, czy możliwa bylaby dzia- 
łalność aż 12-letnia działalność „Czarnego 
Krzysztofa” bez tak specyficznych uwarun- 
kowań zewnętrzych? Jednak stawianie takie! 
pytań to bardziej zabawa w „gdybologię”, ni 
rzetelne wyjaśnianie dziejów. Historia zaś o 
Śląskim rycerzu-rabusiu z pewnością będzie 
jeszcze inspirować do dalszych poszukiwań. 
Tym bardziej, że miał on po sobie zostawić 
skarb złożony ze zrabowanych wcześniej pre- 
cjozów i kos |. W czasie rocznego 
śledztwa nie wyjawił miejsca jego ukrycia, 
choć mocno na to nalegano, obiecując nawet 
ułaskawienie. 









































Krzysztof Klementowicz 
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ractwa Rycerskie Tamku Chojnik 


Istnieje od 1992 roku i jako jedno z nie- 
licznych posiada własny zamek, którego 
kasztelanem jest Jerzy Czajka. Kapitanem 
drużyny liczącej 45 osób jest Jędrzej Ciosań- 
ski będący jednocześnie Strażnikiem Złotej 
Księgi - uwspółcześnionego kodeksu i reguły 
rycerskiej. Do Księgi wpisywane są również 
ych rycerzy z całej 
ki: Ohojoiokie bractwa iotorośajo krs 
od wczesnego średniowiecza do renesansu. Ich 
specjalnością są pokazy kusznicze. W swoim 
posiadaniu mają około 20 kusz na tak zwaną 
kozią nogę i na strzemię. Jest to największa 
liczba tego typu białej broni, jaką dysponuje 








polskie bractwo. Co roku organizują Turniej 
Rycerski o Złoty Bełt Chojnika. W tym roku 
w szranki stawali już po raz 11. Oprócz po- 
kazów sztuk walki, prezentują również Śre- 
ne tańce, które są - jak łatwo się 
domeną pań. Przyjęcie w poczet 
bractwa nie jest łatwe. Potrzebni są dwaj 
członkowie wprowadzający, a potem przyszły 
rycerz musi odbyć specjalny staż. Wszystko 
po to, aby do bractwa trafiali ludzie spraw- 
dzeni i świadomi zaszczytu, jaki ich spotyka. 

Kontakt z bractwem : 
Jelenia Góra - Sobieszów, zamek Chojnik 

telefon 075 75-12-727 














Gdańska Szkoła Fechtunku - Bractwo imienia Św. Jerzego 


Kontynuuje tradycje bractwa mieszczańskie- 
g0, które powstało około 1310 roku i propagowa- 
ło wśród mieszczan cnoty rycerskie i sprawność 
fizyczną. W obecnej formie reaktywowane w 1991 
roku przez Fechmistrza Tadeusza Pagińskiego, w 
cywilu trenera kadry narodowej florecistek, które 
wywalczyły w Sydney srebmy medal. Bractwo li- 
czy 20 osób. Kultywuje nie tylko dawne przymio- 
tyducha, ale także tradycje dawnej Gdańskiej Szko- 
ły Szermierczej. Honorowymi członkami szkoły 
są między innymi marszałek sejmu Maciej Płażyń- 
ski i wojewoda pomorski Tomasz Sowiński. Kan- 
dydaci przyjmowani są na półroczny okres prób- 
ny, po rozmowie kwalifikacyjnej dotyczącej mię- 
dzy innymi historii Gdańska. 
Specjalnością szkoły jest 
walka na szable, szpady, miecze 





się tańców staropolskich. Raz w 
roku organizowany jest Tumiej 
0 Tytuł Grafa Majowego. Przed 
wiekami był to jeden z najwięk- 
szych turniejów w Europie. W 
tym roku odbył się po raz pierw- 
szy po około 350 latach prze- 
rwy. Podczas pokazu członko- 
wie bractwa zaprezentowali 
umiejętności strzeleckie, tanecz- 
ne i hafciarskie. Okazuje się, że 
haftem zajmują się nietylko nie- 
wiasty. Zalazło się również kil- 
ku panów, którzy potrafią wła- 
dać igłą nie gorzej niż rapierem. 

Główny punkt imprezy to 
zmagania na tzw. machinach 
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Pagińskiego. Maszyny przystosowane do 5 pod- 
stawowych typów cięć, zbudowane są zogromnych 
belek, między którymi jest 20 cm przerwy. W te 
otwory wetknięto kołki, każdy połączony sznur- 
kiem z dzwoneczkiem. W odpowiednim czasie i 
odpowiedniej odległości należy przeciąć kołek w 
taki sposób, żeby nie zadzwonił dzwonek. Zmaga- 
nia z machinami Pagińskiego ćwiczą siłę, spraw- 
ność i bezpieczeństwo potrzebne w walce. Zwycięz- 
ca otrzymuje tytuł Grafa Majowego i może go uży- 
wać do następnego turnicju. 
Kontakt z bractwem: 
Traugutta 10/15, 80-221 Gdańsk 
internet: tomasz.wiktorek(dnw.com 
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ODZLOSOROKANEGJ 
kwadratowy (długość boku 48.5 m), 
który na trzech rogach zdobią nie- 
ORONSZTOTOWARYCZCAEWE 
ZYNCOWOCZERYCZNISZCZYCH 
KONTO NZ 

OAWZZATN ZW 
czasów rest 
mają bow 
KCZNECZUZE 


dziedziniec 


otoczony arkadowym piętrowym kruż- 
CUSEOWOONAKORT NOZE NY 
MWZYDOYSZNANOWECE 
TOWORONZZEZNEJEOTIESANAGH 
lońskiej w Krakowie. Jego sklepienie z « 
opiera się na filarach z granitu 

Ubikacje parteru podobnie jak w zamku 
na Wawelu, służyły niegdyś celom gospodar- 
czym i dlatego są mniej ozdobne. Duża s; 
gotyckim sklepieniem krzyżowym służy 
obecnie za jadalnię dla sierot, Właściwe ubi- 
KEPOCZATONNASANCANACTW 
piętrze, gdzie także i krużg 
tektonicznie bogaciej ozdobiony, ma orygi- 
MISZDOCWEARANONNYONACYE 
skrzydła południowego zajmuje 


SCIEGNE 


kaplica zamkowa 


NERSOKONEJZO NEON 
Michała Radziejowskiego (1679-88), Skle- 
pienie gwiaździste otrzymało rokokową or- 
EWS MIKANCNTNE MYCH 
plicę restauracji za biskupa Grabowskiego. o 
czym świadczy jego herb umieszczony Obok 
Organów. Jest tu też złocony herb biskupstwa 
warmińskiego z drewna. Malowidła ścienne 
pędzla, być może Józefa Korze- 
niowskiega, nadwornego małarza biskupa 
NORA CNENANEN 


OCZYWISTA ZANCH 


RZWENOENANZZCANAATY 
SPLECNCZSNEG 
W stronie wschodniej zamku leży 


CIOWIEJECIEJ 


tzw. Wielki Remter (refektarz). która słu 
żyła biskupom na salę przyjęć. Posiada ozdob- 
ne sklepienie gwiaździste o sześciu przęsłach 
NESOJONNO KASE AO 
dła z czasów biskupa Kromera (zm. 1589), 
ROSOLECARANECZ ZN 


cze starsze malowidło te 
jące Koronację Matki Bosk 
DATSZ EO REWESSU 
krużęa 
SONZERACE 

zm. 1621), nad którym umiesz 
czono herb biskupa Grabowsk 
go poddano zamek restauracji 
sali opiera się na ścianie południov 
POSTONOSZNSONIEWCZJ EE 
OTZWZNTSZWERACZM 


dyś 


kaplica domowa biskupów 


pod którą znajduje się sklepiona ciemna 
komnata, z ktć 


otwór prowadzi do ciemnej piwnicy bez żad- 


w środku podłogi 


nego wyjścia. Urządzenie to, które przypo- 

mina słynną Daliborkę w Pradze Czeskiej, do 

ROSRIZZNE h na śr 

dową, dało powód do licznych lege: 

ENAUCZA 

na. Na ścianie ślady 

Starego Testamentu or: 

DAGLENCENNSTNNACENNAC, 

512), co świadczy, że pochodzą one 

sów dokonanej za niego restauracji. Z wieży 

ładny widok na miasto 1 okolicę. 
WERZZTOPOTOSNKZNIENNISE 


właściwe dawne 


MILES ENUIESA GEJ 
biskupów warmińskich 


DACZWOZ NO EAENZCZTEWY CHA 
(refektarz) z późnogotyckim sklepie- 
niem gwiaździstym, na którym zachowały 
się malowidła ścienne z epoki gotyckiej, o 
motywach ornameniacyjnych roślinnych. 
Nad drzwiami do krużganku herb biskupa 
Krasickiego (17! 


Radziejowski 


-95) i inicjały kardynała 
o. Biskup Dantyszek (1537 

O NOTNETEO ZNA ACH 
ODWACZZZ 

Opis zamku pochodzi z „Przewodnika 
po Mazurach Pruskich i Warmii” Mieczy- 
sława Orłowicza, który ukazał się w 1923 
roku. „Przewodnik” na nowo podali do 
druku Grzegorz Jasiński, Andrzej Rzem- 
połuch, Robert Taba, a wydała Agencja 
„Remix”. 
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Mieszkańcy Lidzbarka wyni 
wycenione na zawrotną su 


Zame 


Na lidzbarskim dworze swego wuja, 
Łukasza Watzenrodego, Mikołaj Koper- 
nik przebywał w latach 1503-1510, peł- 
niąc funkcje zaufanego doradcy i leka- 
rza biskupa warmińskiego. Ale znajdo- 
wał także czas na swą pasję - astronomię. 
To tutaj właśnie Kopernik po raz pierw- 
szy przeniósł na papier zarys teorii he- 
liocentrycznej. Utrwalił ją w zwięzłym 
„Komentarzyku o hipotezach ruchów 
niebieskich”, napisanym właśnie w Lidz- 
barku Warmińskim, najprawdopodobniej 
w roku 1507. 

Mikołaj Kopernik mieszkał tu, w jednej 
z sal czternastowiecznego zamku lidzbarskie- 
go, zaliczanego dzisiaj do nielicznego grona 
najlepiej zachowanych budowli gotyckich w 
Polsce. Wspaniałe krużganki arkadowe dzie- 
dzińca wewnętrznego z 1380 roku, o zróżni 
cowanej konstrukcji architektonicznej parteru 





3 








eśli z rezydencji i ukryli na Górze Krzyżowej monstrancję, relikwiarz i kielichy, 
ę 23 milionów złotych. 


K nieśmiertelnych 


i piętra nadają tej dawnej rezydencji bisku- 
pów warmińskich charakter wręcz pałacowy. 

Chlubą zamku lidzbarskiego są jego byli 
mieszkańcy. Mikołaja Kopernika i Ignacego 
Krasickiego znają chyba wszystkie dzieci w 
Polsce, a to tylko dwa nazwiska. Przez za- 
mek przewinął się bowiem 


długi poczet wielkich ludzi 


zwłaszcza biskupów dzierżących w 
swoich rękach losy polskiej Warmii. Preze- 
sowali oni stanom Prus Królewskich i za- 
siadali w Senacie Rzeczypospolitej. Z listy 
biskupów warmińskich miejsce w historii 
zagwarantowali sobie na pewno: wspomnia- 
ny Łukasz Watzenrode; Maurycy Ferber, 
którego Jan Matejko uwiecznił na płótnie 
„Hołdu Pruskiego”; poeta Jan Dantyszek; 
kardynał Stanisław Hozjusz i dziejopisarz 
Marcin Kromer. No i przede wszystkim 


Ignacy Krasicki. W zamku lidzbarskim 
mieszkał on w latach 1767-1795 i tu też 
napisał swe „Bajki”, „Monachomachię”, 
„Antymonachomachię” i „Mikołaja Do- 
świadczyńskiego przypadki”, które to 
utwory uczyniły go nieśmiertelnym. 


Gdy w 1795 roku książę, biskup i poeta 
Ignacy Krasicki wyjechał do Gniezna, by 
objąć tamtejszą stolicę arcybiskupią, zamek 
lidzbarski opustoszał. Wraz z autorem „Ba- 
jek” zniknęły z tej wspaniałej budowli daw- 
ne, a jakże chlubne tradycje polskie. 


Nie dla wszystkich jednak była to bu- 
dowła wspaniała. Władze pruskie nosiły się 
nawet z zamiarem rozebrania jej na cegłę. 
Ostatecznie z tego zrezygnowano, urządza- 
jąc w zamku zrazu sierociniec, potem dom 
starców. a wreszcie muzeum. 
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Budowla ta cudem 
chyba ocalała 


podczas zażartych walk, które o ówcze- 
sny Heilsberg (jak za niemieckich czasów 
nazywał się Lidzbark Warmiński) toczyła 
Armia Czerwona od 31 stycznia do 5 lutego 
1945 roku, próbując powstrzymać i rozbić 
silne kontrnatarcie wojsk niemieckich, nad- 
ciągające od strony pobliskiego miasteczka 
Landsberg, jak wtedy nazywało się dzisiej- 
sze Górowo Iławeckie. W tamtych tragicz- 
nych dla Lidzbarka dniach walczono nie tyl- 


Zamek w Lidzbarku jest udo- 
stępniony do zwiedzania co- 
dziennie w godz. 9-15.50. 


Bilet normalny kosztuje 5 zł, 
ulgowy 5 zł. 
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ko na przedpolach, ale także w centrum mia- 
sta, a w gruzy waliły się zabytkowe budow- 
le, domy mieszkalne, zakłady przemysłowe 
i komunalne. A zamek ocalał. 

Po drugiej wojnie światowej Lidzbark 
Warmiński przez długie lata omijali turyści, 
chociaż odrestaurowano zamek i odbudowa- 
no inne zabytki miasta, w tym pozostałości 
dawnych fortyfikacji z fragmentem murów 
obronnych i Wysoką Bramę z drugiej poło- 
wy XIV wieku - jedyną zachowaną z czte- 
rech stojących tu kiedyś bram miejskich. 
Przyczyny nikłego zainteresowania tury- 
stów Lidzbarkiem upatrywano w położeniu 
miasta w miejscu, gdzie przez lata 





„diabeł mówił dobranoc” 


Wszak niedaleko przebiegała granica z 
niedostępnym wtedy obwodem kalinin- 
gradzkim ZSRR i niewielu turystów zapusz- 
czało się kiedyś w te okolice. 

A jednak w tamtych czasach Lidzbark 
Warmiński miał też swoje „pięć minut”, i 
to nawet dwukrotnie, gdy uwaga części 
opinii publicznej skoncentrowała się na 
tym mieście. Otóż w latach sześćdziesią- 
tych doszło tu do jednej z największych w 
PRL kradzieży dzieł sztuki, gdy, jak się 
później okazało, mieszkańcy Lidzbarka 
wynieśli z zamku i ukryli na pobliskiej 
Górze Krzyżowej monstrancję, relikwiarz 
i kielichy, wycenione na zawrotną wtedy 
sumę 23 milionów złotych. 


/ 





* 


Kilka lat później, w 1970 roku, na łamach 
tygodnika „Kierunki” Marian Butrym i Ewa 
Nowakowska przypomnieli wydarzenia z 
lutego 1945 roku, by zadać naiwne w swej 
istocie pytanie: po co wtedy Niemcy kontr- 
atakowali? I sami udzielili odpowiedzi. Po to, 
by w chaosie walk o Heilsberg przywieźć do 
miasta i ukryć w podziemiach zamku lidz- 
barskiego skrzynie z... Bursztynową Kom- 
natą. Zdaniem autorów, bezsensowne znisz- 
czenie miasta podczas kilkudniowych walk 
było osłoną dla przeprowadzenia tej tajnej 
akcji: wywiezienia skrzyń z komnatą z pała- 
cu w Wildenhoffie (Dzikowie koło Górowa 
Iławeckiego) i przewiezienia do niedalekiego 
Heilsbergu. I chociaż nie zgadzały się daty 
(walki o Lidzbark trwały w pierwszych 
dniach lutego, a 








tajemnicze skrzynie 
leżały w piwnicach 

pałacu dzikowskiego jeszcze w połowie 
lutego i zostały stamtąd wywiezione w nie- 
znanym kierunku najprawdopodobniej w 
nocy z 17 na 18 tegoż miesiąca), Butrym i 
Nowakowska długo jeszcze upierali się przy 
swej tezie, a do Lidzbarka ściągali dzienni- 
karze i poszukiwacze skarbów. 

Cykl artykułów w „Kierunkach” zwró- 
cił uwagę opinii publicznej na Lidzbark War- 
miński, a zwłaszcza na zamek, nieco wy- 
przedzając w czasie prace remontowo-kon- 
serwatorskie, które sporym nakładem sił i 
środków przeprowadzono 
w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych. Wcze- 
śniej społecznym wysił- 
kiem grupy entuzjastów- 
poszukiwaczy skarbów 
rozległe podziemia zamko- 
we oczyszczono z gruzu. 


I to był jedyny 
pozytywny 
rezultat publikacji 
w „Kierunkach” 


Unikatowy zabytek 
klasy zerowej nie żyje dziś 
legendą Bursztynowej 
Komnaty, bo nie musi. 
Wszak stojące nad Łyną 
gotyckie mury zamku lid: 
barskiego gościły ludz: 
którzy nie tylko przeszli 
do legendy, ale także do 
historii. A ta uczyniła ich 
nieśmiertelnymi. 





Tekst i zdjęcie: Leszek 
Adamczewski 


Dziedziniec wielokrotnie 
porównywano z dziedz 
cem Biblioteki Jagiellońskiej 
w Krakowie 
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Na dnie morza znajdują się 
świątynie, domy i posągi. Hera- 
klejon, Menutis i Kanopos jak 
większość portów znane były z 
ogromnego bogactwa 


Zatopione 
miasta 


Sensacyjnego odkrycia dokonała gru- 
pa francuskich i egipskich archeologów u 
wybrzeży Aleksandrii. Naukowcy na dnie 
Morza Śródziemnego natknęli się na li- 
czące około 2,5 tysiąca lat ruiny starożyt- 
nych miast. Heraklejon, Kanopos i Me- 
nutis znane były dotąd z opisów historycz- 
nych i legend. 

Przed tysiącem lat nastąpił kataklizm. 
Prawdopodobnie trzęsienie ziemi sprawiło, 
że miasta znalazły się pod wodą. Badaczom 
udało się dotrzeć do bezcennego znaleziska 
na głębokości nie przekraczającej 10) metrów. 
Doktor Wiesław Suder z Instytutu Historii 
Uniwersytetu Wrocławskiego uważa, że jest 
to jedno z ważniejszych osiągnięć archeolo- 
gii morskiej. Dotychczas odkrywano zazwy- 
czaj ruiny świątyń lub pojedynczych gro- 
bowców. Zupełnie inaczej jest w tym przy- 
padku. Na dnie morza znajdują się 
znakomicie zachowane świątynie, domy, 
posągi oraz zabudowania portowe. Herakle- 
jon, Menutis i Kanopos znane były z ogrom- 
nego bogactwa, podobnie jak więk: 
portowych. Oczywiście zamożnością nie 
dorównywały Aleksandrii, ale dorobek ma- 
terialny był niezwykle bogaty. O randze zna- 
leziska świadczy nie tylko liczba zachowa- 
nych budowli czy przedmiotów codzienne- 
go użytku, ale przede wszystkim to, że 
zostały odkryte w miejscu, gdzie powstały, 
Dlatego dotarcie do tych trzech miast ma nie- 
zwykłą wagę nie tylko dla archeologów, lecz 
także dla historyków, 
którzy będą mogli 
wzbogacić swoją 
wiedzę o tamtych 
czasach. 

Równie 
cenne było 
tylko odkrycie 
przed laty ruin 
Pompejów. 
Teraz dzięki 
grupie uczo- 
nych legendy i 
"plotki o zato- 
pionych mia- 
stach stały się 
prawdą. 
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Archeologia 





Lampka oliwna miata pomóc zmarłemu w przejściu ze świata żywych do 
świata duchów 


PRZEWODNICZKA 
W MROKACH 
ZAŚWIATÓW 


Archeolodzy z Uniwersytetu Hroctawskiego, badający jedno z oentarzysk ciatopalnych tzw. kultury przeworskiej z okresu wpływów 
rzymskich, położone w dolinie rzeki Baryczy, natrafili ma niezwykle ciekawy przedmiot. To miniaturowa lampka oliwna, wykonana 
blachy brązowej, Pochodzi ona z grobu datowanego na II w. po Chrystusie. Nie jest zachowana w idealnym stanie, gdyż wraz z ciałem 
swego właściciela znajdowała się na płonącym stosie podczas ceremonii pogrzebowej - na całym dzisiejszym Śląsku w okresie Cesarstwa 





Rzymskiego praktykowano ciatopalenie. 








Lampkę odnaleziono dwa lata 
temu. 0d razu okazała ię niezwykle rzad- 
Kim egzemplarzem na ziemiach polskich. Z naszego kraju znanych jest 
Kilkanaście przedmiotów tego typu, w tym tylko 3 lub 4 z regular- 
nych badań wykopaliskowych. Są one jednak wykonane z gliny, eg- 
zemplarz z Dolnego Śląska to pierwszy okaz metalowy. 

Imaleziska lampek oliwnych, zarówno terakotowych jaki me- 
talowych, zwłaszcza brązowych, są powszechne na terenie całego 
Imperium Rzymskiego. Stanowią one jeden z nieodzownych skład 
ników rzymskiego wyposażenia grobowego, wraz z naczyniami uży- 
tymi: podczas uczty pogrzebowej i resztkami pokarmu ze stypy, 
zwłaszcza kośćmi świni. Tradycja umieszczania lamp w grobach jest 
Starsza niż państwo rzymskie, Sięga bowiem czasów Grecji archa- 
icznej i znana była w całym basenie orza Śródziemnego. Lampka 


lampka znaleziona na 
Dolnym Śląsku to pierwszy 
cgzemlarz metalowy, 


Powszechność 
zastosowania lamp, a zarazem ich 
czysto symboliczne użycie w obrządku pogrzebowym 
doprowadziły z czasem do rozpoczęcia produkcji miniaturowych 
lampek, przeznaczonych tylko i wyłącznie do zdeponowania w 
grobach. 

Miniaturowe rozmiary uniemożliwiały jakiekolwiek ich za- 
stosowanie w życiu codziennym jako źródła światła. Taką wła- 
śnie miniaturką jest egzemplarz z doliny Baryczy - ma ona dłu- 
gość zaledwie 4,g cm. Jedyne analogie dla tego typu lamp znane 
są z dzisiejszej Nadrenii i Szwajcarii (a zatem rzymskich prowin- 
cji óermania i Recja). Zabytek ten jest zatem dowodem nie tylko 
ma kontakty handlowe barbarzyńskich Germanów, zamieszkują- 
cych masze ziemie w okresie rzymskim, ale także na pewien sto- 
pień romanizacji praktykowanych przez nich zwyczajów pogrze- 
bowych, nawiązujących niekiedy bezpośrednio do rytuałów z krę- 
gu owilizacji śródziemnomorskiej. 








EIEFFEEFEFEFIFIEFIElF 


oliwna miała pomóc zmarłemu w przejściu ze świata żywych do Artur Błażejewski 
świata duchów. Rozjaśnienie ciemności zaświatów miało uchronić 
człowieka przed zagubieniem się w innym wymiarze i dopomóc w Autor jest pracownikiem naukowym Katedry Archeologii Uni- 
odnalezieniu przodków. wenytetu Hrociawskiego 
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„ Gopher of Philadelphia” był parowcem — stacją archeologiczną. 
Na jego pokładzie Moore spędził osiem sezonów wykopaliskowych. 








Moore był pewien, że jego prace ocaliły zawartość 
kopców przed złodziejami. Sam pracował jednak 
zbyt szybko i wypruwał z ziemi zabytki, zyskując 
sobie przydomek „kopacza grobowców”. 





Archeolog - amator 
eniusz czy rabuś? 


Gdy dowiedziałem się, że Clarence 
Bloomfield Moore tylko w ciągu dwóch 
sezonów wykopaliskowych w latach 
1893-1894 prowadził prace archeolo- 
giczne w 83 kopcach na Florydzie, wa- 
hałem się pomiędzy zdziwieniem a 
przerażeniem. Kim naprawdę był ten 
wykształcony w Harwardzie filadelfij- 
czyk? Energicznym archeologiem czy 
dyletantem poszukującym wyłącznie 
skarbów? 

Nie miał fachowego wykształcenia, 
uczestniczył jednak w ekspedycji Jeffrie- 
sa Wyman'a i w ten sposób poznał sposo- 
by prowadzenia wykopalisk. Sam spene- 
trował tak wiele miejsc, że do dziś pozo- 
staje niekwestionowanym autorytetem w 
archeologii południowo-wschodnich Sta- 
nów Zjednoczonych. 
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ARCEABOLOGI - lipiec/sierpień 2000 


W 1891 roku większość Florydy była 
dzika i niezbadana. Dotarcie do nadrzecznych 
składowisk śmieci i piaszczystych kopców, 
które początkowo przyciągały uwagę Mo- 
ore'a, okazało się niezwykle trudne. Badacz 
był jednak człowiekiem zamożnym - wyna- 
jał parowiec, który nie tylko ułatwiał mu do- 
stęp do archeologicznych stanowisk, ale pełnił 
także funkcje laboratorium, studia fotogra- 
ficznego, magazynu do przechowywania 
wykopalisk oraz hotelu dla pracowników. 

Pierwszy parowiec - „Osceola” — Moore 
wyczarterował na dwa miesiące. Następny 


„Aligator” stał się jego 
własnością 


Dokonał w nim przeróbek, które uspraw- 
niały pracę. Płytkie zanurzenie, płaskie dno 
i niski komin idealnie ułatwiały pływanie po 
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wąskich i krętych rzekach o brzegach poro- 
śniętych drzewami. 

Na jedną z ekspedycji Moore'a natknął 
się zimą 1895 roku Frederick R. Swift, który 
tak opisał to w książce „Florida Fancy”: 

„Około południa mieliśmy właśnie zakoń- 
czyć pracę, gdy usłyszeliśmy serię przedziw- 
nych odgłosów. Chwyciłem za broń, spodzie- 
wając się jelenia przeprawiającego się przez 
rzekę. Gdy dźwięki powtórzyły się - poli- 
czyłem je i zrozumiałem, że to jakiś statek 
wzywa pomocy. 

Ale na tym wąskim i płytkim strumieniu 
nigdy nie było parowca. To było po prostu 
niemożliwe. A więc cóż to mogło być? 

Wdrapałem się na dach chaty i w odległo- 
ści mili wyraźnie zobaczyłem parowiec prze- 
dzierający się między drzewami. Był to „Ali- 
gator”, własność doktora Moore'a z Filadel- 







fii, a to tłumaczyło wszystko. Jego hobby to 
poszukiwanie indiańskich reliktów. Goni za 
nimi od wybrzeża do wybrzeża. Każdej zimy 
przez wiele lat spotykałem go w dzikich rejo- 
nach Florydy w trakcie wykopalisk. 

Znajdowaliśmy się mniej więcej w odle- 
głości mili, kiedy usłyszeliśmy, jak parowiec 
wzywa o pomoc. W miejscu, gdzie woda sta- 
ła się głębsza i strumień nabrał sił, statek za- 
haczył dziobem o brzeg i utknął w miejscu. 

„Lela Bell” (łódź motorowa Swifta przyp. 
red.) przystąpiła do holowania i po godzinie 
udało się wyciągnąć „Aligatora”. Rozstaliśmy 
się około 10 mil od Jeziora Griffin (koło Le- 
esburga na Florydzie przyp. red.), gdzie dok- 
tor odkrył kolejny kopiec”. 

Najbardziej znanym parowcem Moore'a 
był „Gopher of Philadelphia”, nazywany po 
prostu „Gopher”, Długi na 100 stóp, szeroki 
na 20, z płaskim dnem, ten dwupokładowy 
statek służył jako wodna baza w większości 
jego wypraw. Na jego pokładzie Moore spę- 
dził wszystkie sezony archeologiczne od 
1891 do 1918 roku. Nie tylko podróżował i 
prowadził wykopaliska, odwie- 
dzał też południowo-wschodnie 
rejony Stanów Zjednoczonych, 
tam gdzie można było żeglo- 
wać. „Gopher” najprawdopo- 
dobniej zatonął w 1926 roku. 

Doktor Moore zajmował 
się archeologią blisko trzydzie- 


Podczas swoich wypraw 
opisał szereg zabytkowej 
ceramiki, m.in. z re- 
Jonów St. Francis 
1 Arcansas. 















Ści lat. Metoda działania przez ten czas po- 
zostawała niezmienna. 

Przed każdym sczonem archeologicznym 
nawiązywał kontakty z właścicielami ziem- 
skimi i miejscową ludnością, aby zorien- 

tować się 


czy warto kopać 


Później starał się opozwo- 7 
lenia na prowadzenie prac 
badawczych. Gdy było 

to konieczne, płacił właści- 

cielom gruntów w zamian za 
zgodę na prowadzenie wyko- 
palisk. Podczas ekspedycji 
w dorzeczu Tennessee w 
latach 1914 - 1915 miał 
duże problemy z uzy- 
skaniem zgody miejsco- 
wych, którą we właści- 
wy sobie sposób pró- 
bował załatwić. 

„Wierzymy, że od- 
mowa niektórych właś 
cieli odnośnie wydania po- 
zwolenia na prowadzenie ba- 
dań wykopaliskowych, nie 
opiera się na niezachwianym 
przekonaniu o obecności zako- 
panych tam skarbów, lecz na wierze w moc 
przedmiotów wykonanych przez Indian. 
Tych właścicieli bardziej przekonują opowie- 
ści rozpowszechnione na obszarach wzdłuż 
rzeki, niż ceny, jakie można uzyskać za in- 
diańskie zabytki”. 

Na każdą ekspedycję Moore wyruszał 
późną jesienią lub wczesną wiosną, choć kil- 
kakrotnie zaczynał już we wrześniu. Na miej- 
scu wynajmował robotników i przystępował 
do pracy. Gdy kopiec był już spenetrowany, 

rozpoczynały się poszukiwania kolejnego. 
Podróżowano nocą, aby nie tracić cenne- 
go czasu. Sezon archeologiczny trwał do 
wiosny, a czasem do wczesnego lata. Gdy 
zaczynały się upały, Moore wracał do Fi- 
ladelfii, gdzie spisywał raporty i przygo- 
towywał się do kolejnej wyprawy. 

Bardzo często korzystał z pomocy fi- 
zyka Milo G. Millera, który pomagał w 

przygotowaniu projektów anatomicz- 
nych, czyli jak byśmy to dziś okre- 

Ślili antropologii biologicznej. Z 
listów wynika, że Miller był 

także odpowiedzialny za 
korespondencję i 
przygotowanie logi- 
styki przed wy- 
prawą, pisał tak- 

że niektóre tek- 

sty do raportów. 
Rysował również 
mapy, w tym słyn- 
ną mapę Moundville w 
Alabamie. W 1929 roku 
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w tym rejonie PZ 















Moore określił kolekcję, którą przekazał do 
filadelfijskiej Academy of Natural Sciences, 
jako „owoc 30 lat ciężkiej pracy doktora Mil- 
lera i własnej”. 


Moore sam finansował 
wystawy 

prezentujące jego znaleziska. 
Płacił również za monografie pu- 
blikowane w Journal of the 
Academy of Natural Science 
of Philadelphia. Tomy były 
bogato ilustrowane rysun- 
kami oraz fotografiami i 
stanowią nieoceniony 
zapis 3 dekad jego 
działalności arche- 
ologicznej. Raporty 
spisywane zaraz 
po wyprawach są 
źródłem badaw- 
czym dla współ- 
czesnych archeolo- 
gów. Prawie nie spo- 
sób zajmować się 
archeologią południo- 
wo-wschodniej 
ści Stanów Zjedno- 
czonych bez korzysta- 

nia z tych raportów. 

Czy Moore był kompetentnym arche- 
ologiem? Na pewno znał zasady stratygrafii, 
potrafił zatem określić wiek badanych przez 
siebie warstw, badał również rozmieszczenie 
obiektów w miejscach, gdzie prowadził wy- 
kopaliska. Wszystkie obserwacje notował w 
swych dziennikach archeologicznych, które 
prawie w całości zachowały się do dziś. Więk- 
szość z 45 tomów jest przechowywana w no- 
wojorskim Free Library. 

Na marginesach zapi- 
sywał własne notat- 
ki. Raporty są bar- 
dzo skrupulatne, t 
jest w nich nie tyl- 
ko data, tem- 
peratura, ale 
także  ci- 
śnienie at- 
mosferycz- 
ne. Nie bra- 
kowało 
również 
opisów co- 
dziennych 
wydarzeń. 

Relacja z I 
kwietnia 1905 
roku zaczyna się 
następująco: „Tego 
popołudnia załoga 
naszego parowca 
wygrała w baseball 
14:3 z mieszkańcami 
Moundville”. 
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Zapisywał także podobieństwa pomiędzy 
wykopanymi obiektami a znalezionymi w in- 
nych rejonach Stanów Zjednoczonych. Często 
odwoływał się do literatury poświęconej eks- 
pedycjom badawczym na tym terenie. W ra- 
porcie z Mt. Royal cytuje Johna i Williama Bar- 
tram*ów z ich wyprawy zorganizowanej w to 
samo miejsce w XVIII wieku. Czytał też rela- 
cje o francuskich kolonialistach przebywają- 
cych w latach 1564-1565 nad rzeką St. Johns. 
Porównywał nawet metalowe znaleziska z 
tamtych terenów do ozdób noszonych przez 
Indian Timucua w okolicy rzeki St. Johns, 
przedstawionych na rycinach wykonanych 
przez flandryjskiego artystę Theodora de Bry 
w 1591 roku. 

Moore był pewien, że jego prace arche- 
ologiczne ocaliły zawartość kopców przed 
rabusiami, którzy penetrowali je wyłącznie 
z chęci zysku. Wielokrotnie wspominał o tym 
w swych pamiętnikach. Sam pracował jed- 
nak zbyt szybko i próbował zrobić zbyt 
wiele. Jego 3 wyprawy w okolice słynnej 
Crystal River na wybrzeżu Florydy w latach 
1903, 1906, 1918 trwały w sumie 34 dni. 
Odejmując niedziele i jeden lub dwa dni przy- 
gotowujące lub kończące wyprawę, pozosta- 
je około 25 dni pracy archeologicznej. W tak 
krótkim czasie Moore i jego ekipa odkryła 
około 40 naczyń ceramicznych w prawie ide- 
alnym stanie oraz 





kilkaset przedmiotów 
z gliny i kości 
Odkopano także 429 szczątków szkieletów 
ludzkich. W tak krótkim czasie niemożliwe było 
przeprowadzenie starannych i dokładnych ba- 





dań, co oznacza, że Moore dosłownie wypru- 
wał te obiekty z ziemi, zyskując sobie przydo- 
mek „kopacza grobowców”. Nie robił żadnych 
dokładniejszych szkiców badanego terenu, nie 
używał żadnej siatki podziałów i nie prowadził 
też dokładnych pomiarów. Przystępując do ba- 
dań kopców jednocześnie je niszczył. 

Cała kolekcja jego znalezisk została zde- 
ponowana w Academy of Natural Sciences 
of Philadelphia. Niektóre przedmioty prze- 
kazał innym muzeom oraz właścicielom zić 
mi, na których prowadzono prace. Dzisi 
kolekcja, sprzedana ponad 70 lat temu za 
niespełna 10 000 dolarów, stanowi część 
Smithsonian Institution's National Museum 








of the American Indian. Moore jest uwielbia- 
ny przez archeologów za dokumentację, którą 
pozostawił. Wzbudza jednak nienawiść za 
brak zasad badawczych podczas prac wyko- 
paliskowych. Prawda jest jednak taka, że 
gdyby Moore nie prowadził tych prac, więk- 
szość grobów zostałaby najprawdopodobniej 
splądrowana przez złodziei 
Jerald H, Milanich 
Tłumaczenie: Katarzyna Michalak 


Jerald H. Milanich - kurator Florida Mu- 
seum of Natural History w Gainesville jest 
autorem wielu książek poświęconych arche- 
ologii na Florydzie. 








Archeologom i eksploratorom rzadko by- 
wało po drodze. A szkoda, bo przecież 
no jedni, jak i drudzy są pos: 
skarbów. Przykład Moora, amerykańskiego 
badacza, którego na równi uwielbiano i nie- 
nawidzono, to przykład dotyczący wielu in- 
nych pasjonatów. Chcą dobrze, a potem oka- 
e postępowali źle, nierzadko łamiąc 
zepisy wcale nie są tak 
to mogło na pierw- 


















jednoznaczn 
szy rzuł oka wydawać. 
Instytucja grupy pos 





jawili się nagle w ostatnich czasach i pr 
dzają służbom archeologicznym i kons 
skim. Większość ludzi ze środowiska eksplora- 
torów to ludz imujący się pozostałościami 
II wojny światowej, to po prostu nieszkodliwi 
kolek ści, których pasja 
bar do powiększenia 
oficjalnych ekspozycji. Niestety, polskie prawo 





















stwarza wiele luk. Jeżeli poszukiwacz chodzi po 
= wykrywac: ego nie znajduje, nie 







żeby pociągnąć go do odpowie- 
kiwacz nie zgłosi się 
kich, bo nie z tego nie 
(a nie 
może sprzedać Ministerstwu Kultury i Sztuki, 
bowiem jego przedstawiciele nie mogą nabywać 
przedmiotów, które pochodzą z przestępstwa. 















Kto wie, czy gdyby odpowiednie ustawy nie 
wyglądały ej, poszukiwacze nie wspólpra- 
z, pk on 














h piszemy 
*h numerów 
„ODKRYWĆ Y” chc "emy przedstawić opinie 
linteresowanych stron. Czekam 


Joanna Lampt 








Medal dla poszukiwaczy 


Gdy czytam niektóre artykuły prasowe do- 
tyczące działalności poszukiwaczy i staram się w 
tym momencie wyobrazić sobie ich odbiór przez 
przeciętnego czytelnika, to po prostu zaczynam 
się bać. Bo co z nich można się dowiedzieć? Psuje 
to jedne, bandyci i za grosz szacunku nie mają do 
wartości historycznych i że wejdą tam, gdzie ich 
się nikt nie spodziewa. A jak coś 
znajdą, to jeszcze by chcieli jakieś 
pieniądze zamiast dyplomu. A w ogó- 
le to ignoranci i dyletanci i wcale nie 
są pożyteczni, chociaż spulchniają 
glebę. Proszę wybaczyć mi ironię, bo 
doskonale wiem, jak duży potencjał 
wiedzy i możliwości tkwi w tym śro- 
dowisku, Jak brak współpracy ogra- 
nicza ten potencjał i niweczy z grun- 
tu ciekawe przedsięwzięcia i jak 
media mogą wiele wypaczyć. Oczy- 
wiście w każdym środowisku znajdą 
się osoby godne potępienia, pewnie 
i w tym. Nie patrzmy jednak przez 
pryzmat spraw od nas niezależnych. 
tyle się ostatnio w mediach mówi o 
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korupcji i wcale nie są to eksploratorzy. Są, jak 
się za chwilę okaże, również pozytywne strony 
pracy eksploratorów, którzy nie robią tego dla 
chwały, a po prostu dlatego, że to ich pasja i przez 
to są zauważani i postrzegani pozytywnie. W nu- 
merze 6/00 „Odkrywcy” w artykule „Szukają i 
znajdują” przedstawiłem Lubońskie Stowarzysze- 
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nie Historyczne. Podstawą ich działalności eks- 
ploracyjnej jest m.in. dzielenie się wiedzą i znale- 
ziskami z lokalną społecznością w formie wystaw 
i artykułów prasowych i, jak już nieraz miałem 
okazją się przekonać, są to działania bardzo kon- 
kretne. | września 2000, w 61 rocznicę napaści 
na Polskę pod pomnikiem Armii Poznań w Po- 
znaniu miały miejsce uroczy: i 
rocznicowe. W trakcie uroczystości 
wojewoda wielkopolski Stanisław 
'Tymm wręczył prezesowi Luboń- 
skiego Stowarzyszenia Historyczne- 
go Ryszardowi Jaruszkiewiczowi 
medal „Opiekun Miejsc Pamięci Na- 
rodowej”. Jeżeli konkretne działania 
i prezesa, i całego stowarzyszenia są 
zauważane, to tylko należy się cie- 
szyć, że współpraca taka jest możli- 
wa, a LSH na pewno tobi dobrą ro- 
botę dla całego środowiska poszuki- 
waczy. Gratuluję i życzę ciekawych 
odkryć!!! 























Skaczą z mostów, dźwigów i wysokich budynków. 
Dla urozmaicenia są gotowi dać się wystrzelić 
z katapulty albo wypaść z balonu. 


Szkoda czasu 
na umieranie 












Macie ochotę skoczyć? 


Z ODKkRYWCĄ zrobicie to taniej! 


Nasz prezent na stronie 63 





Stali- 
śmy w 
koszu po- 
«wieszonym na 
dźwigu. Ja, Bogdan 
i księgowa z tutejszego 
urzędu. Kosz chybotał się 
niepewnie, a do ziemi brakowało 
2 piętnaście pięter. Ubrana w dres księ- 
gowa, pulchna pani po pięćdziesiątce, sta- 
nęła na krawędzi i natychmiast kurczowo 
chwyciła za brzegi kosza. 

- Proszę pana, nie skoczę — powie- 
działa. - Nie dam rady. 

Bogdan uśmiechnął się pod nosem i roz- 
kazującym tonem wydał polecenie: Na raz, 
dwa, trzy wyciągnie pani w górę rączki, a 
kiedy usłyszy pani okrzyk „bungy”, wy- 
chyli się pani i skoczy. Proszę bardzo. Raz. 
dwa, trzy, bungyyy 

Przerażona kobieta zacisnęła dłonie na 
barierce. 

- Nie mogę, nie mogę. 








b. 


- Proszę, jeszcze raz. Rączki wysoko 
do góry, przechyła się pani i skacze... 





Uderzenie w plecy nie dało księgowej 
szans. Wypadła w przepaść. Jeszcze na 
ułamek sekundy zawisła uczepiona pod 
spodem kosza. Potem powiewając trwałą 
ondulacją. 


poleciała w dół 
jak kamień 


Bogdan spojrzał mi w oczy i powie- 
dział: Widziałaś, sama się prosiła, żeby 
skoczyć. 
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- Co za drań — pomyślałam wtedy. Zro- 
zumiałam później. 

- Jakie to cudowne. Boże. zrobiłam to! 
Zrobiłam!!! — krzyczała już na dole czer- 
woną ze szczęścia bohaterka. - Czy to lep- 
sze niż sel zapytał któryś z gapiów, 
ale pani księgowa nic nie słyszała. Właśnie 
wyswobodzano ją z liny, która jeszcze 
przed chwilą była jedynym połączeniem 
pomiędzy kostkami u nógi dźwigiem. Cały 
Lądek Zdrój był dumny ze swojej urzęd- 
niczki. A Bogdan z zimną krwią ko! 
do skoku kolejną desperatkę. Ta mi 
dwadzieścia lat i postanowiła zmierzyć się 
ze strachem w stroju topless. 

Bungy jumping czy jak kto woli skoki 
na gumowej linie wymyślono dwadzieścia 
lat temu. Stajesz na dowolnie wybranej 
krawędzi, gumę mocują ci u nóg, drugi 
koniec liny trzyma się gdzieś tam u góry. 
Bierzesz oddech, albo i nie, i lecisz. Daw- 
niej w Papui i Nowej Gwinei ska- 
kali tak chłopcy. żeby udo- 
































ó 
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wodnić, że weszli już w 

wiek męski. Zwyczaj ten przenieśli 
turyści z Australii i Nowej Zelandii. Bog- 
dan Kopka z Krakowa, zwany Gulem. zo- 
baczył to w te i i natychmiast posta- 
nowił spróbow: 









Po prostu jestem oszołomem 


- mówi sam o sobie - odziedziczyłem to 
po dziadku. Bo dziadek służył w RAF-ie, 
nie brakowało mu więc odwagi i pięknych 
kobiet dookoła. I to się od razu spodobało 
małemu Bogusiowi. Od najmłodszych lat 
miał skłonność do wagarowania, bijatyk, 
wycieczek na bagna. Potem przyszła 
skłonność do wypraw w góry, nurkowania 
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1... harcerek, Z premedytacją zawalił więc 
szkołę, zamieszkał z kolegą w klubie płe- 
twonurka, uznał, że człowiek nie powi- 
nien wyrzekać się siebie i nawet nie wziął 
sobie do serca, gdy pewna dama rzuciła 
mu w twarz: „Popierdzielony Tony Ha- 
lik”, Chwila prawdy przyszła, kiedy miał 
26 lat. Wtedy po raz pierwszy postano- 
wił skoczyć. Przyjaciel „skonstruował” 
linę z gumek modelarskich i pojechali do 
Oczkowa. Skakać mieli z dźwigu. 

- Nie spałem całą noc - wspomina 
Kopka. - Nad ranem wyjrzałem przez 
okno i zakląłem: 


cholera, jest ładna pogoda, 
nie ma odwrotu 


Może po drodze coś się stanie? Ale 
koło też nie chciało strzelić. Tuż przed 
przymocowaniem liny poczułem coś ta- 
kiego, jakbym gwałtownie zachorował na 
anginę albo zapalenie migdałów. Jądra po- 
deszły mi do gardła. Cały się trząsłem. W 
końcu skoczyłem. 

Tak narodził się polski bungy jumping. 

- Często zazdroszczę ludziom, że wyko- 
nują swój pierwszy skok. Jest się wtedy w 
stanie podobnym do zakochania, czujesz to 
coś w żołądku - mówi dziś Bogdan. - Adre- 
nalina i lęk regulują mi życie. 

Wkrótce Bogdan Kopka skończył we 
Włoszech kurs instruktorów bungy, sprowa- 
dził odpowiedni sprzęt i każdego, kto tylko 
chciał, jak to sam określa: puszczał z gumą. 
Niebawem powstało Centrum Sportów Eks- 
tremalnych „B.K.GUL" i skakało już pół 
Polski. Sam mistrz natomiast, 


znudzony nieznośną 
banalnością skoków 


zaczął szukać utrudnień, które utrzymywa- 
łyby w jego organizmie stały, wysoki, poziom 
adrenaliny. Wymyślił sobie całowanie ziemi, 
zwany przez osoby nie wtajemniczone poca- 
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łunkiem śmierci. Tak wymierzał długość liny, 
aby skacząc dotknąć twarzą trawy. Na dowód 
na ziemi kładł kartkę wysypaną talkiem. Zo- 
stawiał na niej odcisk ust. Jako pierwszy ska- 
kał też pod ziemią, z półki - tarasu widokowe- 
go w kopalni soli w Wieliczce. 

- Nigdy jeszcze się tak nie bałem - wspo- 
mina dzisiaj. - Nie było za wysoko, ale wy- 
magania techniczne budziły respekt. Nie 
byłem pewien, czy nie uderzę w półkę od 
spodu albo w dno komory. Moi znajomi wie- 
dzą, kiedy się boję. Wtedy skaczę od razu. 
W innych przypadkach najpierw 

delektuję się 
niebezpieczeństwem 

Bogdan jako pierwszy skoczył też z bu- 
dynku. Poszybował z okna przełączki mię- 


dzy dwoma blokami. Do ziemi miał 25 me- 
trów. Był to jego 1307 skok. 





.„.a jego koledzy na rowerze... 


W końcu po wielu niebezpieczeństwach 
przyszła pora na skok doskonały. 13 sierp- 
nia 1999 roku, o 13.13 na zaporze na Solinie 
postanowił rozprawić się z rekordem Polski 
w skoku z wysokości 90 metrów. Parametry 
dźwigu okazały się jednak inne niż te, które 
mu podano. Wykluczało to skok w stronę, 
gdzie jest betonowa ściana zapory, a ona tyl- 
ko dawała możliwość pobicia rekordu wyso- 
kościowego. Gul, zamiast się przejąć, odwró- 
cił ramię dźwigu na drugą stronę. Skakał z 
kolegami z wysokości zaledwie 45 metrów, 
ale za to jako pierwszy w Polsce z korony 
zapory. Potem już normalnie z dźwigu ska- 
kała publiczność. 

Bo Gul ze swojego szaleństwa uczynił nie 
tylko sposób na życie, ale i zarobek. Za kil- 
ka sekund strachu każdy skoczek musi za- 
płacić. W pierwszych chwilach lotu debiu- 
tanci wydobywają z siebie często nieludzkie 
krzyki. 
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Wzywają Boga, diabła 
albo mamusię 


Jednej pani w trakcie lotu coś wypadło. 
Obsługa dźwigu myślała, że kobieta zapo- 
mniała opróżnić kieszenie. A okazało się, że 
skaczącej wypadła sztuczna szczęka. Na do- 
datek tak nieszczęśliwe, że zęby wpadły pro- 
sto do wody i nigdy się nie odnalazły. Takich 
emocji było już za wiele dla kobiety. Bo już 
wjazd na górę w chybotliwym koszu jest prze- 
życiem. Z kandydatem na skoczka za każdym 
razem wjeżdża Bogdan. Rozmawia, odwraca 
uwagę od tego, co zaraz nastąpi. 

- Staram się rozbić jedną, wielką sztabę 
strachu na małe sztabki — mówi. - Ciekawe, 
że największy strach oblatuje facetów, któ- 
rzy uważają się za macho, ochroniarzy, bram- 
karzy. Na dole mówią: co to dla mnie sko- 
czyć z sześćdziesięciu metrów. A już na gó- 

rze chcą wracać, I pozwalam im na to. 

Lubię patrzeć na ich porażkę. Innym po- 

magam... w różny sposób. 

1 tu Kopka uśmiecha się szeroko. Ta 
pomoc może znaczyć wszystko, Roz- 
mowę, perswazję albo silne pchnięcie. 
Bywa też tak, że przy czekającym na 
skok Bogdan dyskutuje z kolegą: Ta guma 
jest za słaba i uprząż się chyba pruje. To 
nam w końcu ściągnie na głowę prokura- 
tora. Naprawdę jednak czarny humor to 
tylko pozory. Odpowiedzialność jest 
zbyt duża. 

- Najważniejsza jest umiejętność wy- 
łączenia myślenia w decydującym momen- 
cie - twierdzi Bogdan. - Nie można stojąc 
w „klatce” zastanawiać się, czy akurat 
tym razem nie urwie się lina. 

Ona nie ma prawa się urwać! Bungy 
jumping nie znajduje się nawet na liście nie- 
bezpiecznych sportów. Guma składa się 
z 900 włókien, przystosowana jest do 
skoków z 20 i więcej metrów i do ciężaru 

do 85 kilogramów. Żeby ją zerwać, potrzeb- 
ny byłby ciężar 2500 kilogramów. Lina ma 

















...albo na nartach. 








ponad trzy metry, a wydłuża się nawet do 
osiemnastu. Gumy mają atest na tysiąc sko- 
ków, my pozwalamy skoczyć najwyżej 150 
osobom. Do tej pory nie było w Polsce żad- 
nego śmiertelnego wypadku. Raz tylko jeden 
z naszych klientów złamał sobie rękę. Z wła- 
snej winy. 

Ponad rok temu przyszło dwóch face- 
tów, którzy, jak się później okazało, byli nieco 
podpici. Jeden ważył 70 kg, drugi 90. Pierw- 
szy miał skakać ten lżejszy i tak ustawiliśmy 
linę, żeby 





zatrzymał się pięć metrów 
nad ziemią 


W ogólnym zamieszaniu zamienił się z 
ciężkim kolegą. Uderzył ręką o ziemię i gło- 
wą o nadgarstek. Od tej pory zamiast pięciu 
zostawiam dziesięć metrów zapasu. Facet 
usiłował potem od nas wyciągnąć pieniądze, 
ja nastawałem na drogę prawną. Wiedział, że 
sam sobie jest winny i odpuścił. 

Samego Bogdana już dwa razy składał 
chirurg. Po prostu wykonywał zbyt nisko 
ewolucje na motolotni. 

- Czy to wszystko, co robię. niebez- 
pieczne? - zastanawia się. - To nie jest nie- 
bezpieczne. To jest po prostu tylko trochę 
głupie - dodaje do śmiechem. - Nie mam cza- 
su na umieranie. Chcę jeszcze puścić się na 
gumie z warszawskiego wieżowca, wysko- 
czyć z balonu bez żadnego zabezpieczenia, 
tylko z małym spadochronem w ręku. Może 
z wieży jakiegoś zamku albo ze sterowca? 

Po prostu jest oszołomem. 





Joanna Lamparska 


Macie ochotę skoczyć? Z ODKRYW- 
CĄ zrobicie to taniej! Nasz prezent na 
stronie 63. 





Oficerom oświadczono, że ich zadaniem jest „uratowanie” niewol- 
nic oficerów ze sztabu Rommla, którzy odwiedzali je każdej nocy 


i zniewalali. 








Projekt najbardziej zdumiewającego tajnego desantu na drugą stronę kanału La Man- 
che, w czasie Ii wojny światowej, zrodził się w czasie biesiadnej rozmowy w kwaterze do- 
wódczej Winstona Churchilla w podziemiach gmachu Ministerstwa Obrony. Zastępca sze- 
fa wywiadu wojskowego miał podobno wspomnieć marginesowo, że jedyną instytucją cy- 
wilną, która pozostała jeszcze na wybrzeżach Normandii w rejonie między Cherbourgiem 
a Hawrem, jest dom publiczny dla wyższych oficerów ze sztabu Rommla, obsługiwanych 
przez 6 dziewcząt i prowadzącą Madame. Uważał, że jest to wysoce zabawne. 


Desant na panienki 


Churchill zareagował w sposób nieoczeki- 
wany. Przez chwilę sprawiał wrażenie głęboko 
zamyślonego. „Sześć dziewcząt i Madame” - 
mruczał do siebie. Następnie podnió 
oświadczył stanowczo: „Sprowadź 

Chociaż sprawa ta nie pozostawała w bezpo- 
średnim związku z planami sztabu operacyjne- 
go przygotowującego inwazję na kontynent, 
sztab ten otrzymał polecenie zorganizowania w 
styczniu 1944 r. desantu po drugiej stronie kana- 
łu. Polityczne tło tej operacji było skomplikowa- 
ne. Doniesienia wywiadu sugerowały, że w wy- 
niku nominacji Rommla na szefa grupy armii 
stacjonującej we Francji doszło do ostrych kon- 
fliktów między marszałkami niemieckimi. Mó- 
wiło się, że 













Rommel rozczarował się 
w stosunku do Hitlera 

a jego sztab znajduje się w tak rozpaczliwym 
nastroju, iż bliski jest buntu. 

Uważano, że „panienki” niewątpliwie musia- 
ły słyszeć rozmowy między klientami i będzie 
rzeczą łatwiejszą uzyskać informacje od nich, 
aniżeli od samych oficerów, których zresztą nie 
byłoby łatwo schwytać. 

Miały więc być dokonane dwa ataki lotnicze, 
mające na celu wsparcie dwóch niewielkich de- 
santów dywersyjnych w rejonach położonych 
około 10 lub 15 mil na wschód i zachód od celu, 
jakim był pewien punkt pomiędzy wybrzeżem 
a miasteczkiem Lisieux. W myśl planu, te wspar- 
te z powietrza akcje dywersyjne miały odcią- 
gnąć uwagę przeciwnika w chwili, gdy niewiel- 
ka główna grupa uderzeniowa wyląduje w okre- 
ślonym miejscu. Niektórzy doświadczeni 
oficerowi sądzili, że chodzi tu być może o próbę 
schwytania Rommla. 

Oddziały, które mały być użyte do akcji dy- 
wersyjnej, nie były powiadomione o celu tego 
przedsięwzięcia. W przeddzień operacji zwoła- 
no do siedziby sztabu oficerów głównej grupy 
uderzeniowej i powiedziano im, 





















jaki łup mają przywieźć ze sobą 


Polecono im jednak, by swoich żołnierzy 
poinformowali o tym dopiero w drodze. 
Oświadczono, że ich zadaniem jest „uratowanie” 
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pewnej liczby kobiet, utrzymywanych w charak- 
terze niewolnic przez oficerów ze sztabu Romm- 
la, którzy odwiedzali je każdej nocy i zniewala- 
lije. Należy je przewieźć zdrowe i całe do Anglii. 

Desantowcy nie napotkali żadnego oporu i 
bez kłopotu załadowali przerażone i zdumione 
panienki do ciężarówek, tłumacząc im przy tym, 
że wszystko to czyni się dla ich własnego dobra. 
Wszystkie dziewczęta, z wyjątkiem jednej, któ- 
ra gdzieś zniknęła w ogólnym zamieszaniu, do- 
tarły do Wielkiej Brytanii, gdzie zostały uloko- 
wane w tajnym ośrodku przesłuchań. Naciska- 
ne przez ekspertów wywiadowczych „Wolnej 
Francji”, przypomniały sobie o wiele więcej na 
temat zasłyszanych rozmów, aniżeli autorzy de- 
santu mogli się spodziewać. 

Relacje ich potwierdziły to, co głosili nie- 
mieccy spiskowcy antyhitlerowscy. A mianowi- 
cie, że mają oni znaczne poparcie wśród wyso- 
kich rangą oficerów sztabowych podlegających 
marszałkowi Rommlowi i generałowi Stuelpna- 
gelowi, gubernatorowi wojskowemu Francji, 
przy czym obaj ci dowódcy najprawdopodob- 
niej (co się zresztą później sprawdziło) 

byli uczestnikami spisku 

Informacje te nie tylko rzuciły światło na mo- 
rale przeciwnika w przeddzień najbardziej de- 
cydującej operacji całej wojny, ale stanowiły rów- 
nież bezpośrednie potwierdzenie poszlako- 
wych dowodów, znajdujących się w teczkach 
alianckiego wywiadu oraz były zapowiedzią za: 
machu na życie Hitlera, który doszedł do skutku 
20 lipca 1944 r. 

W wyniku tego desantu władze wojskowe 
znalazły się w wysoce kłopotliwej sytuacji. 
Dziewczęta francuskie niełatwo podporządko- 
wywały się dyscyplinie. Utrzymywanie ich w nie- 
woli było rzeczą bardzo przykrą, ale zwolnienie 
ich było wysoce ryzykowne. Zostały one uwol- 
nione dopiero po skutecznej inwazji na konty- 
nent europejski. 








Tłumaczenie „Desantu na panienki” po- 
chodzące z Sunday Timesa „ Odkrywca” odna- 
lazł w nie istniejącym już Magazynie Tygo- 
dniowym. Materiał ten ukazał się w numerze 
12/1972. 
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W lutym 1943 roku Goebbels przygotował olbrzymie misterium religijne. ZWÓAGŚJ WE się do 
nadprzyrodzonych mocy, mobilizował rodaków do działań w wojnie totalnej. 


Boć ze słów 
i papieru 


Ulotki, awiza, doniesienia z pola walki, a następnie gazety i czaso- 
pisma przez wiele wieków towarzyszyły żołnierzom. Już w IV w. 
p.n.e. chiński teoretyk wojskowy przekonywał, że najlepszą wojną 
jest zniweczenie zamiaru przeciwnika. Dopiero później można 
zabrać się za jego sojusze, by na końcu rozbić jego armię. 


Trudno dziś wymienić w historii dzi 
ludzkości bitwę czy wojnę, w której zapo- 
mniano o działaniach propagandowych. Do- 
skonałym przykładem jest bitwa pod Con- 
cord, w której zginęło s: sób, ale dzięki 
jej nagłośnieniu rozpoczęła się amerykańska 
wojna o niepodległość. Eseje Thomasa Pa- 
ine'a rozprowadzane w czasie tej walki moż- 
na uznać za klasykę public relations. 

W najgorszych chwilach pod Verden - 
pisał Walter Lippmann w Public Opinion w 
1922 roku - spotykali się generał Joffre i jego 
owniki, przymiot- 
sowniki, które następnego ranka 
miały być wydrukowane w gazecie. 


Agitacja 
jak reklama mydła 


Bez wątpienia fetyszem propagandy był 
Adolf Hitler, który już w Mein Kampf dał 
wykład poświęcony własnej wizji propagan- 
dy, poświęcając jej jeden z rozdziałów. Klę- 
ski Niemiec w I wojnie światowej dopatry- 
wał się nie w błędach dowódców, a m.in. w 
precyzji poczynań propagandowych Brytyj- 
czyków i Amerykanów. Zdaniem Hitlera 
„obraz w każdej formie, aż po film, odgrywa 
znacznie większą rolę w tym zakresie. Tu 
człowiek musi jak najmniej angażować umysł, 
wystarczy mu patrzeć i co najwyżej czytać 
jak najkrótsze teksty”. Ta wypowiedź suge- 
rowała potrzebę jak największego skrótu w 
formie przekazu — czyli plakatu. A propa- 
gandowy plakat polityczny miał odegrać w 
III Rzeszy wielką rolę. Do wstąpienia do 
Hitler-Jugend nawoływał plakat z podniesio- 
ną w faszystowskim geście ręką wodza z 
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napisem: Ta ręka przewodzi Rzeszy. Nie- 
miecka młodzieży, idź za nią w szeregach 
Hitler-Jugend. 

Sam Hitler uważał, że jego działania pro- 
pagandowe można utożsamiać z reklamą 
handlową, a w Mcin Kampf porównywał 
swoje akcje agitacyjne do reklamy mydła. 

Mistrzami w walce propagandowej w okre- 
sie Il wojny światowej był Anglik Sefton Del- 
mer oraz Joseph Goebbels - minister Oświaty 
Publicznej i Propagandy Rzeszy. 

Goebbels dysponował wydzielonym 
aparatem zajmującym się w latach trzydzie- 
stych indoktrynacją obywateli Rzeszy, a tak- 
że oddziaływaniem na zagranicę. Sam resort 
zatrudniał około dwóch tysięcy ludzi zorga- 
nizowanych w kilkanaście departamentów. 
Ludzie ci zajmowali się prasą niemiecką, za- 
graniczną, radiem, sztuką, literaturą, muzy- 
ką, filmem. a nawet ruchem cudzoziemców. 
Wydaje się. że Goebbels z kolei wierzył w 
nieograniczone możliwości propagandy, która 
nie tylko mogła, jego zdaniem wspierać, ale 
często zastępować działania militarne. 15 
lutego 1941 roku w wydanej dyrektywie 
bardzo szczegółowo przygotowano działa- 
nia dezinformacyjne, których celem stało się 
zakamuflowanie terminu agresji na ZSRR. 
Przegrupowania wojsk miały charakter zwy- 
kłej wymiany żołnierzy na froncie. Olbrzy- 
mią rolę w tych poczynaniach odegrał list 
Hitlera do Stalina, w którym ten gwaranto- 
wał, słowem męża stanu, bezwzględnego 
przestrzegania paktu o nieagresji. Aparat 
sowiecki uśpiły argumenty propagandowe 
Hitlera, mimo że do Stalina docierały infor- 
macje od własnych grup szpiegowskich o 












planowanym terminie rozpoczęcia agresji 
niemieckiej. 


Prawda zbyt skomplikowana 


Goebbels jeszcze wielokrotnie próbował 
różnych działań, w myśl zasady, że ludzie 
nie potrzebują prawdy, gdyż ta z natury 
skomplikowana i niejednoznaczna wywołu- 
je wątpliwości, o wiele łatwiej ludzie przyj- 
mują półprawdy, które w jego odczuciu mo- 
gły zmienić niekorzystny dla Rzeszy rozwój 
wydarzeń. 

W lutym 1943 roku przygotował olbrzy- 
mie widowisko o charakterze religijnego mi- 
sterium. Zwracając się w ten sposób do nad- 
przyrodzonych mocy, mobilizował swoich 
rodaków do nadzwyczajnych działań w woj- 
nie totalnej. Dwa lata później wpadł na po- 
mysł tym razem już zbrodniczy. Zasugero- 
wał, aby za każdą ofiarę alianckich nalotów 
zabijać jeńca. Propaganda, być może w cho- 
rym już umyśle, przybierała formę mistyfi- 
kacji i zbrodni. 

Goebbels, jak pisał w swojej 
Król: „Propaganda i indoktrynacj 
wego socjalizmu w Niemczech 
talitarnej dyktan naginał fakt 




















reparowana, 
ależała do sfery wyidealizo- 


W krajach podbitych Niemcy starali się 
też rozniecać strach przed nadchodzącymi 
Rosjanami. Stąd niesamowite ilości plakatów 
i druków agitacyjnych. Na transport mate- 
riałów propagandowych tylko od stycznia do 
czerwca 1943 roku naziści wykorzystali 234 
wagony kolejowe. Wiezione w nich plakaty 
ostrzegały i naginały fakty. 


Fakty, które nie są faktami 





Jednak naginanie faktów nie było tylko i 
wyłącznie domeną Goebbelsa. Można mno- 


żyć w historii sytuacje, które nigdy się nie 
wydarzyły, bądź też w propagandowym 
wizerunku zmieniły diametralnie swój pier- 
wotny wyraz. Zdarzało się, iż politycy 
wspólnie z wojskowymi prowokowali bądź 
zmyślali incydenty zbrojne, które później, 
intensywnie nagłaśniane, stawały się powo- 
dem do podejmowania często mało popular- 
nych w odczuciu społeczeństw decyzji. W 
czasie wojny wietnamskiej oskarżano prezy- 
denta Johnsona o sprowokowanie lub zmy- 
ślenie incydentu w Zatoce Tonkińskiej. Cho- 
dziło o atak północnowietnamskich kutrów 
torpedowych na dwa amerykańskie niszczy- 
ciele, po którym nastąpił amerykański odwet 
w postaci nalotów na północnowietnamskie 
bazy morskie, a w konsekwencji eskalacja 
wojny. Najważniejszym medium przekazu- 
jącym informacje w okresie II wojny świato- 
wej było bez wątpienia radio. 

Informacja była też bronią o niesamowi- 
tych skutkach rażenia w trakcie wojny wiet- 
namskiej. Wojna była przegrana w momen- 
cie, w którym przeciwko niej zwróciła się 
amerykańska opinia publiczna. Nie było 
ważne to, co działo się w Wietnamie, a to, 
co w samych Stanach Zjednoczonych. Wie- 
dzieli o tym amerykańscy politycy, ale rów- 
nież przywódcy w Hanoi. Kiedy Henry 
Kissinger rozpoczął tajne negocjacje, często 
musiał wysłuchiwać triumfalnych wykła- 
dów Xuan Thuya o sile nastrojów antywo- 
jennych w Ameryce. Dotąd wojna w Wiet- 
namie, podobnie jak II wojna ś 
wojna w Korei była czymś w rodzaju „kru- 
cjaty moralnej”. Uczestniczący w niej ame- 
rykańscy chłopcy byli bohaterami, mieli 
rację i odnosili sukcesy. Kiedy odwróciły się 
od nich media, wojna na Półwyspie Indo- 
chińskim stała się największym złem pod 
słońcem, a jej uczęstnicy sprawcami krwa- 
wej łaźni i olbrzymiej fali ludzkiego nie- 
szczęścia. Amerykańska ignorancja, brak 
elementarnej wiedzy, przygotowania wywo- 
ływać mogło jedynie politowanie, a nawet 
komizm. 


Z nieba lecą telewizory 

Amerykanie często rozprowadzali druki 
propagandowe wraz ze zdjęciami skąpo ubra- 
nych, seksownych dziewcząt. Zakładali, że 
zdjęcia te zwrócą żołnierskie żądze i myśli 
do pozostawionych w rodzinnych wioskach 
żon czy narzeczonych, zapominając przy 
tym, że dla przeciętnego Wietnamczyka nie 
ma nic urzekającego w hojnie obdarzonych 
przez naturę kobietach. Działaniom propa- 
gandowym poddano w zasadzie wszystkie 
dziedziny życia przeciętnego Wietnamczy- 
ka. Na licznych ulotkach, afiszach można 
Było przeczytać hasła typu: „To jest twój 
dom. dbaj, by był czysty”, „Umyj warzywa 
przed ich zjedzeniem” czy... „Korzystaj z 
ubikacji, kiedy potrzebujesz”. Nawet okazy- 
«ana przez żołnierzy amerykańskich po- 
*szechna życzliwość wobec dzieci była 














przez Wietnamczyków odrzucana, gdyż 
twierdzono, że w ten sposób tworzy się na- 
wyk żebrania. Amerykanie zrzucali też do 
dżungli telewizory, na ekranach których 
transmitowali swoje propagandowe progra- 
my. Pomysł nie wypalił. Wietnamczycy za- 
miast ochoczo poddawać się agitacji, po pro- 
stu strzelali do telewizorów. 

Politycy i wojskowi na przestrzeni dzie- 
jów, jak wskazują podane wyżej przykłady, 
doceniali znaczenie propagandy. 8 paździer- 
nika 1918 roku sierżant York użył bezpo- 
średniego środka walki, aby schwytać do 
niewoli 132 żołnierzy. W czasie operacji „Pu- 
stynna Burza” 3 żołnierzy armii amerykań- 
skiej z pionu działań psychologicznych zmu- 
siło do poddania się cały iracki batalion pie- 
choty. Zamiast broni użyli rozgłośni 
elektroakustycznej i ulotek. W czasie wojny 
kaukaskiej jeden z dziennikarzy opublikował 
w dniu poprzedzającym szturm położenie 
wojsk własnych. Przeciwnik wykorzystując 
prasową informację, przypuścił skuteczny, 
jak się okazało, atak na pozycje wroga niwe- 
cząc jego zamiar. 





Rewolucja w Internecie 


Każda wojna, batalia czy nawet bitwa 
obfituje w tego typu bądź podobne sytuacje. 
Jeszcze kilka czy kilkanaście lat temu nie do 
pomyślenia byłoby prowadzenie wojny pro- 
pagandowej, psychologicznej czy informa- 
cyjnej bez liczenia się z możliwością użycia 
siły w dotychczasowym jej znaczeniu - mi- 
litarnej. Dziś, po doświadczeniach w Koso- 
wie, wydaje się to dalece prawdopodobne. 
Amerykańscy specjaliści wprowadzili nawet 
termin ukazujący niebezpieczeństwo i ewen- 
tualne skutki takiej decyzji „elektryczny 
Pearl Harbor”. Mowa oczywiście o ataku na 
funkcjonujące w danym państwie sieci kom- 
puterowe poprzez Internet, który jest jed- 
nocześnie doskonałym środkiem do prowa- 
dzenia działań psychologicznych. Alan Per- 
son, brytyjski analityk technik wojskowych 
w armii, stwierdził w wywiadzie dla CNN, 
że wojna w Kosowie może dokonać rewolu- 
cyjnych zmian w Internecie. 

Dziś strona rozpoczynająca działania 
wojenne, prowadzone nawet na bardzo ogra- 
niczonej powierzchni i lokalnym zasięgu, 
musi się liczyć z tym, że w sieciach wojsko- 
wych, finansowych, państwowych pozosta- 
nie spalona ziemia... 








Witold Rynkiewicz 


Autor jest rzecznikiem prasowym 
Dowódcy Śląskiego Okręgu Wojskowego 





W ciągu sześciu miesięcy Niemcy wyko- 
rzystali 234 wagony kolejowe na transport 
materiałów propagandowych. Pierwszy od 
góry: antybrytyjski plakat Junkers Motoren- 
Werke, w środku plakat rozwieszany w 1943 
roku w Generalnej Guberni, na dole apel do 
wstąpienia do Hitler-Jugend. 
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gegen brifische Habgier 
Jebsterdtteckt! Unger de Sieg 


Pracuj ifinónieniacii śłltfiaj wszelkich 
TASZĄ Jtywa! GE NE ę 
a żołnierz niemiecki uchroni Cię od tego losu 
diese Sand 


fssteo on 





EL BSO 


Śeutsche Jugena folge ihr 
in den Reihen A 53. p ź 
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NOLEKCESONI 








Kontynuujemy rozpoczęty ponad pół roku temu cykl o osobistym wyposażeniu żołnierzy różnych armii. Dzi- 
siejszy odcinek poświęcamy pamiątkom po żołnierzach Mussoliniego. Włoskie militaria nie znajdują wśród 
kolekcjonerów zbyt wielu amatorów, a brak fachowej literatury z tego tematu sprawia, iż zbieracze niejed- 
nokrotnie nie potrafią rozpoznać elementów włoskiego oporządzenia. My prezentujemy natomiast wyposa- 
żenie związane z wyżywieniem włoskiego żołnierza w latach Il wojny światowej. 


Armia włoska 1936 - 43 


Na podstawowy indywidualny ekwi- 
punek kuchenny składała się manierka, 
kubek, menażka, sztućce i chlebak. Elemen- 
ty te wprowadzono do użytku w latach 30. 
Stanowiły one rozwinięcie wzorów z okre- 
su I wojny światowej. Charakterystyczną 
ich cechą była funkcjonalność i niewielka 
waga. Przedmioty metalowe wykonywano 
z aluminium. Większość nie posiada żad- 
nych sygnatur, co dodatkowo utrudnia iden- 
tyfikację. 

Manierka o pojemności | litra noszona 
była w zielonym pokrowcu na taśmie nara- 
miennej. Zakrętkę z drewnianą uszczelką za- 
bezpieczał przed zgubieniem łańcuszek. Ma- 
nierki występowały w kilku odmianach, które 
z reguły różniły się między sobą wykona- 
niem pokrowców i zakrętek. Wersja zupeł- 
nie pozbawiona pokrowca widoczna jest na 
zdjęciu nr 1. Uwagę zwraca sposób mocowa- 
nia taśmy do klamerek przy szyjce manierki 
oraz szczególne wyprofilowanie jej boków, 
mające na celu ochronę manierki przed zgnie- 
ceniem. Rzadziej spotykany model manier- 
ki, używany w Afryce, przedstawiono na- 
tomiast na zdjęciu nr 2. Pojemność została w 
tym przypadku zwiększona do dwóch li- 
trów. Niestety, w egzemplarzu tym brakuje 
paska do przenoszenia. Manierki tego wzo- 
ru wydawano także dla oddziałów Alpini, 
czyli słynnych strzelców alpejskich. Obok 
manierki tej widać także bańkę na wodę pit- 
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ną o pojemności 6,5 litra. Stosowano ją głów- 
nie w tropikalnych strefach walk, ale trafiła 
również na front wschodni, gdzie walczyły 
włoskie jednostki. Przedmiot na zdjęciu nosi 
sygnaturę „Rena Zanardwi, Milano”. 

Na zdjęciu nr | widać także dwuczęścio- 
wą aluminiową menażkę. Składała się ona z 
kociołka ze składanym pałąkiem i płytkiej po- 
krywki z uchwytem z grubego drutu. Do oby- 
dwu części przynitowane były klamerki, 
przez które żołnierz przewlekał parciany pa- 
sek, przytrzymujący pokrywkę i kociołek ra- 
zem. Za jego pomocą menażkę troczono do 
skórzanych szlufek naszytych na zewnątrz 
chlebaka poniżej klapy. Czasem menażki po- 
krywano zieloną farbą, jednak więk: 
była nie malowana. We wnętrzu przenoszo- 
no często suchary lub mniejsze przedmioty, 
jak np. kubek, o ile nie schowano go do chle- 
baka. Standardowy włoski kubek, wykona- 
ny z aluminium, wyposażony w składany 
uchwyt, również widać na zdjęciu. 

Fotografia przedstawia też chlebak. 
Wykonany jest on z grubego brezentu. Kla- 
pę zamykają dwa skórzane paski. Chlebak 
noszono zazwyczaj na ramieniu, jednak 
dzięki systemowi sprzączek i karabińczy- 
ków można było używać go w roli torni- 
stra. W jego wnętrzu przechowywano czę- 
ści umundurowania, racje polowe, środki 
czystości, składaną kuchenkę (0 konstrukcji 
bardzo zbliżonej do niemieckiej kuchenki 
Esbit) oraz sztućce i 
inne drobne przed- 
mioty. Pokazany 
obok chlebaka nie- 
zbędnik z nierdzew- 
nej stali to produkt 
niemiecki, natomiast 
alu! we włoskie 
widelce i łyżki sygno- 
wane są literami R.E. 
oraz symbolami Ar- 
mii Królewskiej. Nie- 
mieckie elementy wy- 
posażenia mogły jed- 
nak trafiać do rąk 
włoskich żołnierzy 
walczących w Rosji, 
którzy oddaleni byli 
od własnych magazy- 
nów. Natomiast po 
rozbrojeniu włoskiej 
armii we wrześniu 
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1943 roku Niemcy zaczęli masowo wyda- 
wać swoim oddziałom przejęte menażki i 
manierki. 

Mówiąc o menażkach trudno nie wspo- 
mnieć o żołnierskich posiłkach. Na typowe 
racje dla Włochów pełniących służbę w kra- 
ju składały się kawa i suchary na śniadanie 
oraz obiad i kolacja z włoskiego ciasta, owo- 
ców, chleba, mięsa, sera i zupy jarzynowej. 
Wydawano też wino — jedną manierkę dzien- 
nie na każdego żołnierza. Posiłki te nazywa- 
no „rancio”. Na froncie przeważał suchy pro- 
wiant. Podstawą żywienia były konserwy 
wołowe sygnowane literami AM, które ozna- 
czały wojskową intendenturę. Skrót ten wło- 
scy żołnierze rozszyfrowywali jako „arabo 
morto” — martwy Arab, tłumacząc w ten 
sposób niskie walory odżywcze i smakowe 
zawartości konserw. Z włoskimi konserwa- 
mi zetknęli się też Niemcy z Afrika Korps, 
w znacznym stopniu uzależnieni od dostaw 
z Włoch. Ponieważ pomysłowość i inwen- 
cja frontowych żołnierzy nie zna granic, tak- 
że i oni rozwiązali włoski skrót. AM miało 
znaczyć „assasso Mussolini”, czyli „osioł 
Mussolini”. Na pierwszą linię trafiały też 
papierosy takie jak Macedonia, Serraglio oraz 
Milit. Uzupełnieniem przydziałów było 50 
gramów czekolady, marmolada i 0,1 litra any- 
żówki dziennie. W Afryce racjonowano też 
wodę pitną. Jej przydział dzienny na głowę 
wynosił 5 litrów. 









Tekst i zdjęcia: Tomasz Bienek 
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We wrocławskim Arsenale można zobaczyć hełm noszony przez jednego z obroń- 


ców Leningradu, wykonany przez fabrykę, która przed wojną produkowała. 


ki. 





Obrońcy 
żołnierskiej głowy 


Jedyną z najliczniejszych w Europie i jedyną w 
Polsce kolekcję hełmów można zobaczyć we wrocław- 
skim Arsenale. Muzeum zawdzięcza swoją wystawę 
profesorowi Jackowi Kijakowi - nieżyjącemu już wy- 
bitnemu znawcy militariów. Ta kolekcja jest trzecią, 
którą zgromadził w ciągu swojego życia. Pierwszą 
ofiarował powstańcom warszawskim. 

Zaczątkiem drugiej stał się hełm znaleziony w ruinach 
Warszawy w 1945 roku. Ten zbiór, z obawy przed rewizją 
ubeków, został ukryty nad Wisłą, niestety nie tak dokład- 
nie, aby nie padł łupem złodziei. 

Trzecia kolekcja zaczęła powstawać po 1956 roku. W 
ciągu przeszło trzydziestu lat profesor w dwupokojowym 








„Jedno z ostatnich zdjęć profesora Jacka Kijaka, prezentu- 
jącego kolekcję we własnym mieszkaniu, niemal na chwilę 
przed wysyłką do wrocławskiego Arsenalu. 


mieszkaniu zgromadził imponujący zbiór hełmów z całego 
świata. Teraz można oglądać go we Wrocławiu. 

Są tam między innymi pikielhauby, kaski, hełmofony 
czy kapelusze tropikalne. Można zobaczyć także hełm żan- 
darmerii wojskowej z Singapuru czy rosyjski hełm noszony 
w Korei, a 


przywieziony przez pracownika ONZ 


Zbiór wrocławski to w Iwiej części dar profesora, są jed- 
nak egzemplarze przekazane w depozyt przez innych zbie- 
raczy. Każdy z nich to odrębna historia. 

Zwykły hełm szwedzki z lat sześćdziesiątych nie wzbudził- 
by żadnego zainteresowania, gdyby nie związana z nim opo- 

ieść. Nie wiadomo, w jaki sposób trafił do Jugosławii, gdzie 
nosił go jeden z obrońców Mestaru. Namalował na nim flama- 
strem godło Bośni i Hercegowiny, a na skórzanym pasku wy- 
pisał własne imię - Alem. Przeżył bombardowanie miasta, a 
później hełm nie był mu już potrzebny. Być może wiązało się 
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znim zbyt wiele ponurych wspomnień i pewnie dlatego wolał 
go sprzedać kolekcjonerowi z Polski... 

Inny hełm, a właściwie jego resztka przeżarta przez rdzę 
- zwykły brytyjski MK2, do niedawna jeszcze 


leżał na 593 wzgórzu Monte Cassino 


- do muzeum trafił tylko w depozyt. Kawał historii, o 
której tak pięknie pisał Wańkowicz, zamknięty we frag- 
mencie skorodowanego metalu. 

Ekspozycja posiada też niezwykle rzadkie egzemplarze. 
Jeden z najcenniejszych to polski hełm typ 31 wykonany z 
aluminium. Drugi znajduje się w zbiorach prywatnego kolck- 
cjonera amerykańskiego. Przeznaczenie tych hełmów nie do 
końca było jasne. 
Prawdopodobnie zo- 
stały wyprodukowane 
dla potrzeb dowódz- 
twa, które nosiło ta- 
kie nakrycia, aby wy- 








zbytnio nie pr: 
zało głowy. 

Rzadkim okazem 
jest również francu- 
ski hełm wzór 39 no- 
szony przez załogi 
okrętów wojennych, 
tak skonstruowany, 
że można do niego 
było przypinać ma- 
skę przeciwgazową. 

Ciekawe jest 
również, ja 
mysł przestawiał się na produkcję dla wojska. W Ar: 
można zobaczyć hełm noszony przez jednego z obrońców 
Leningradu, wykonany przez fabrykę, która przed wojną 
produkowała... miski. 

Znamienne jest, jak żołnierze wykorzystywali swoje nakry- 
cia głowy - angielscy pod siatką nosili zazwyczaj opatrunki, ame- 
rykańscy natomiast za opaską przechowywali papierosy. 

Zdumienie może budzić również zastosowanie hełmów w 
czasie pokoju, zwykły sowiecki hełm został pomalowany na 
czerwono i był prawdopodobnie wykorzystywany przez straż 
pożarną. Takie i wiele innych historii można usłyszeć podczas 
zwiedzania Arsenału. Nic dziwnego, przecież hełm znany był 
już od zarania dziejów - metalowe znane były już w wysokich 
kulturach Mezopotamii. Później udoskonałany i niekiedy bo- 
gato zdobiony, po latach stał się podstawowym wyposażeniem 
żołnierza i znakiem rozpoznawczym wielu armii. 

















Monika Filipowska 
Muzeum Miejskie Wrocławia, oddział Muzeum 
Militariów mieszczący się przy ul. Cieszyńskiego 9, 
jest czynne od środy do soboty od godz. 11 do 17, w 
niedziele od godz. 10 do 18. Bilet normalny — 4 zł, 
ulgowy — 2 zł, w środy zwiedzamy za darmo. 
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Kolekcjonerskie pasje zaprowadziły historyka na ławę oskarżonych 


Lufa i kara 


Kolekcjonerem jestem od ponad dwudziestu lat. Ratowanie 
zabytków historycznych to moje prawo i obowiązek jako hi- 
storyka. Nie do przyjęcia jest dla mnie interpretacja, że ta 





Nie jestem terrorystą ani kryminalistą, a 
to, co się stało, dobitnie świadczy o tym, jak 
chore mamy prawo i jak wiele jest tu do zro- 
bienia - mówi z goryczą w głosie Andrzej 
Grygiel. Historyk regionalista, kolekcjoner 
militariów z Pińczowa w województwie świę- 
tokrzyskim, stanął przed sądem, oskarżony 
o nielegalne posiadanie broni i amunicji. 

Dramat „pińczowskiego Rambo” rozpo- 
czął się 26 marca ubiegłego roku, kiedy to 
funkcjonariusze policji zarekwirowali znaj- 
dującą się przed jego domem lufę do niemiec- 
kiego działa samobieżnego „wespe” z czasów 
II wojny światowej. Tego samego dnia An- 
drzej Grygiel stracił znaczną część swojej 
bogatej kolekcji militariów. 


Prywatny arsenał 


- Zbieractwem zacząłem zajmować się pod 
koniec podstawówki. Znalazłem pierwszy 
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broń może komuś zagrażać. Traktuję ją jako eksponat, 
a nie narzędzie przestępstwa. Moja broń jest „czysta”. 


Z 


zardzewiały bagnet gdzieś w komórce i wzię- 
ło mnie na dobre. Potem szkoła średnia, eks- 
ponat po eksponacie. Na studiach wsiąkłem 
już tak, że nic innego poza tym dla mnie nie 
istniało - wspomina z rozrzewnieniem. - Przy 
czym, wie pan, ja idę szeroką ławą. Oprócz 
broni i amunicji zbieram też stare dokumenty, 
medale, szable, fotografie, książeczki wojsko- 
we. Dla mnie, jako historyka, ma to swoją 
wartość, a jednocześnie się uzupełnia. 
Grygiel nie ukrywa, że militaria kupował 
głównie na giełdach staroci lub sklepach - w 
Warszawie, Wrocławiu, Krakowie czy By- 
tomiu. Jak zapewnia, dostęp do tego typu 
artykułów w naszym kraju, wbrew pozorom, 
nie nastręcza większych trudności. - Tu nie 
ma konspiracji, nikt nie wymaga zezwoleń. 
Wszystko odbywa się „w majestacie prawa”, 
potrzebna jest tylko gotówka. Można dostać 
praktycznie każdą rzecz: od średniowiecz- 
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Bezcennej wartości lufa działa 
przeciwpancernego „wespe” stała się 
początkiem drogi przez mękę piń- 
czowskiego kolekcjonera. 
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nych grotów rycerskich po całkiem świeży 
sprzęt z czasów Ludowego Wojska Polskie- 
go czy Armii Czerwonej - twierdzi. 

Sam stracił fortunę, za to w ciągu kilku- 
nastu lat dorobił się imponującej, jednej z 
najbogatszych prywatnych kolekcji w regio- 
nie świętokrzyskim. Swoje zbiory chętnie 
udostępniał innym, organizując siedem du- 
żych wystaw w pińczowskim Muzeum Re- 
gionalnym. 

Wśród zatrzymanych przez policję eks- 
ponatów znalazły się m.in.: trzy pistolety 
maszynowe MP 40, karabin szturmowy MP 
43, dwa karabiny typu „mauser”, pistolety 
„Steyer” i „vis”, sześć rewolwerów, rakietni- 
ce, granat bojowy, pięć odcinków taśm do 
karabinu maszynowego oraz kilkaset sztuk 
różnego rodzaju amunicji, pochodzących 
głównie z lat międzywojennych i II wojny 
światowej. 


Szczególnie głośnym echem odbiło się 
zarckwirowanie unikatowej lufy samobież- 
nego działa niemieckiego „wespe” o kalibrze 
105 mm. Wykopane z ziemi, ponad trzyme- 
trowej długości, ważące pół tony żelastwo 
z zakleszczonym wewnątrz pociskiem, ja- 
kie kupił od jednego z rolników z podpiń- 
czowskiej wsi Włochy. Po przewiezieniu 
przez saperów na poligon lufa tylko cudem 
uniknęła wysadzenia w powietrze. Osta- 
tecznie, w listopadzie 1999 roku zajęła jed- 
nak miejsce honorowe na dziedzińcu Mu- 
zeum Regionalnego. 


Na pograniczu prawa 


Andrzej Grygiel został oskarżony na 
podstawie artykułu 263 paragraf 2 kodeksu 
karnego, w związku z artykułem 12 kodeksu 
karnego i artykułem 17 paragraf | kodeksu 
karnego. Prokurator zarzuca mu posiadanie 
broni, amunicji oraz materiałów wybucho- 
wych bez wymaganego zezwolenia. Grozi za 
to kara pozbawienia wolności od 6 miesięcy 
do 8 lat, a także kara grzywny. Rzecz tylko 
w tym, że jak dotąd nie istnieją w Polsce re- 
gulacje prawne, które jednoznacznie określa- 
łyby zasady zbierania i posiadania militariów. 

- W państwach Europy Zachodniej pro- 
blemy te zostały już dawno rozwiązane. 
Kolekcjonerzy są zarejestrowani, mogą two- 
rzyć zrzeszenia i związki, współpracować z 
muzeami. Policja jest tam po to, aby ich chro- 
nić, a nie napadać i niszczyć zbiory - pod- 
kreśla pińczo „król kolekcjonerów”. - 
Owszem, zdaję sobie sprawę, że przez te lata 
często poruszałem się na granicy prawa. Je- 
stem jednak przekonany, że robię dobrą ro- 
botę, a broń w moich rękach jest bezpieczna. 
Nie uważałem tego za nielegalne, więc nie 
zgłaszałem na policję. Nie interesuję się uży- 
waniem broni, ani jej odpalaniem. To mnie 
zupełnie nie podnieca, ja po prostu chcę ją 
mieć. Liczy się egzemplarz - wygląd, estety- 
ka, różne rozwiązania. Zresztą ze względu 
na stan techniczny, wszystkie eksponaty z 
lat 1860-1944 w sposób trwały straciły ce- 
chy broni i są „destruktami”. Moja kolekcja 
ma przede wszystkim walory historyczne, 
jako dokument przeszłości. 

Obowiązujące do niedawna przepisy w 
tej dziedzinie oparte były na aktach praw- 
nych... z 1961 roku. Czy nowa ustawa o bro- 
ni i amunicji, z 21 maja 1999 roku, która 
weszła w życie wiosną bieżącego roku, bę- 
dzie właśnie tym rozwiązaniem, na które 
czekają polscy kolekcjonerzy i hobbyści - 
czas pokaże. 












Siedem razy w sądzie 


Pierwsza rozprawa przeciwko Andrze- 
jowi Grygielowi odbyła się 9 lutego przed 
Sądem Rejonowym w Pińczowie. Dosyć nie- 
oczekiwanie na ławie oskarżonych towarzy- 
szył mu wówczas niejaki Stanisław Ch., 
mający w środowisku opinię kłusownika, zaś 


obydwu panów - zdaniem prokuratora - mia- 
ły łączyć nielegalne interesy w handlu bro- 
nią. Ponieważ zarzuty te nigdy nie uzyskały 
potwierdzenia, kłusownik został wyłączony 
z postępowania. 

Co interesujące, także 13-stronicowy 
akt oskarżenia zawierał wiele błędów i nie- 
ścisłości. Prokurator w zadziwiający spo- 
sób „mylił” kaliber broni, ilość materiału 
wybuchowego w zapalniku czy rodzaje gra- 
natów. Niezbyt precyzyjne oceny wydawa- 
li także biegli sądowi. 

Do dzisiaj odbyło się siedem rozpraw, z 
których ostatnia odbyła się w sierpniu w 
Dębicy, gdzie jako świadkowie zeznawali 
saperzy zajmujący się oczyszczeniem lufy 
„wespe” z pocisku. 

Szansą na odzyskanie przez Andrzeja 
Grygiela zarekwirowanej kolekcji było pi- 
smo, jakie oskarżony - wykorzystując prze- 
pisy nowej ustawy - wystosował do komen- 
danta świętokrzyskiej policji, z prośbą o 
wydanie pozwolenia na przechowywanie 
kolekcji broni zabytkowej i historycznej. 
Początkowo wydawało się, że sprawa jest na 
dobrej drodze, ostatnio jednak utknęła w 
martwym punkcie. Trudno oprzeć się wra- 
żeniu, że... nikt nie chce być pierwszy - po- 
licja oczekuje na wyrok sądu, podczas gdy 
sąd czeka na wyraźny ruch policji. 


Ruchome zabytki 








„Pińczowski Rambo”, choć zdążył już 
oswoić się ze statusem oskarżonego, nic za- 
mierza jednak tkwić w bezczynności. Posta- 
nowił poszukać innego rozwiązania tej nie- 
zbyt korzystnej dla siebie sytuacji 

- Wszystkie eksponaty z kolekcji, 
ko te militarne, zostały przeze mnie 
opisane - z metryczkami, ze zdj 
ciami. Po przykrej wpadce z ubie- 
głego roku, teraz zwróciłem się do 
wojewódzkiego konserwatora 
zabytków w Kielcach 
0 zarejestrowanie mo- 
jej kolekcji jako „zabyt- 
ków ruchomych” - wy- 
jaśnia. - Jeśli tak się sta- 
nie, znajdę się w 
ewidencji już 
jako kolekcjoner, 
zaś zbiory będą 
na swój sposób 
„nietykalne”. My- 
ślę, że to uchroni 
mnie przed rozma- 
itymi  „niespo- 
dziankami”. Jestem 
na etapie wypełniania for- 
mularzy, jakie otrzymałem z biura kon- 
serwatora. W dalszym ciągu wierzę, 
że odzyskam zarekwirowaną przez 
policję kolekcję. 

Okazuje się, że potyczki z wymia- 
rem sprawiedliwości wcale nie zniechę- 








nie tyl- 
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ciły Andrzeja Grygiela do kolekcjonerskich 
pasji. W ostatnich tygodniach wzbogacił 
swoje zbiory o kolejne „białe kruki”. Stalo- 
wy napierśnik z charakterystycznym krzy- 
żem ozdobnym, wraz z mosiężnym ryngra- 
fem z wizerunkiem Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem i nakarczkiem, są elementami zbroi 
husarskiej z 1702 roku, z czasów wielkiej 
bitwy wojsk saskich, szwedzkich i polskich 
pod Kliszowem. Z okresu I wojny świato- 
wej (z 1914 roku) pochodzą natomiast au- 
striacki pas skórzany z klamrą oraz mapnik 
oficerski z trzema oryginalnymi mapami 
sztabowymi zachodnich terenów Rosji. 

- Szczerze mówiąc, był taki moment - w 
marcu ubiegłego roku, po zarekwirowaniu 
mojej kolekcji przez policję - kiedy wydawało 
mi się, że to już koniec, Byłem załamany, 
miałem uraz do wszystkiego. Potem jednak 
otrząsnąłem się i... brnę w to dalej - mówi z 
uśmiechem. - Może bardziej roztropnie jak 
wtedy, ale o rezygnacji nie ma mowy. To pasja 
i sens mojego życia. Z tego naprawdę nie 
żna się „wyleczyć”, Tyle lat już to robię, 
że działalności kolekcjonerskiej nie traktuję 
jako hobby czy chwilowego kaprysu. Wró- 
ciłem na normalne tory. Gdybym próbował 
się „wyleczyć”... na pewno czegoś by mi 
brakowało. Czułbym się inny, niedowarto- 
ściowany, niepotrzebny. 

Tekst i zdjęcia: Adam Ligiecki 































Andrzej Grygiel i 
najnowsza zdobycz w 
jego militarnej kolek- 
cji - elementy zbroi 
husarskiej z począt- 
ków XVIII wieku. 
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Nasz prawnik odpowiada 


Kiedy kolekcja 
broni jest legalna? 





Od pewnego czasu mam wykrywacz i jestem 
członkiem Stowarzyszenia Kolekcjonerów i Od- 
* w Poznaniu. Przygodę 
łem niedaleko mego 
nnego miasta na starych, pamiętająć 
y pruskie strzelnicach. I tutaj z 
się mój „problem”. Mam mianowicie dh 
lusek, rozmaite publikacje, materiały o amuni- 
cji. W wolnych chwilach odnawiam łuski i poci- 
i lub dorabiam ich repliki. 

I teraz zasadnicze pytanie. Nie jesten 
nio zorientowany w przepisach prawn, 
chciałbym, żeby moja kolekcja była całkowicie 
legalna. Wszystkie w ten sposób odnowione przeze 
mnie naboje są pozbawione wszelkich materi 
łów wybuchowych, spłonki są pozbijane, a łuski 
poprzewiercane. Czy istnieje szansa kolekcjono- 
wanie takiej amunicji zupełnie legalnie, zgod- 
nie z nutą prawa? W jaki sposób ubiegać się o 
„al ezwolenie, tym bardziej, że w ten sam spo- 
sób scalam sobie amunicję wojskową, myśliw- 
ską i sportową? 

A poza tym można kupić w sklepach myśliw- 
skich amunicję kolekcjonerską. 

Bardzo proszę o radę. 

Sławomir Widzi 































































Omawiając opisany w liś 
ży przypomnieć przepisy 
21.05.2000 r. o broni i amunicj 
nicję uważają naboje scalone i naboje ślepe prze- 
znaczane do strzelania z broni palnej (art. 4 ust. 
3). Za istotne zaś części amunicji traktują po- 
ciski wypełnione materiałami wybuchowymi, 
chemicznymi środkami obezwładniającymi lub 
zapalającymi albo innymi substancjami, których 
działanie zagraża życiu lub zdrowiu, spłonki 
inicjujące spalanie materiału miotającego i 
materiał miotający w postaci prochu strzelni- 
czego (art. 5 ust. 3). Gotowe lub oeroprona 
istotne części amunicji 
amunicję (art. 5 ust. 1). 

Jak widać z powyższego, istotne jest prze- 
znaczenie danego elementu. Niewątpliwie łuski 
ze zbitą spłonką nikt już nie użyje do strzelania. 
Moim zdaniem jej przewiercenie tylko tę ocenę 
pogłębia. Oczywiście wtedy nawet kompletny 
laik przyzna, że „to” do strzelania nie służy. Jest 
to więc jakby podwójne zabezpieczenie uniemi 
liwiające wykorzystywanie łuski do strzału. 

W związku z powyższym kolekcja łusek ze 
zbitymi spłonkami i do tego nawierconymi na 
pewno nie będzie podlegała przepisom powy- 
żej cytowanej ustawy. Jej posiadanie jest więc 
w pełni legalne. Podkreślić należy przy tym, 
że o takich łuskach nie można mówić, że to jest 
amunicja. Są to po prostu wykorzystane łuski. 

Odrębnym problemem jest sposób nabycia 
takich łusek. Jeżeli nastąpi to poprzez znale- 
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zienie ich w stanie ze zbitą spłonką, to nie ma 
problemu nielegalności działania. Gorzej, gdy 
samemu ktoś próbuje zbić spłonkę. Wówczas 
naraża się na konflikt z prawem, bo łuska ze 
spłonką w świetle obowiązujących przepisów 
jest już amunicją i jej posiadanie jest karane. 
Nie komentuję przy tym zagrożenia, jakie nie- 
zbijanie spłonki 
Nie będzie także zgodne z prawem posiada- 
nie nawierconej łuski, która posiada spłonkę. 
Cytowany wyżej przepis uznaje „spłonki ii 
cjujące spalanie materiału miotającego” za 
istotną część amunicji i w konsekwencji za 
amunicję. 

Łatwiejsza ocena jest związana z pociska- 
mi. Oczywiście pod warunkiem, że nie są 
„wypełnione materiałami wybuchowymi, 
chemicznymi środkami obezwładniającymi 
lub zapalającymi albo innymi substancjami, 
których działanie zagraża życiu lub zdrowiu”. 
Takie pociski będą uznane za istotne części 
i i także w konsekwencji za amuni- 
cję, której nie zalegalizowane posiadanie bę- 
dzie karane. Inne pociski nie mogą być uzna- 
ne za amunicję. W związku z tym ich po: 
danie jest legalne. 

Jak widać, łuska ze zbitą spłonką i wypeł- 
niony np. wyłącznie ołowiem pocisk może być 
przedmiotem kolekcjonowania. Nie będzie to 






































scalanie w kolekcji takich elementów. Oczywi- 
ście żadnych problemów kolekcjoner amunicji 
nie będzie miał, jeżeli jego kolekcja będzie za- 
legalizowana, tzn. będzie posiadał zgodę policji 
na posiadanie amunicji. Przy czym za amuni- 
cję uważam tutaj pocisk wraz z łuską wypełnio- 
ną materiałem wybuchowym, ze spłonką i nie 
nawierconą. 

Obawiam się jednak, że trudno będzie uzy- 
skać pozytywną decyzję policji. Nie słyszałem 
o przypadku zalegalizowania takiej kolekcji. Jest 
to możliwe, gdy wchodzi ona w skład kolekcji 
muzealnej militariów. Wówczas zalegalizowana 
jest cała kolekcja. W znanych mi zbiorach amu- 
nicja ma jednak najczęściej zbite spłonki, a łuski 
też są nawiercone. Moim zdaniem, skoro usta- 
wodawca uchwalając wspomnianą na wstępie 
ustawę chciał wyeliminować wszystkie nieuza- 
sadnione przypadki posiadania amuni 
riałów wybuchowych, to żaden kolekcjoner nie 
uzyska zgody na posiadanie w domu tzw. pełnej 
amuni Ostateczne zdanie należy tutaj do 
Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji, 
którego redakcja zapyta o możliwość legalnego 
posiadania kolekcji amui warunków, jakie 
musi spełniać. Odpowiedź niezwłocznie przeka- 
żemy Czytelnikom. 


























Marek Dudziak 
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Moja prośba dotyczy niemieckiego iden 
tyfikatora żołnierza, tzw. „nieśmiertelnika 
którą dostałem od przyjaciela, a niestety nie 
wiem, co oznaczają oznaczenia wybite na tej 
aluminiowej blaszce. Ciekawe jest dla mnie 
to, że blaszka jest aluminiowa, gdyż do tej 
pory nie spotkałem się z aluminiowym nie- 
mieckim nieśmiertelnikiem. 

Druga moja prośba dotyczy klamer nie- 
mieckich organizacji wojskowych i c 
gdyź zbieram klam 



















mer, albo kontakt z osobami, które te 
interesują. 
Jeszcze r 
lej redakcji 
szych numerach. 





łam pozdrowienia dla ca- 
owocnej pracy przy dal- 





Arek z Zamościa 


sd Kł. FA St. : 











Kl. Ka. St. 
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Arku, wbrew pozorom aluminiowe 
nieśmiertelniki nie należały do rzadko- 
ści. Litery KI. prawdopodobnie oznaczają 
KLAINE. stety, nie więcej nie udało 
nam się ustalić. Może pomogą nam Czy- 
telnicy? Co do klamer, w jednym z naj- 
bliższych numerów „Odkrywcy” zamie- 
ścimy tekst na ich temat. 
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Szanowna redakcjo! 

Od jakiegoś mam dostęp do wa. 
go pisma gólnie interesują mnie poświ 
cone różnym zagadkom histor 















jemnic. Interesuję się supertajnymi niemiec- 
kimi projektami, takimi jak np. rakiety A-. 






-5, V-l, V-2, jak również jeszcze mało zna- 
nym „dyskoplanem” V-7. 
Nie historycy podają w wątpliwość 








istnienie tej hitlerows cudownej bron. 
(która wedlug Adolfa Hitlera miała ocalić Ill 
Rzeszę przed upadkiem), jednak istnieje mnó- 
stwo dowodów przemawiających za tym, że 
ów projekt V-7 rze e istniał. Rzecz dla 
wielu może wydawać się wysoce kontrower- 
syjna, ponieważ chodzi tu o obiekty w ksztal- 
cie typowych „latających spodków ” (jestem 
ciekaw, z jakich źródeł pochodził pomysł de- 
cydujący o takim „niekonwencjonalnym ” 
kształcie V-7?). 

Sprawa ta jest niewątpliwie interesujć 
ca i moim zdaniem godna s 
wienia na łamach „Odkry 
iż „dyskoplany” V-Z budowane były praw- 
dopodobnie na terenie Polski 
ujawnionymi dokumentami Niemcy praco- 
wali nad tą bronią w podziemiach zamku 





































oczta ODKRYWCY 


Książ (chodzi również o cały kompleks Gór 
Sowich oraz pilnie strzeżony obiekt zbroje- 
niowy „Riese”). Pewne poszlaki prowadzą 
także do Lubiąża i Płaszowa. 

Według mnie .„Riese”, czyli „Olbrzym” 
mógł być poligonem doświadczalnym, na 
którym testowano te niemieckie „UFO”, ale 
zawsze pozostaje jakiś cień wątpliwości, dla- 
tego za pośrednictwem pisma „Odkrywca” 
chciałbym zaapelować do wszystkich, którzy 
posiadają jakieś niepublikowane informacje 
na temat osławionego V-7. Wielce pożądane 
będą też wiadomości dotyczące innych „bro- 
ni odwetowych ", budowanych i testowanych 
na ziemiach polskich. Może dzięki waszym re- 
lacjom uda się pr nie zbadany 
rozdział II wojny światowej! Za wszystkie li- 
sty serdecznie dziękuję. 























Marcin Mizera 
ul. Leśna 15/62, 24-100 Puławy 
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W internecie natrafiłem na interesującą 
mnie informację, że w Złotowie (Wielkopol- 
skie) w 1881 r. urodził się Walter Kreuger, 
późniejszy 4-gwiazdkowy generał armii ame- 
rykańskiej. Kreuger obrawszy karierę wojsko- 
wego, brał udział w wielu kampaniach wo- 
jennych. Był jednym z dowódców okupują- 
cych Japonię i bezpośrednim podkomendnym 
generała Mc Artura. 

Jednocześnie z przykro: stwierdzam, 
że wcześniej wysłałem wyczerpujące infor- 
macje o generale do dwóch lokalnych ga- 
zet w Złotowie z prośbą o nagłośnienie i uzy- 
skanie informacji, kim byli jego rodzice, 
czym się zajmowali, gdzie mieszkali - i jak 




























wśród czytelników „Odkrywcy” 
e się osoba, która znajdzie odpowiedź 
'e pytania. 

Pozdrawiam. 





na pow) 


Stanisław Krasicki 





Sz 


czecin 


e-mail: krasickiGsafona.tuniv.szczecin.pl 


BI 

Szanowni Państwo! 

Z pośrednictwem „Odkrywcy” móglbym 
zwrócić się z apele do eksploratorów w spra- 
w w badanych przez nich 
obiektaci h. W ramach Studenckiego Koła Na- 
«kowego Archiwistów (archiwistów nie arche- 
ologów, podkreślam, bo stale jesteśmy z nimi 
myleni) UMCS zajęliśmy się poszukiwania- 
mi napisów rytych, rysowanych na ścianach 
*awnych aresztów NKWD, UB, IW w Lubli- 
sie. Trochę ich znaleźliśmy, akcja trwa (nie- 
*lugo będziemy przeszukiwać podziemia 
"asztoru 00. Karmelitów, mieściła się 
1W'i więzienie). Planujemy jej rozszerzenia na 
"mie obiekty, m.in. forteczne, bunkry, umoc- 
ssenia itp. Stąd też i moja prośba. Być może 
"ele osób widziało gdzieś takie napisy (nie 
=*odzi mi, broń Boże o współczesne typu 
kocham Jolkę). Czekam na odpowiedź. 

Z poważaniem 

































Paweł Madej. 
kierujący akcją 
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W ostatnim numerze „Odkrywcy” Rado- 
sław Biczak zamieścił niewielki szkic na te- 
mat dawnego poligonu saperskiego koło Ko- 
strzyna, na którym zachował się między in- 
nymi dziwny wiadukt „do nikąd”. 
prezentujący amalgamat wszelkich technik 
wanych przy wznoszenie tego typu budow- 
li. Na poligonie tym jest jeszcze kilka innych, 
równie ciekawych obiektów. Miłośników for- 
tyfikacji najbardziej zainteresują ukryte w 
leśnej gęstwinie obetonowane stanowiska dla 
MG oraz duży schron bojowy z rzadko dzisiaj 
spotykaną betonową kopułą. 























Aby dotrzeć do tego obiektu, należy z szosy 
Kostrzyn - Sarbinowo, na wysokośc drogi do 
sarbinowskiego fortu, skręcić w lewo, czyli na 
zachód, a następnie przejechać 150 m po 
drodze wyłożonej betonowymi płytami, któ- 
ra je niedawno wiodła do głównej war- 
towni wojskowych magazynów. Schron leży 
w sosnowym młodniku, w odległości 20 m na 
południe od tej drogi. Niemieccy badacze 
krajobrazu warownego Kostrzyna twierdzą, 
że jest on dziełem polskich inżynierów, nato- 
miast Robert Jurga, od wielu lat badający 
dawne fortyfikacje, uważa, iż wybudowali go 
Niemcy w 1927 r., wbrew postanowieniom 
Traktatu Wersalskiego. 




















Obiekt składa się z dwóch bloków wej 
wych chronionych głębokimi zapadniami, 
siedmiu pomieszczeń, dwóch długich koryta- 
rzy oraz wspomnianej już kopuły. Zachowały 
się również resztki drewnianych pomostó 
mechanizm służący do ich podnoszenia or 
trzy wewnętrzne strzelnice ze stalowymi płyta- 
mi. Doskonały stan zachowania schronu wy- 
nika z faktu, iż przez wiele lat był on niedo- 
stępny dla wandali, gdyż stał w pobliżu wjć 
du do jednostki woja owej. 














Betonowa kopuła schronu na poligonie w 
Kostrzynie 







wych obiektów 
chowało się również 
gonie w Gorzowie Wielkopolskim. Na wzgó- 
rzach przy drodze do Wieprzye możemy 
ny model mostu „do ni- 
skiej bu- 
dowli), na którym od 1935 r. Niemieccy sape- 
rzy doskonalili swoje umiejętności. 





Zbigniew Miler: 
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pz 
Pan Samochodzik i... 


Tajemnice Warszawskich Fortów 
Kilka uwag o książce Tomasza Olszakowskiego 


Po śmierci Zbigniewa Nienackiego seria 
opowiadań o Panu Samochodziku jest konty- 
nuowana przez innych autorów, pracujących 
na zlecenie wydawnictwa. Książki Nienackiego 
cechowało umiejętne połączenie powieści przy- 
godowej z treściami dydaktycznymi. Ich głów- 
nym motywem jest poszukiwanie zaginionych 
dóbr kultury. Nienacki zdawał sobie przy tym 
sprawę z siły oddziaływania swojej prozy na wy- 
obraźnię młodych ludzi i wynikających z tego 
niebezpieczeństw. Dlatego skrytek ze skarbami 
nie lokował w miejscach rzeczywistych, by nie 
narażać ich na próby dzikiej eksploracji. Obiek- 
ty historyczne, takie jak Zamek w Malborku, 
Starówka w Pradze są jedynie tłem opowiadań, 
kulminacja akcji następuje zwykle w miejscu 
fikcyjnym (wyjątek: skarb we Fromborskiej Ka- 
tedrze). Pan Olszakowski niestety tej zasady nie 
przestrzega. Fabuła książki ,... Tajemnice War- 
szawskich Fortów" jest ulokowana w konkret- 
nych obiektach history ch. W dodatku może 
ona być odczytana jako zachęta do niszczenia 
tych obiektów. 

Ekipa „profesjonalnych poszukiwaczy z Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki dokonuje nieprawdo- 
podobnych wyczynów. Zaopatrzona w kilofy iłomy, 
bez wiedzy oraz zgody właścicieli, użytkowników i 
odpowiednich służb konserwatorskich, wdziera się 
do historycznych obiektów, rozbija ściany, rozko- 
puje posadzki. Zresztą służba konserwatorska rów- 
nież zbytnio nie przejmuje się zabytkowymi forta- 
mi. Nadzorujący prace ziemne archeolog polecił 
zalanie odkrytego w ich trakcie chodnika miner- 
skiego, nawet bez jego zinwentaryzowanić 
ka zawiera wiele nieścisłości. Zamieszczone tam 
plany nie odpowiadają rzeczywistości (pominięto 
lub źle zlokalizowano niektóre dzieła). Używane są 
niewłaściwe nazwy obiektów. 

Autor pisząc tę publikacje zawarł wiele wąt- 
ków poruszanych w książce Rafała Jabłońskiego 
„. W podziemiach Warszawy” wydanej w 1976 r: 

Książka powinna być poprzedzona wstępem, 
w którym młody czytelnik powinien zapoznać się 
z następującymi informacjami: 

- Wchodzenie na obiekt forteczny nie udo- 
stępniony publicznie musi się odbywać za zgo- 
dą właściciela lub opiekuna. 

- Wszystkie opisane forty w tej publikacji są w 
rejestrze zabytków, więc wszelkie prace badawcze 
muszą się odbywać w porozumieniu i za zgodą 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. 

Czytelników zapraszam do przeczytania na- 
stępujących publikacji, dotyczących historii Tvier- 
dzy Warszawa: „Twierdza Warszawa” Lecha Kró- 
likowskiego Warszawa 1997, "Twierdza Warszawa 
we współczesnej strukturze miasta" praca doktor- 
ska Cezarego Głuszka, Warszawa 1998. Bibliote- 
ka Wydziału Architektury PW. 






































































Zbigniew Rekuć 
Autor jest społecznym opiekunem zabytków 
ifortów zbudowanych 
w latach 1834-1870, opisanych w „Tajemni- 
cach Warszawskich Fortów". 





57 





Sprzęt w 
- aparatura dopplerowska 


poszukiwaniach 


Poszukiwania terenowe za pomocą aparatury dopplerowskiej są metodą nieinwazyjną. 
Większość z nas miała okazję przekonać się, w jak dobrym stanie znajdują się studzienki 
odwadniające, cieki wodne na obiektach militarnych wybudowanych 100, 200 czy więcej 
lat temu. To samo dotyczy wyrobisk i sztolni. Czasem informacja, czy dany ciek wodny jest 
drożny, jest bardzo potrzebna. Za pomocą urządzenia wykorzystującego zjawisko Dopplera 
możemy stwierdzić, czy występuje nawet minimalny ruch wody. Ę 





Zjawisko Dopplera pole- 
ga na zmianie częstotliwości 












odbitej fali shot od ZMIANY 
a CZĘSTOTLIWOŚCI 
tym przypadku ca ULTRADŹWIĘKÓW SONDA ULTRADŹWIĘKOWA 
wody i ewentualnych mikro- WSKUTEK ICH < 
zani zczeń. Zbliżanie ODBICIA OD 
się cząsteczek wody do źró- PORUSZAJĄCYCH SIĘ 


dła fali powoduje wzrost czę- 
a oddalenie 


ta nazywa 
dopplerowskim. Wykorzy- 
stuje się m.in. w medycynie; 
ultrasonografia dopplerow- 
wojsku - urządzenie ra- 
diolokacyjne. 

Sonda emituje fale ultra- 
dźwiękowe, które dobrze się 
rozchodzą w środowisku jed- 
norodnym, dlatego powinna 
ć dobry kontakt z badaną 
zną. W tym celu 
płaszczyznę styku pokrywa się żelem. Drugą 
ważną sprawą przy pomiarach np. rur jest po- 
ziom wody. Pomiary nie wyjdą. jeżeli ultra- 
dźwięki napotkają na swojej drodze poduszkę 
powietrzną (rys. 2). O skuteczności tej meto- 
dy niech świadczy fakt znalezienia wycieku w 
sporych piwnicach starej kamienicy w ciągu pół 
godziny, podczas gdy tradycyjne metody 
przez dwa dni nie przyniosły żadnych rezul- 
tatów. Okazało się, że woda „ucieka” do małe- 
go pomieszczenia znajdującego się poziom ni- 
żej, o istnieniu którego nikt nie wiedział. 

Specjalistyczne urządzenia dopplerow- 
skie są niewątpliwie bardzo drogie. Na potrze- 
by poszukiwań z powodzeniem można zasto- 
sować mały przenośny aparat wykorzysty- 
wany w medycynie, a produkowany przez 
francuską firmę „„Promelec”. Koszt około 1200 
PLN. Wymiarami zbliżony do dyktafonu na 
duże kasety. Odczyt za pomocą głośnika, w 
przypadku przepływu cieczy ciągły sygnał 
przypominający odgłos wiatru. 

Zbyszko Janiszewski 
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CZĄSTECZEK WODY 










PRZEPŁYWAJĄCA WODA 








Sonda 
ultradźwiękow 


Prawidłowy sposób przeprowadzenia pomiaru. 
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Według raportu Komendy 
Głównej Policji - w ubiegłym 
roku złodzieje zrabowali 
387 obrazów, 95 rzeźb, 70 
starodruków i 19 monstran- 
cji. Jak będzie wyglądał te- 
goroczny bilans - jeszcze 
nie wiadomo. Jednak w ra- 
porcie na pewno znajdą się 
takie pozycje: 


„Plaża w Pourville” obraz 

Claude'a Moneta skradziony 

z poznańskiego Muzeum 
Narodowego, wart 7 milionów 
złotych (nie był ubezpieczony) 

Okazuje się, że polskie muzea nie ubez- 
pieczają obrazów z bardzo przyziemnych 
powodów - braku funduszy. 

Tak naprawdę trudno ustalić, kiedy płót- 
no zostało zrabowane, gdyż złodzieje w jego 
miejsce zawiesili kopię. Tymczasem celnicy 
w kilka dni po kradzi nie mieli żadnych 
informacji o zrabowanym dziele. Otrzymali 
tylko polecenie, aby zwracać szczególną uwa- 
gę na dzieła sztuki wywożone z kraju. 














Garnek. pełen złotych i srebrnych 
monet, który znalazło kopiąc 
szambo sześciu mieszkańców 
Lublińca Starego 
XVI-i XVII-wieczne szóstaki i talary szyb- 
ko po między siebie. Wpadli, kiedy z 
częli sprzedawać je w sklepach numizmatycz- 
nych. Policja odzyskała tylko 35 z około 100 
wykopanych monet. Prawdopodobnie reszta 
została wywieziona za granicę. 






Neogotycka skrzynia, która 
zniknęła z zamku Grodno 
w Zagórzu Śląskim 
Brak 40-kilogramowej skrzyni zauważył 
przewodnik podczas oprowadzania wyciecz- 
ki. Przypuszczalnie złodzieje wyni 
wyższe piętro do baszty i tam opuścili z 
otworu okiennego na linach. 





Arsenał broni na posesji jednego 
z mieszkańców Jadachowa, 
odkryty przez policję. 

W mieszkaniu, szopie i komórce kolek- 
cjoner zgromadził fragmenty broni długiej. pi- 
stoletów, broni pneumatycznej oraz gazo- 
Posiadał także granaty, amunicję artyle- 
ryjską oraz 1000 sztuk pocisków. Zbieracz 
przynosił eksponaty z pobliskiego poligonu. 
W rozpracowywanie sprawy zaangażowała 
się również Żandarmeria Wojskowa. — mf' 





















SIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
poleca: 

KSIĄŻKI I CZASOPISMA O TEMATYCE: 
© poszukiwania zaginionych skarbów 
© fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
© zagadkowe budowle oraz podziemne fabryki z okresu II wojny światowej, 

kwatery Hitlera 
© nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
© eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 
MAPY TOPOGRAFICZNE - CAŁA POLSKA! 
Osoby zainteresowane otrzymaniem dokładnej oferty handlowej proszone są o przysłanie 
zaadresowanej do siebie koperty zwrotnej z naklejonym znaczkiem pod adresem: 
P.W. „HiSCO” S.C., ul. Kościuszki 39/7i, 50-011 Wrocław 

Oprócz oferty detalicznej prowadzimy także sprzedaż hurtową. Nawiążemy współpracę z 
wydawcami książek lub producentami innych towarów. 
Oferujemy sprawdzone u wielu użytkowników domowe filtry do wody. Dwustopniowe 


























GOSPODARSTWO 
AGROTURYSTYCZNE 


w centrum 
Gór Sowich 


zaprasza 
e Piękne okolice 
Wygodny dojazd 
© 1,5 km do wyciągu 
narciarskiego w Rzeczce 
e 0,5 km do podziemnych 


oczyszczanie. Na rynku od 1991 roku!!! 


ELECTRONIC 
COMPONENTS 


Transfer Multisoft Elektronik© 







ul. Ustronna 41, 93-350 Łódź, 
Poland 


Mail Address: PO.Box 2071 
90-900 Łódź, Poland 


E-mail: tmeQtme.lodz.pl 








Halina i Henryk Motowilczuk 
58-320 Walim, Kolonia Górna 6 
tel. (0-74) 845-75-57 
uununununununNnaNnum 





Geny już od 
300 zł 


FISHER=J ANG 
DYSTRYBUTOR: FIRMA „VIKING” 


Sklep AZYMUT 

ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa 

(przy placu Bankowym za Błękitnym Wieżowcem) 
tel./fax (0-22) 827-66-12 

http://www.viking.waw.pl 











Do końca roku Muzeum Historii Katowie 
prezentuje 200 kolorowych fotografii Teresy i 
cja Lewińskich z podróży do północnych 
Nepalu. Zdjęcia zostały podzielone na czte- 
ry grupy tematyczne: „Kobiety - kwiaty Indii”, 
„Sposób na życie”, „Ludzie i bogowie”, „Budowle 
z baśni Orientu”. Autorzy zdjęć są etnografami, 
nie więc dziwnego, że fascynują ich ludzie, ich co- 
dzienne życie, stosunek do przyrody. „Odkryw- 
cę” najbardziej zainteresowały jednak „Budowle 
z baśni Orientu” - popularne i mniej znane zabyt- 
ki architektury, pałace i fortece, świątynie czy też 
gigantyczny grobowiec Taj Mahal. Pokaz foto- 
grafii uzupełniony został cksponatami ze zbiorów 
warszawskich muzeów: Muzeum Narodowego, 
Muzeum Azji i Pacyfiku i Państwowego Muzeum 
Etnograficznego. 

Muzeum Historii Katowic, ul. ks. J. Sza- 
franka 9, wystawa jest czynna codziennie 
oprócz poniedziałków, we wtorki i czwart- 
ki od 10 do 15, w środy i piątki od 10 do 17.30, 


























w soboty i niedziele od Il do 14. 























Cele i zamierzenia Stowar: 








egółowe i b 








Stowarzyszenie „Wąwóz Samosierra” 


nawiąże współpracę z sympatykami i miłośnikami, a także przeciwnikami cesa- 
rza Napoleona I i jego burzliwej epoki w celu: 





enia zostały umieszczone w Banku Informacji o Organizacjach 
pozarządowych w Polsce KLONIJAWOR w Warszawie oraz w internecie (http/Avww.klon.org.pl). 
e informacje uzy 


Poszukiwania 


Udzielę pomocy - wyszukiwanie - „wyjmo- 
wanie” skarbów, złóż bogactw naturalnych... 
Wahadło „OMNITRON”, zasięg ok. 6 km, gł. 
100 m, rozgraniczają metale, wykrywacz typu 
P.L. gł. 3,20, wahadło - mapa. Ceną koszty po- 
niesione. Nadmiar, udział, części. Pindych Ta- 
deusz, ul. Zakładowa 27, 42-240 Rudniki, pow. 
Częstochowa, woj. śląskie. 


Sprzęt kupię 


Kupię wykrywacz metali superscan, stan 
obojętny. Artur Suchcieki, ul. Lipowa 6A/19, 
81-572 Gdynia, tel. 058-781-09-25. 


Sprzęt sprzedam 


Profesjonalny wykrywacz metali, fabrycz- 
nie nowy, przystosowany do pracy w wodzie 
(W-4-P). Cena 600 zł + koszty przesyłki. 
Marcin Chyła, os. M. Kopernika 1/47, 86-200 
Chełmno. 


Sprzedam wykrywacz metalu z dyskrymi- 
nacją. Rozróżnia metale: żelazo - mosiądz d: 
ląc je na grupy (miernik wychyłowy). Roza 
nia wielkość przedmiotu (drugi miernik wychy- 
łowy). Trzy wymienne sondy: 30, 40 i 60 cm. 
Ładowarka akumulatora, słuchawki. Cena 1100 
zł. Kontakt, tel. 014 67-68-629. 








Militaria 
Kupię dół do PAK - 40. Tel. 0603 833 593 


Poszukuję wojskowych znaków tożsamości 
i informacji o nich. Zbieram także niemieckie 
bagnety i polskie orły wojskowe do 1945 r. 
Dariusz Kaszuba, tel. 041- 266-57-73 lub 0-601 


695-584. 








Rozwinięcia działalności Stowarzyszenia Mi- 
łośników Tradycji Heroicznej i Brawurowej 
Szarży Kawaleryjskiej 3 Szwadronu Szwole- 
żerów Polskich - Przybocznej Gwardii Cesar- 
skiej Napoleona z dnia 30 listopada 1808 roku 
na Wąwóz Samosierra w Hiszpanii. 
Powołania Komitetu Organizacyjnego budo- 
wy na historycznym polu bitwy Raszyna koło 
Warszawy Traktyemni „Imperium Napoleoń- 
", aby stworzyć tam Międzynarodowe 














jsce (Pomnik) Pamięci Narodowej Doby 

Napoleoński 
— Zainicjowania wydawania kwartalnika histo- 
„ które to 













jów epoki GAEPA Będzie to pierwsze 
tego typu pismo w Polsce i jedno z nielicz- 
nych na świecie. Jego cele będzie przybliża- 
nie wydarzeń epoki napoleo 
storycznych miejsc i wydarzeń związanych z 
Napoleonem Bonaparte. 





















1sz pisząc pod adres: 
100 Lubań, ul. Zgorzelecka 85. 
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Blaski i cienie średniowiecza 


Kupię miecz stary, oryginalny lub zamie- 
nię na inne starocie. Tel. 075 746-18-16 


Za kolczugę z kółek nitowanych lub zgrze- 
wanych, lub inaczej łączonych dam: szable, ba- 
snety, inne militaria, przepisy z Siemianowicza, 
paralotnię, pieniądze. Tel. 089 534-49-57. 


Poznam chętnych, którzy za moim pośred- 
nietwem chcieliby zostać właścicielami repliki 
krzyżackiej bombardy lub armaty Gribeauvale'a 
w skali 1:1. Tel. 0605-464-261, Przemek. 


Wydawnictwa, mapy, pocztówki 


Poszukuję pocztówek z byłych Prus za- 
chodnich, wydanych do 1945 r. z miejscowości 
Riesenburg, Rosenberg, Sthum i Marienburg. 
Oraz notgeldów z Prus wschodnich i zachod- 
nich. Piotr Pilewski, ul. Akacjowa I, 82-550 
Prabuty, tel. 055 27-81-075, 


Kupię miesięcznik „Odkrywea” numery 4 Rok 
1,6 Rok I, 0(6) Rok II, 1(7) Rok II, 5(11) Rok II, 
8(14)Rok II. Arkadiusz Wilk, 57-400 Nowa Ruda, 
ul. Wąska 2a, tel. 0605 374-126 (24/h). 


Poszukuję książek: Jorg Fuhrmeister „Wolf 
- Sschluchtz - ein Fuhrerhauptquartier” oriz 
Bogusław Polak „Poznańskie fortyfikacje” 
Grzegorz. Poreda, ul. Skarbowców 23/1, 53-025 
Wrocław, tel. 071 339-93-54, 


Kupię Archeologię Wojskową nr I, 2, 7, 
„Przewodnik Poszukiwacza Skarbów” - W. 
Antkowiak wydawnictwa Arsenał Polski. Tel. 
032 456-17-68. 


Posiadamy ksera map na bazie niemiec- 
kiej siatki, różne tereny, głównie Pomorze, 
różna skala, wojskowe. Katalog - koperta + 
znaczek pod adresem: ZTPZIM Szczecin, ul. 
Jasna 125/3, 70-783 Szczecin. 











Kupię: numery „Odkrywcy” od pierwszego 
(Rok I) do 3 (20) (Rok III), raczej w komple- 
cie, mogą być kserokopie; literaturę na temat 
fortyfikacji, odkryć lub inne ciekawe pozycje. 
Paweł Szewczyk, ul. Andersa 15/26, 76-200 
Słupsk, tel. 059 84-52-009, 0604-180-192. 


Kolekcje i kolekcjonerzy 


Nawiążę kontakt z kolekcjonerem panem 
Adamem Kapez z Bieszczad w celu wymiany 
informacji oraz z kolekcjonerami z całego kra- 
ju oraz wszelkiej maści hobbistami. Mile 
dziany znaczek. S. Widziński, ul. Rzeźnicka 
5/2, 62-200 Gniezno 












Przedwojenne radia, lampy, części, lite- 
raturę kupię. Antoni Iwanczewski, ul. Wio- 
sny Ludów 28/31, 71-471 Szczecin, tel. 091 
452-52-39. 











Różne 


Poszukuję materiałów dotyczących histo- 
rii motoryzacji w Prusach Wschodnich i Olszty- 
nie. Marcin K. Konieczny, Olsztyn, tel. 0-89 
542-12-66, e-mail: mkkon.olsztyn(dpoczta.fm 
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Śladem krzyżackich zamków 
W 1222 roku książę Konrad Mazowiec- 
ki rozpoczął rozmowy z Zakonem Najświęt- 
szej Marii Panny Domu Niemieckiego w Je- 
rozolimie, pragnąc sprowadzić go na podle- 
głe mu ziemie do walki z Prusami. Sześć lat 
później do Polski przybyli pierwsi Krzyża- 


cy, a już w połowie XIII wieku zakon unie- 
zależnił się od księcia. Na darowanych zie- 
miach i na terenach odebranych Prusom wy- 
rosło potężne państwo zakonne. Ślady jego 
świetności - liczne zamki i warowne miasta - 
można podziwiać do dzisiaj. Wiele z twierdz 
legło co prawda w gruzach, o wielu także 
zapomniano, wszystkie jednak znalazły 
swoje miejsce na kartach niezwykłej książki 
Roberta Sypka „Zamki i obiekty warowne 
Państwa Krzyżackiego”. Dwa tomy prze- 
wodnika zostały zilustrowane setkami kolo- 
rowych zdjęć, map, rysunków i rekonstruk- 
cji. Książka, oprócz rzetelnej wiedzy histo- 








rycznej, zawiera też wiele ciekawostek i aneg- 
dot. Koniecznie powinni ją przeczytać mi- 
łośnicy historii średniowiecza. 

Robert Sypek „Zamki i obiekty wa- 
rowne Państwa Krzyżackiego, cz. 1 Zie- 
mia Chełmińska i Michałowska”, cz. 2 
Pomezania, Ziemia Sasińska i Michałow- 
ska Agencja Wydawnicza CB Andrzej Za- 
sieczny, Warszawa 2000 


Podróż do wnętrza ziemi 


Trudno znaleźć w Polsce miejsce bardziej 
fascynujące dla poszukiwaczy przygód niż 
Dolny Śląsk. Kopalnie złota i uranu, jaski- 
nie, podziemia, sztolnie, fabryki wykute we 
wnętrzu gór od lat przyciągają eksploratorów. 
Po tych wszystkich miejscach prowadzi też 
czytelników Joanna Lamparska w swojej 
najnowszej książce „Tajemnicze podziemia”. 
To trzecia część serii poświęconej tajemni- 
com Dolnego Śląska. Wraz z tą książką zwie- 
dzicie m.in. twierdze w Kłodzku i w Srebr- 
nej Górze, podziemia Kłodzka i Jeleniej Góry, 
kopalnię uranu w Kowarach, jaskinię Nie- 
dżwiedzią — jedną z najpiękniejszych w kra- 
ju, podziemną fabrykę w Bolkowie, gigan- 
tyczne hale w Górach Sowich oraz wiele in- 
nych, fascynujących miejsc. Przewodnik 
uzupełniony został kolorowymi zdjęciami i 
mapkami. 





Joanna Lamparska 


a 


za 


| DZZAWOWILSZOJ NOG: FU: 
SZTOLNIACH I JASKINIACH 


Joanna Lamparska „Tajemnicze pod- 
ziemia. Przewodnik po lochach, sztol- 
niach i jaskiniach” Asia Press s.c., Wro- 
cław 2000 


Ostatnie bastiony 
rosyjskiej armii 

Rosyjskie fortyfikacje budowane w 
XIX wieku na terenie Polski miały wspo- 
móc armię carską w zbliżającej się nie- 
uchronnie rozgrywce o dominację w ów- 
czesnej Europie. Twierdze budowane były 
w miejscach przypuszczalnej koncentracji 
wojsk, które z tych miejsc miały szykować 
się do natarcia na stolice wrogich mocarstw. 
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Jednym z najważniejszych takich przy- 
czółków był system obronny zbudowa- 
nych w okolicach Piątnicy koło Łomży. 
Fortyfikacje tworzyły twierdzę, która mia- 
ła powstrzymać niemiecką nawałnicę nad- 
ciągającą z okolic Mazur. 

Do dziś zachowały się jedynie trzy for- 
ty połączone potężnymi wałami, tworzące 
nie tylko ciekawy obiekt historyczny, ale 
również niezwykle malowniczy pejzaż. 

Łomżyńskie towarzystwo naukowe, 
świadome walorów tego miejsca, wydało in- 
formator, który zachęca do odwiedzenia Piąt- 
nicy. Oprócz historii, książka zawiera dokład- 
ne informacje dla miłośników fortyfikacji oraz 
kolorowe zdjęcia. 

Warec „Forty Piątnica - Twier- 
Łomżyńskie Towarzystwo Na- 
ukowe, Łomża 2000 r. 





Kuźnia bogów 


„Marcahuasi — kuźnia bogów” to ko- 
lejna książka Romana Warszewskiego, 


KZKAWWZRZZZWZAI 
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wybitnego znawcy problematyki Ame- 
ryki Południowej i niestrudzonego bada- 
cza jej tajemnic. Warszewski w wieku kil- 
kunastu lat zainteresował się paleografią 
i prowadził badania nad pismem rongo- 
rongo i systemami zapisu graficznego sta- 
rożytnego Peru. W 1998 roku zorganizo- 
wał pod patronatem miesięcznika „Nie- 
znany Świat” wyprawę do Marcahuasi, 
prawdziwego Zaginionego Świata. Na 
podstawie nielicznych relacji osób, któ- 
re odwiedziły to miejsce, można wnio- 
skować, że Marcahuasi jest jednym z 
niewielu namacalnych świadectw istnie- 
nia wielce archaicznej cywilizacji w Ame- 
ryce Południowej, po której zaginął 
wszelki ślad. 

Roman Warszewski „Marcahuasi — 
kuźnia bogów” Dom Wydawniczy Bello- 
na, Warszawa 2000 














Podziemna 
Ill Rzesza 


Historia II wojny światowej, w tym hi- 
storia II Rzeszy wciąż jeszcze pełna jest 
niezwykłych zagadek. Szczególnie intry- 
gującym zagadnieniem jest rozwój nie- 
mieckiej gospodarki i i wiążące się z nim 








Hitlera” Igora Witkowskiego. Pwięśońa 


jest właśnie podziemnym obiektom ba- 
dawczym i przemysłowym. Autor opisu- 
je m.in. podziemia Wrocławia, Kamiennej 
Góry, Lubiąża, a także kilkanaście obiek- 
tów w Niemczech i Austrii. Ę 


Igor Witkowski „Supertajne bronie 
Hitlera. Podziemna III Rzesza” cz. 6 WiS 
—2, Warszawa 2000 














Rusza Księgarnia ODKRYWCY 








Połączyła nas niewątpliwie ciekawość świata, żą- 
dza przygód, dążenie do prawdy i przede wszystkim 
potrzeba odkrywania. Różnie pojmujemy słowo od- 
krycie - dla jednych odkryciem jest ujrzany po raz 
pierwszy wschód słońca, dla innych wykopany spod 
ziemi messerschmitt z czasów II wojny światowej lub 
grot starożytnej strzały. Gnani ciekawością wertuje- 
my archiwalne dokumenty, szukamy świadków i eks- 
plorujemy niedostępne lnie. 

Czy wiecie, ile je. tajemnic związanych z na- 
szym krajem i jego historią czeka na swojego odkryw- 
cę? Czy znacie wszystkie osobliwe i fascynujące miej- 
sca w Polsce? Czy znacie prawdziwe zdarzenia leżą- 
ce u podstaw największych tajemnic historii? Czy 
chcecie poznać miejsca, gdzie być może nadal cze- 
kają ukryte skarby? 

Aby badać tajne wojenne technologie, zdobywać 
niedostępne miejsca i odszukiwać zaginione skarby, 
trzeba dużo wiedzieć. Dlatego właśnie stworzyliśmy dla 
Was jedyną w swoim rodzaju - Księgarnię Odkrywcy - 
gdzie znajdziecie wszystko, co potrzebne, aby Odkr 
wać. W naszym katalogu będziemy gromadzili książki, 
które poruszają interesujące Was tematy, dostarczą no- 
wych informacji i wskazówek, wprowadzą Was za ku- 
lisy historii i miejsc, których istnienia nawet się nie do- 
myślaliście. Będziemy proponować Wam wydawnictwa 
różnego rodzaju - literaturę faktu, reportaże, opraco- 
wania naukowe i podręczniki, przewodniki turystycz- 
ne i mapy, a także beletrystykę, ale wszystkie te tytuły 
połączy jedno - każdy z.nich odkryje przed Wami ja- 
kąś małą lub dużą tajemnicę. 

































































































































Wszystkie książki będziecie mogli zamawiać z kata- 
logu „Księgarni Odkrywcy”, który co kwartał znajdzie- 
cie w naszej gazecie. Dokonanie zakupu jest bardzo 
proste: aby zł zamówienie, możecie korzystać z 
poczty, telefonu, telefaksu lub e-maila, a potem wystar- 
czy już tylko poczekać (maksymalnie 14 dni), aż książka 
dotrze do Was pocztą... (korzystanie z gołębi poczto- 
wych oraz przekazywanie nam wiadomości w butelkach 
via ocean może nieco przedłużyć procedurę). 

A oto namiary na naszą tajną kwaterę: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 90-959 Łódź 2 

Zamówienia (przez całą dobę): 

Telefon 042-689-89-00 - rejestracja automatyczna 
Faks 042-689-89-01 

e-mail: sklep(Qksiegarnia-odkrywcy.pl 





Biuro: 

Telefon 042-689-89-02 

e-mail: biuroQDksiegarnia-odkrywcy.pl 

Jeżeli nie dotarł do Was katalog (jest to możliwe, 
gdyż obawiamy się działań dywersyjnych elementów 
przeciwnych Sprawie oraz tajnych służb wywiadow- 
czych z kraju i z zagranicy), dzwońcie do biura księ- 
garni, a my natychmiast go Wam prześlemy! 

Czujecie się odkrywcami? Interesują Was zagad- 
ki II wojny światowej, tajemnicze budowle, rycerze i 
zamki, tajne bronie i ukryte skarby? Zapraszamy do 
naszej księgarni i życzymy, aby nigdy nie zabrakło 
Wam tajemnic do odkrywania! 





Redakcja 
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Warunki prenumeraty 


© _ Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy. 

© * Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie korzystając 
z kuponu zamieszczonego na wkładce. 

© Koszty manipulacyjne związane z dokonaniem wpłat w banku 
lub na poczcie ponosi zamawiający. 

© Koszt przesyłki na terenie kraju ponosi wydawca. 

© Cena jednego egzemplarza w prenumeracie wynosi 7,00 zł 
1,00 x 6 egz. = 42 zł 

© Pytania dotyczące prenumeraty prosimy kierować listownie pod 
adresem Redakcji, telefonicznie lub pocztą elektroniczną. Prosi- 
my o wyfaźne zaznaczenie, które kolejne sześć numerów Pań- 
stwo zamawiacie. 

© 7 powodu czteromiesięcznej przerwy w wydawaniu OpkRYwcy, 
poprzedni wydawca nie mógł się wywiązać ze zobowiązań wo- 
bec prenumeratorów. Wszyscy, którzy wpłacili za ten okres pie- 
niądze, otrzymają kolejne numery „nowego” ODKRYWCY. 
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Numery archiwalne 

Do nabycia sq jeszcze numery: sierpień 1999 nr 7 (13), luty 2000 nr 2 

(19), marzec 2000 nr 3 (20), kwiecień 2000 nr 4 (21), maj 2000 nr 5 (22) 
Cena 6,00 zł za 1 egz. 

Przed wystawieniem zamówienia na egzemlarze archiwalne pro- 

simy o telefoniczny kontakt z Redakcją: tel. (0-71) 339-90-76 













sphioz alunojs 





„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
WBK SA O/Wrocław 
10901522-1617485-128-00-0 
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W sklepach sieci EMPiK i INMEDIO w całej Polsce oraz: 


Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2 

Częstochowa - Antykwariat-Księgarnia „Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko) 
Gdynia - „Denar”, ul. Lipowa 6a/17, sklep „Desant”, ul. Portowa 4 
Konin - Księgarnia „MAWT”, ul. 3 Maja 2 

Komorów - PPHU „Armand”, ul. Ryszarda 44 

Kraków - „Arsenał”, ul. Floriańska 20, Biuro Usług Turystycznych 
„Gacek”, ul. Bandurskiego 16/11 

Krosno - „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Łódź - Antykwariat Naukowy, ul. Piotrowska 85, Księgarnia „Geda- 
nia”, ul. Pojezierska 2/6, Księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 34, Łódz- 
ka Księgarnia Niezależna, ul. Piotrkowska 102 

Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 

Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Poznań - Księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski, Księgarnia 
„Militarium”, ul. Libelta 3 > 

Przemyśl - Ośrodek Inf. Turystycznej, ul. Władycze 3 

Słupsk - Muzeum Pomorza Środkowego, ul. Dominikańska 5-9 
Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9 
Warszawa - „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16 

Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14 

Wrocław - Księgarnia Ossolineum, Rynek 6 

Wrocław - Księgarnia Marco Polo, ul. Wyszyńskiego 96 

Zabrze - Muzeum Górnictwa Węglowego, ul. 3 Maja 19 

Zamość - Salon Antyków „Kolekcjoner” s.c., ul. Rynek Wielki 3 
Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 
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Centrum Sportów Ekstremalnych 


K.B.K. GUL 
31-215 Kraków, ul. Koniecznego 8/63 
tel./fax 012-416-28-65, tel. 0-606 244-242 
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* BUNGY JUMPING - skoki na gumowej linie 

*+ KATAPULTA - wystrzały w powietrze 

* Zjazdy desantowe na linie 

*+ Biegi z gumową liną 

*+ Szkolenie paralotniowe 

+ Latająca reklama - loty z flagą lub banerem reklamowym 


Organizacja powyższych atrakcji na wszelkiego rodzaju imprezach plenerowych, akcjach promocyjnych itp. 
Zapewniamy sprzęt, ubezpieczenia OC i NW, fachową obsługę, doskonałą zabawę oraz 


Podziem 
LUTA ZA Ce 
CJ ETL 


e Największy w Polsce podziemny wodospad 
e Sztolnie, w których straszy 
LEWE SZLCSOC ZZ 
AUSUTUECU Z 
e Stare narzędzia górnicze, mapy i plany 


LOTEK EWCE SA PICULIOKCNICSPACINYA 
Do podziemi wchodzi się w grupach z przewodnikiem. 
EEE EWZWLO LATAWCE AleM 

EJ EWALOEWIEŁATICEYWACZZĄ 


pź doj a Soy lo GUIRYZCJ CWA 
(400 metrów od drogi Złoty Stok - Paczków) 
tel. 0-74 817-55-08 








Nasz raport 
Tajemnice 
Gór Sowich 


Dwadzieś 





a cztery godziny na dobę 
więźniowie drążyli tunele i ogromne hale w 
masywie górskim. Do miejsc, gdzie przeby- 
wali jeńcy, nie wolno się było nawet zbliżać 
Kompleks podziemi, który powstawał, miał 
kryptonim „Olbrzym”. Do dziś nie wiadomo, 
co Niemcy chroniąc tak starannie, budowali 
niemal do ostatnich dni wojny - nową kwate- 
rę dla Hitlera, wyrzutnię supernowoczesnych 
rakiet czy... bombę atomową. Jedno tak na- 
prawdę jest tylko pewne - ta ponura budowa 
cie tysiące robotników, którzy 
ginęli z wycieńczenia albo mordowani jako 
niewygodni świadkowie... 

















Auto za 
60 tysięcy | 
marek 


Na potrzeby Raichswehry wyprodukowa 
no ich tylko 800. Jeden z ocalałych egzemplarzy 
czekał na kupca w małej wielkopolskiej wsi 
Zmienił właściciela za jedyne 10 tysięcy złotych 
polskich. To jednak dopiero początek historii, 
gdyż auto podobno za 60 tysięcy marek niemiec- 
kich zostało sprzedane na Zachód. Znawcy pu- 
kali się w czoło nie wierząc, że ktoś mógł ty 
zapłacić. Dodatkowym atutem windującym cenę 
była jednak kompletna dokumentacja pozwala- 
jąca zarejestrować auto. Dociekliwi czytelnicy 
ODKRYWCY mają szanse wygrać KONKURS 
związany z tym samochodem. 

















Świątynia na 
ludzkich szczątkach 


W okolicy Bełchatowa odkopano pogańską świątynię prawdopodob- 
nie z połowy XI wieku. Jej wiek oceniono na podstawie zachowanych 
słupów konstrukcyjnych, a także naczyń oraz nożyka i koralika. W po- 
bliżu znajduje się około 40 stanowisk ciałopalnych ze szczątkami szkie- 
letów. Byli to prawdopodobnie jeńcy lub drużyna wojów - uważa arche- 
olog Błażej Muzolf, który wspólnie z ekipą dokonał odkrycia. Jest to 
pierwszy taki obiekt odkryty na terenach polskich. Najbliższy znajduje 
się w Rosji pod Nowogrodem. 








© Bogusław Wołoszański i Elżbieta Dzikowska opowiedzą o 
swoich odkryciach 

© Kto i jak okrada stanowiska archeologiczne l 

© Tajne zakony SS © Unikatowe freski w Górach Świętokrzyskich 

© Dalsze odcinki „Pancerzy na szynach”, © Kamienne kręgi Gotów 


y i złoto z wraka „Solena” 
o kobiecie-astrologu;którajako jedna z niewielu znała 
prawdziwą datę urodzin Hitlera 









© Czarna legenda polskiego rycerstwa © Dokąd prowadzi tunel spod zamku w Kamieńcu Ząbkowickim 
© Skarb z Zakrzowa - czyli kosztowności znalezione w trzech _ © Poza tym: badania na poligonie ODKRYWCY, przegląd sprzętu 
grobach eksploracyjnego, techniki konserwacji, miny. 








